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„NOW. ILLUSTEOWANE"

Dzisiejsza Warszawa.
(Do illustracyi tytułowej).

S tan  w ojen n y , zaw ieszon y  nad W arszaw ą  od 
k ilk u  m iesięcy , zm ien ił ogrom nie zew n ętrzn y  w y ­
g ląd  tego  ru ch liw ego , p raw dziw ie eu rop ejsk iego  
m iasta . Pom im o tego  stann  w ojen n ego , pomimo 
en erg iczn ych  na pozór zarząd zeń  w ładz, an arch ia

N a p a d n a  konsu la  h iszp a ń sk ieg o : Jeneralny konsul 
hiszpański w Warszawie, adwokat przysięgły Lewenberg 

W uniformie dyplomatycznym, znieważony na nlicy 
Krakowskiem Przedmieściu, przez żołnierza z oddziału 

wawerskiego pułku piechoty.

w  syren im  grod zie  w zrosła , p a r ty e  rew o lu cy jn e  
w alczą  dalej, b an d ytyzm  ro zsza la ł s ię  po prostu  

W ład ze, ja k k o lw iek  w y s ila ją  s ię  n a  w sze lk ie  
m ożliw e sposoby r e p r e s j i, n ie  m ogą jed n a k że  
p rzyw rócić  choćb y  częśc io w eg o  porządku. I  zw v -  
k le  d z ie je  s ię  w  ten  sposób, że  na rep resy a ch  c ie r ­

p ią  n a jw ięcej lu d zie  zu p ełn ie  n iew in n i, podczas  
gd y  rab u sie  i rzez im ieszk i za w sze  ja k o ś s z c z ę ś l i ­
w ie  w ych od zą  ze  w sz y stk ic h  opałów . Ś w iad czy
0 tem  k rw aw a  k ron ik a  z cod zien n ego  ży c ia  W a r­
szaw y , za p e łn ia ją ca  szp a lty  pism  ta m tejszy ch  i z a ­
gra n iczn y ch . D osz ło  do tego , że  w ła śn ie  p od czas  
stan u  w o jen n eg o  b ezp ieczeń stw o  osób n a  u licach
1 w  domu sta ło  s ię  p raw ie  legen d arn em . D zisia j  
n ik t n ie  je s t  w  syren im  grod zie  p ew n y  sw eg o  ż y ­
c ia . K ażdem u grozi pod w ójn e n ieb ezp ieczeń stw o :  
albo p ad n ie  od b row n in gow ej k u li rabu siów , albo  
od k a rab in ow ego  strza łu  żo łn ierzy , pod czas sa lw , 
d aw an ych  za  u c iek a ją cy m i opryszkam i.

P rzedpołud n iem  w  sob otę  ruch p an ow ał w  m ie ­
śc ie  zw y cza jn y . U w a g ę  z w ra ca ły  jen o  c ią g le  s n u ­
ją c e  s ię  u lica m i od d d zia ły  w ojsk . Z resztą  n ic  n ie  
d aw ało pow odu do p rzyp u szczeń , że  po południu  
ca ła  W a rsza w a  zn a jd z ie  s ię  n a g le  w  sta n ie  g w a ł 
tow n ego  w strzą śn ien ia . O koło g od zin y  4  po p o łu ­
dniu w ojsk o  zam k n ęło  w sz y s tk ie  u lice , w str z y m u ­
ją c  ruch i k o m u n ik acyę  w  ca łem  m ieście . G ęste  
p atro le  za czę ły  rew izy ę  u liczn ą  w e w sz y stk ic h  pun­
k ta ch  m ia sta  ró w n o cześn ie . R e w iz y e  te  p ozosta ły  
bez rezu lta tu  praw ie, jed yn ym  ich  sku tk iem  było  
a resz to w a n ie  p rzeszło  1 .0 0 0  osób, k tóre  jed n ak  
z pow odu braku dow odów  w in y  w yp u szczon o  i t y l ­
ko k ilk u d z ies ięc iu  lud zi zatrzym ano. E fe k t  jed n ak  
był. P rzez  cztery  g o d z in y  b lisk o  W a rsza w a  b y ła  
ja k b y  zam arła , u sta ł w sz e lk i ruch p ie szy  i k o ­
łow y .

U u stra cy a , za m ieszczo n a  n a  ty tu łow ej stro n ie  
d z is ie jszeg o  num eru, p rzed sta w ia  sc e n ę  z ż y c ia  
d z is ie jsze j W a rsza w y . W y sta r c z y  p rzy jrzeć  s ię  jej, 
a n ab ierze  s ię  p o jęc ia  o p rzy jem n ośc iach , n a  
ja k ie  n a ra żen i są  n a jsp o k o jn ie js i o b y w a te le  p od­
cza s stan u  w o jen n eg o .

Napad na konsula hiszpańskiego.

N apad na k .n su -a  h iszp a ń sk ieg o : Konfrontacja żołnierz,, z ktńych jeden znieważ,! konsula Lewenherga,
na dziedzińcu cyrkułu.

P . L ew en b erg  udał s ię  n a ty ch m ia st do cyrkułfl, 
gd z ie  ośw iad czon o  mu go tow ość  n a tych m iastow ego  
u k aran ia  w in n ego  żo łn ierza . W tym  celu  w y p ro ­
w adzono d la  k o n fro n ta cy i ca ły  odd zia ł na d z ied z i­
n ie c  cyrk u łu  C hw ilę  tę  p rzed staw ia  za łą czo n a  o- 
bok illu s tra cy a . P . L ew en b erg , za sk oczon y  jednak  
ca łem  za jśc iem  n iesp od zian ie , n ie  m ógł w sk azać  
osoby w in ow ajcy .

W yp ad ek  ten , ze  w zg lęd u  n a  stan ow isk o  dy­
p lom atyczn e  p L ew en b erg a , w y w o ła ł duże w ra że ­
n ie  i in terw en cy ę . I leż  to jed n ak  podobnych w y ­
padków  zachod zi cod zien n ie , ilu ż ludzi pow raca  
z u licy  do domu ze  sp u ch u iętem i od u d erzeń  ple-
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U b ie g ły  ty d z ień  za z n a c z y ł s ię  w  W a r sz a w ie  
w zm ożoną zn a czn ie  rep resyą . Z a czę ły  s ię  znow u  
re w iz y e  p rzech od n iów  n a  u lica ch , m asow e a r e s z to ­
w an ia , przyczem  ro zzu ch w a len ie  żo łn ierzy  d o ch o ­
dziło  n ieraz  do z a str a sz a ją c y c h  rozm iarów . W  u- 
b ieg ły  p ią tek  za szed ł n a w e t w yp ad ek  b ru ta ln ośc i, 
k tó ry  w y w o ła ł p ow ażn e  n iep orozu m ien ie  w  drodze  
dy. ;j 1 om a±y czn  e j ; n ieporozum ien ie  tO 7! 
dniach  zn a czn ie  s ię  n a w et za o strzy ło . C hodziło  
m ian ow icie  o napad n a  jen era ln eg o  k o n su la  h is z ­
p a ń sk ieg o  w  W a rsza w ie , p. L e w e n b e r g a

P . L ew en b erg , ad w o k a t p rzy s ięg ły  w  W a r sz a ­
w ie , k tórego  p ortret w  stro ju  k o n su la  h isz p a ń ­
sk ieg o  zam ieszczam y  obok, p rzech od ził zam yślon y  
obok dw óch  szereg ó w  żo łn ierzy  n a  K rak ow sk iem  
P rzed m ieśc iu , n ied a lek o  T o w a rzy s tw a  d o b roczyn ­
n ośc i, gd y  n a g le  u czu ł u d erzen ie  k o lbą , k tóra  t y l ­
ko d zięk i in sty n k to w em u  u ch y len iu  s ię  p. L e w e n ­
berga, u d erzy ła  go  w  ręk ę. U d erzy ł go  sz e r e g o ­
w ie c  p rzech od zącego  w ła śn ie  odd zia łu  w a w e r sk ie ­
go pułku p iech o ty .

o* a r a łolUJ

N iew in n a  ofiara ulicy: Stanisław Murawski, współpracownik 
znanej firmy Puls w Warszawie, zabity na ul. Świętokrzyskiej 

salwą karabinową, daną przez żołnierzy patrolujących po 
zamachu na pułkownika żandarmeryi hr. Essen-Stenbocka.

cam i, ręk o m a ?  W szy s tk o  to jed n ak  g in ie  w  n i e ­
pam ięci fa li, bo p ok rzyw d zen i boją  s ię  szu k ać  
sp ra w ied liw o śc i, c ierp ią  w ięc  w m ilczen iu , radzi, 
że  s ię  ty lk o  n a  bólu  k oń czy , a  n ie  n a  śm ierci.

Niewinna ofiara ulicy.
W śród  zam ętu  i p ow szech n ej a n arch ii w  W a r ­

sza w ie  n ik t n ie  je s t  p ew n y  sw eg o  ży c ia . S p o łe ­
czeń stw o  zn a jd u je  s ię  jak b y  m iędzy m łotem , a k o ­
w adłem . Z jed n ej stron y  ro zsza la ły  i do n ie b y w a ­
ły c h  rozm iarów  w y ro sły  bandytyzm , terror r z e z i ­
m ieszk ów  i m ętów  sp o łeczn y ch , z drugiej stro n y  
sta n  w o jen n y  i terror okrop n ych  jeg o  sk u tk ów . 
N a  u lica ch  d zień  w  d zień  p ad ają  lu d z ie  od ku l 
ban d ytów , a lbo  od kul żo łn ierzy , bo sa lw y  na u- 
lic a c h  p ow tarza ją  s ię  coraz częśc ie j. O fiarą tych  
sm u tn ych  stosu n k ów  pad ają  n a jczęśc ie j lu d z ie  n ie ­
w in n i, m nożąc z dniem  każdym  o lbrzym i szereg  
n ie w in n y c h  ofiar n licy .

J e u n ą  z ta k ich  ofiar je s t  śp. S ta n is ła w  M oraw ­
sk i, ofiara strza łó w  w dniu 22  sierp n ia . M oraw ­
sk i, p rzech od ząc u licą  Ś w ię to k rzy sk ą  p od czas p o ­
śc igu  żo łn ierzy  za  bojow cam i, k tórzy  u siło w a li u- 
śm ierc ić  p u łk ow n ik a  żan d arm ery i hr. E sse n  S ten -  
bocka, pad ł ofiarą strza łu , d an ego  przez jed n ego  
z żo łn ierzy  p a tro lu ją cy ch  n a  ch y b ił tra fił do p rze ­
chodn iów . P a d ł, rażon y  śm ier te ln ie  i w  k ilk a  ch w il 
potem  ż y c ie  zak oń czy ł.

Śp. S ta n is ła w  M oraw sk i, k tó reg o  p ortret z a ­
m ieszczam y obok, b y ł jed n o stk ą , o d zn a cza ją cą  s ię  
rzad k ą  p ra w o śc ią  charakteru , in te lig e n c y ą  i z d o l­
n ościam i. U k o ń c z y w sz y  w  roku 1 8 8 3  g im n azyu m  
k a lisk ie , w stą p ił do ó w czesn ej w y ż sz e j  szk o ły  h an ­
d low ej K ron en b erga , k tó rą  u k o ń c z y ł z o d zn a cze ­
n iem . Z aw ód h an d lo w y  rozp oczą ł w  zn a n ej w ar­
sza w sk ie j firm ie P u ls , w  k tórej p ra co w a ł aż do 
osta tn ie j ch w ili. L ic z y ł la t  4 5 , o s ie r o c ił żon ę i 
l*2-letn ią  córkę.

W iad om ość  o śm ierc i o jca  i m ęża  otrzym ały  
b ied n e  k o b ie ty  n a jn ie sp o d z iew a n ie j w  Krakowi©- 
O koło g o d z in y  5 popołudniu  2 4  s ie r p n ia  p rzy sz ła
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do cu k iern i K issa  p rzy  ul. F lo r y a ń sk ie j  w  K ra ­
kow ie, ja k a ś  p an i z m łod ą d z ie w c z y n k ą  i k a z a ła  
sobie podać lod y  i „ K u ry era  w a r s z a w s k ie g o 4*. Z a- 
jum jed n a k  ch łop ak  zd ą ży ł p r z y n ie ść  za m ó w io n e  
lody, ow a pani, c z y ta ją c  „ K u ry era 44 w y d a ła  n a g le  
P rzejm ujący k r z y k  ro zp a czy : „Z ab ity! Z a b ity !44
1 om dlała  z w ie s iła  g ło w ą  n a  p iers i d rżącej z p rze ­
rażen ia  d z ie w c z y n k i O k aza ło  sią , że  k o b ie tą  tą  
oyła w ła śn ie  żo n a  n ie w in n ie  z a b ite g o  M o ra w sk ie -

^am ordow any p rzez  a g ita to r ó w : Roman Kolitowski, 
^0-leriii praktykant asrronomiczuy, zamordowany w Wilkowej 

Woli przez agitatorów, których chciał nakłonić do 
zaprzestania agitacyi i strejku rolnego.

(Do artykułu na str. 20).

So, ch w ilo w o  b a w ią ca  w  K ra k o w ie . „K u ryer w a r ­
szaw sk i'4 ja k i jej podano, d on osił w ła śn ie  o z a b i­
ciu jej m ę ż a  i o j c a  jej c ó rk i .  K akt ten  p o ru szy ł 
do g łą b i w s z y s t k i c h  o b ecn y ch  w  cu k iern i g ośc i.

Dramat miłosny w Sokołowie.
M iłość , n a js z la c h e tn ie js z e  ze  w sz y s tk ic h  u czu ć , 

ja k ie  k r y je  w  so b ie  d u sza  cz ło w ie k a , zd o ln a  je s t  
n ie k ie d y  n a w e t  do czy n ó w  zb ro d n iczy ch , w  d ya- 
m etra ln em  s to ją c y c h  p r z e c iw ie ń s tw ie  do św ią to śc i  
i  w sp a n ia ło śc i te g o  b o sk ie g o  z a is te , s z la c h e tn e g o  
u czu c ia . Z a k o ch a n i n ie je d n o k r o tn ie  sam i rzu ca ją  
sią  w  ob ją c ia  śm ierc i, ch o ć  p r z y c z y n ą  r o z p a c z li­
w e g o  k rok u  b y w a  n iera z  b ła h o stk a , w  p o d n ieco ­
n ej je d y n ie  w y o b ra źn i do k o lo sa ln y c h  w y r a s ta ją c a  
rozm iarów . ’

W  S o k o ło w ie , w  K r ó le s tw ie  P o lsk ie m , z a sz e d ł 
w y p a d ek , k tó ry  w str z ą sn ą ł c a łą  o k o licą , tr a g ic z n y  
d ram at m iło sn y , o s ło n ią ty  ta jem n icą , k tó reg o  ofiarą  
p ad ła  m łoda, bo z a le d w ie  2 0  le tn ia  d z iew czy n a , 
p iąk n a  i w  p e łn i s ił. R z e c z  s ią  m ia ła  n a s tę p u ­
ją co  :

N a  s ta c y i w  S o k o ło w ie  m ie sz k a ł fe lc z e r  k o le ­
jo w y  G itler . W o sta tn ic h  c za sa ch  rod zin a  G itle ra  
z p ow od u  o d n a w ia n ia  m ie sz k a n ia  za jm o w a ła  c h w i­
lo w o  trzy  to w a ro w e  w a g o n y , s to ją c e  n a  lin ii  obok  
g m ach u  s ta c y jn e g o . W u b ie g ły  w to rek  ran o  p rzy ­
je c h a ł z W a r sz a w y  sy n  G itleró w , J a n , w ra z  z z a ­
m ie szk a łą  w  W a r sz a w ie  Z ofią Ś w ie r c z e w sk ą , sw ą  
n a rzeczo n ą , z k tó rą  s ią  m ia ł w k ró tce  p o łą c z y ć  w ę ­
z łem  m ałżeń sk im . W iecz o rem  te g o  d n ia  n a rzeczen i  
p rzech a d za li s ią  p rzez  k ilk a  go d z in  w zd łu ż  toru  
k o le jo w eg o , w io d ą c  o ży w io n ą  rozm ow ą. N ic  jed n a k  
n ie  zd rad za ło  m a ją ceg o  sią  w k ró tce  r o zeg ra ć  d ra­
m atu.

W  n o c y  m łody n a r z e c z o n y  w y je c h a ł do W a r ­
sza w y , Ś w ie r c z e w sk ą  z a ś  p o z o sta ła  u sw o ich  p rzy ­
sz ły c h  te śc ió w . N o c  m in ę ła  zu p e łn ie  sp o k o jn ie , d o ­
p iero  n a za ju trz  rano p rzeb u d ził w sz y s tk ic h  huk  
s trza łu  rew o lw ero w eg o , ja k i s ią  r o z le g ł z w agon u , 
w  którym  sp a ła  Ś w ierczew sk ą . Z b ie g li s ią  w s z y ­
sc y  p rzera żen i i oczom  ich  p r z e d sta w ił sią  t r a g i­
czn y  sw ą  g ro zą  obraz. O to Ś w ie r c z e w sk ą , n ie  w s t a ­
ją c  z p o śc ie li , w z ię ła  ze  sto łu  p rzy g o to w a n y  za  
w c z a su  r ew o lw er , i p r zy ło ży w szy  lu fą  do le w e g o  
boku, w y str z e liła . S trza ł b y ł śm ier te ln y . K u la  p r z e ­
sz y ła  s e r c e  i, w y sz e d łs z y  przez  p lecy , u tk w iła  w p o ­
d u szce , Ś m ierć  n a stą p iła  m om en ta ln ie . N a  tw a rzy  
m łodej sa m o b ó jczy n i n ie  b y ło  zn a ć  w c a le  c ier p ień  
p rzed śm ier tn y ch ; u sta  m ia ła  lek k o  u ch y lo n e , ja k b y  
u śm iech n ię te , a  o tw a r te  oczy , k tó re  n a w e t  n ie

s tr a c iły  b la sk u , m ia ła  sk ie r o w a n e  w  górą . Co b y ło  
p r z y c z y n ą  tr a g ic z n e j  śm ierc i —  n iew iad om o.

Z ofia  Ś w ie r c z e w sk ą , ofiara m iło sn eg o  dram atu , 
której p o rtret za m ieszcza m y  obok, j e s t  có rk ą  b y ­
ły c h  w ła ś c ic ie l i  dom u przy u l. H o r te n sy a . P o d c z a s  
s ły n n e g o  pochodu p a źd z iern ik o w eg o , u rząd zon ego  
po w y d a n iu  m a n ife s tu  k o n s ty tu c y jn e g o , a  z a k o ń ­
czo n eg o  ta k  tr a g ic z n ie , z o s ta ła  u a  ul. M a rsza łk o w ­
sk ie j ra n io n a  sza b lą  w  g ło w ę .

F<»t. St. Bogacki, Warszawa. 
Dramat, m iło sn y  w  S o k o ło w ie : Zofia Świerczewską, 
20-letnia Warszawianka, która, przebywając chwilowo 
u swoich przyszłych teściów, Gitlerów, w Sokołowie, 

z niewiadomych przyczyn strzałem rewolwerowym 
w serce odebrała sobie życie.

W

1

Fot. specyalnie przez redakcyę „Now. lllustr.“ na zlot wysłany E. Pierzchalski z Krakowa. 
8° k o ls tw a  s ło w ia ń sk ie g o  w  Z agrzeb iu : Grupa zbiorowa wszystkich Sokołów polskich, zdążających na zlot sokolstwa ogólno-słowiauskiego do Zagrzebia, zdjęta po połączeniu

się wszystkich gniazd polskich w Budapeszcie na wyspie Małgorzaty.
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onnnv im niiR.
Rom ans z  ży c ia  p rzez  G r-ego.

Ciąg dalszy.

~  P ok aż, pokaż... A n o podobna to je s t, a le  ja  
bym je j  tak  zaraz n ie  b y ła  pozn a ła ... B o  w id z i 
pan  radca  —  tu zw róciła  s ię  do k s ię c ia  C zersk ie ­
go  ja k  s ię  k ob ieta  in aczej ubierze, to s ię  zaraz  
tak  odm ieni, że p rzec ież  czasem  rodzona m atk a  n a  
p ierw sze  sp o jrzen ie  pozn ać n ie  może...

— A  ja k że  b y ła  ubrana ta  p a n ien k a , g d y  ją  
tu przyprow adzono —  sp y ta ł n a g le  K rze sia k .

D z iew czę ta , jed n a  drugą u zu p e łn ia ją c , o p o w ie ­
d zia ły  w sz y stk ie  sz c z e g ó ły  u b ran ia  n iezn a jo m ej,
0 ile  je  zd o ła ły  zap am iętać ...

K rzes ia k  szep n ą ł k s ię c iu , że  w  tak im  s ta n ie  
w ła śn ie  od eb rał mu K o s ia r a  L a u rę .

D a lej p y ta n e  p o w ied z ia ły , k ied y  ow ą p a n ie n k ę  
tam  p rzyp row ad zon o, co w sz y s tk o  z tem  s ię  z g a ­
dzało, iż  K o s ia ra  w p ro st z pod p o cz ty  p rzy w ió d ł 
w ó w cza s w  n o cy  sw ą  ofiarę do teg o  dom u.

N a  z a p y ta n ia  a je n ta  zd a ły  ob ie  sp ra w ę  z c a ­
łe g o  p rzeb ieg u  pob ytu  p a n ien k i w  ich  m ieszk a n iu .

A je n t n a c ie r a ł coraz b ardziej, że  w r e sz c ie  n ie  
z a ta iły  i ow ej w iz y ty  K o s ia ry  pod ch w ilo w ą  n ie o ­
b ecn o ść  P ęd z ik o w ej, k ied y  im  ten  d a ł p ien ią d ze  za  
to , żeb y  ją  śled z iły  i w  r a z ie  czeg o  d a ły  m u zn a ć  
do szy n k u .

—  J a k  ten  cz ło w ie k  w y g lą d a ł, ja k  s ię  n a z y ­
w a ł?

—  K o s iń sk i s ię  nazyw a...
—  Z m ien ił sob ie  tu  K o s ia rę  n a  K o s iń sk ie g o  —  

zw ró c ił s ię  a jen t do C zersk iego , p oczem  d z ie w c z y ­
n y  im o p isa ły  d o k ła d n ie  w y g lą d  ow eg o  o b ceg o , 
zg o d n y  w  zu p e łn o śc i z tem , ja k  p rzed sta w ia ł go  
w  p o lic y i k s ią żę .

—  B ezw a ru n k o w o  on —  p o tw ierd z ił je s z c z e  
C zersk i, s łu c h a ją c  s łó w  opisu .

—  G osp od yn i co ś n a ra d za ła  s ię  z tą  p a n ien k ą
1 k ied y śm y  w y sz ły  n a  u lic ę  w ieczorem , w y n io s ła  
s ię  z n ią  z dom u i do te j pory n ie  pow róciła ...

— O na m u sia ła  w y je c h a ć  g d z ieś , bo z tego , 
ja k  w id zę , co ze  sob ą  zab ra ła , m ożna być pe w nym , 
ż e  w y b ie r a ła  s ię  w  podróż...

— I  tę  p a n ien k ę  ta k że  p rzeb ra ła  po w ierzch u  
in a cze j ...

—  T ło m o czek  te ż  ze  sob ą  za b ra ła  ja k iś ... pod  
ch u stk ą  w y n io s ła  z dom u...

—  T o ś ty  ją  ty lk o  w id z ia ła  n a  u licy , ja k  g d z ie ś  
ob ie p oszły ...

—  K tóraż  z w a s d a ła  w te d y  zn a ć  do szy n k u  
ow em u K o s iń sk iem u ?

—  T o  ona....
—  W iem . I  cóż on n a  to zro b ił?
—  P a r ę  sz ó s te k  w lep ił m i w  ręk ę  i ja k  w a ­

ry a t p o lec ia ł... O dtąd ju ż  go  n ie  w id z ia łam  i u n a s  
n ie  b y ł....

K s ią żę  w y sz e d łsz y  n a  u lic ę  w  to w a r z y s tw ie  
K rze s ia k a  i a jen ta , o d etch n ą ł.

M alarz ze  szczerem  w sp ó łczu c iem  sp o jrza ł n a  
n ieg o  i w id z ia ł, że  b ied n y  o jc ie c  j e s t  w ie lc e  p rzy ­
g n ęb io n y .

Z a ch w ilę , g d y  a je n t ich  p o żeg n a ł, w s ie d li do 
d orożk i i o d jech a li do hote lu .

P r z e b r a w sz y  się , z e sz li do sa li r e s ta u ra cy jn e j. 
W y b r a li z k a r ty  p o traw y  i je d li w  m ilczen iu .

K s ią ż ę  ob tarł u sta  s e r w e tą  i k a z a ł k e ln ero w i 
podać w ino.

W śród  te g o  C ypryan  s ię g n ą ł po św ie ż ą  g a z e tę  
i o b o ję tn ie  za c z ą ł p rzeg lą d a ć  a r ty k u ły .

W  k oń cu  u d erzy ła  go  n o ta tk a  pod ja k im ś s e n ­
sa cy jn y m  ty tu łem . P r z e c z y ta ł p o c z ą te k ...

—  J e s t . . .
* fu —  C ° ta k ie g o  —  zerw a ł s ię  k s ią ż ę  z m ie jsca  
i n a c h y lił s ię  przez ram ię  K rze s ia k a  nad  d z ie n ­
n ik iem .

C zyta li obaj, m ien ią c  s ię  n a  tw arzach .
—  T o n ik t  in n y , ty lk o  K o sia ra  p rzy ła p a ł je  

w  drodze.... on to z p oc iągu  w y rzu c ił tę  b a b ę . . .
—  H ra b ia  R o ż n ie w sk i z a o p iek o w a ł s ię  n ią ...  

m łod y  R ożn iew sk i.... J e ż e l i  to  L a u ra , w  ta k im  r a ­
z ie  je s te m  sp o k o jn y  o n ią , bo h rab ia  sam  m i ją  
o d w iez ie  do domu....

—  A le ż  n a tu ra ln ie , że  to n ik t  in n y , ty lk o  p an ­
n a  L a u r a . .  B o g u  d zięk i, ch yb a , że  zn a jd u je  s ię  
ju ż  pod dobrą opieką....

—  N ie  rozum iem  ty lk o , czy  to  b ęd zie  te n  sam  
m łody R o żn iew sk i, k tó reg o  m am  n a m y śli, bo, on, 
p ro szę  p an a , n ie  j e s t  je s z c z e  żon aty ....

— M ie c z y s ła w  R o ż n ie w sk i i je g o  m łod ziu tk a  
żo n a  —  o d czy ta ł C yp ryan  p on ow n ie .

—  In n eg o  m łod ego  R o ż n ie w sk ie g o  n ie  m a, ten  
z*iś w ła śn ie , o k tórym  m yślę , j e s t  M iec zy s ła w ,

a le  ten  sza łap u ta  je s z c z e  s ię  n ie  ożen ił. .. C hociaż, 
w ie  pan co, to je s t  m ożliw e , iż  je c h a ł on w  to w a ­
r z y stw ie  ja k ie jś  m łodej k o b ie ty  i a lb o  sam  ją  
p rzed sta w ił ja k o  sw o ją  żon ę , a lbo  te ż  rep orter  p i­
sz ą c y  ow ą  n o ta tk ę  do d z ien n ik a , w z ią ł tę  osob ę  
za  m a łżo n k ę  h rab iego ....

— Cóż za tem  p o czą ć  n a le ż y , zd an iem  k sięc ia ...
—  Co począć.... a lb o  ja  w iem  ... ch yb a , że  trzeb a  

za ra z  tam  jech ać....
— B y le śm y  s ię  ty lk o  n ie  m in ę li znow u.... B o , 

ja k  k s ią ż ę  p ow iada, m óg łb y  h rab ia  R o ż n ie w sk i  
sam  o d w ieść  p an n ę  L a u rę  do W a r sz a w y , d o w ie ­
d z ia w szy  s ię  kto  o n a ....

—  A le  p ow ied z  m i pan , d la czeg o  w  te j n o ­
ta tce  d z ien n ik a rsk ie j b rak  n a jw a ż n ie jsz e g o  s z c z e ­
g ó łu ...  P r z e c ie ż  to p ięk n e  d z iew czą tk o , o k tórem  
tu  m ow a, ż e  je  zn a lez io n o  w  w a g o n ie , w e d łu g  teg o , 
co p iszą , zem d la ło  ty lk o , a  n ie  j e s t  c h o r e .. W ię c  
j e ż e l i  to  L au ra , czem u ż n ie  w y z n a ła  zaraz potem , 
ja k  s ię  n a zy w a  i sk ąd  s ię  w  ręk ach  ty ch  ja k ic h ś  
ło tró w  w zięła .... C zem u tu brak  je j im ien ia , je j n a ­
zw isk a ... T o  m n ie za sta n a w ia  ... C zyżb yśm y  s ię  m y­
lili , czy żb y  to m ia ła  b y ć  n ie  ona....

K s ią ż ę  C zersk i, pod ob n ie ja k  C yp ryan  K r z e ­
s ia k  n ie  m y lili s ię . B o h a terk ą  c ich ą  teg o  dram atu  
k o le jo w eg o  b y ła  is to tn ie  L au ra .

A le  m łod y m alarz  m ia ł s łu szn o ść , o b a w ia ją c  
s ię , ż e  g o to w i m in ąć s ię  z k s ię ż n ic z k ą  w  p o śc ig u  
n a  oślep .

I s to tn ie  ju ż  je j n ie  ty lk o  tam  n ie  z a s ta li  
p rzy jech a w szy  n a ty ch m ia st , a le , co g o rsza , n ie , 
m ieli p ojęcia , dokąd h rab ia  M iec zy s ła w  R o ż n ie w sk i  
w raz ze  sw ą  to w a rzy szk ą  w y w ie ź li te r a z  L a u rę .

F o to g ra fia  k s ię ż n ic z k i, p rzez je j o jca  p ok azan a  
różn ym  osobom  n a m iejscu , u p ew n iła  C zersk iego , 
że  to ona  w ła śn ie  o d jech a ła  przed  k ilk u  g o d z i­
nam i z h o te lu  z R ożn iew sk im . K to k o lw iek  bow iem  
sp o jrza ł n a  fo togra fię , w o ła ł:

—  A le ż  ta  sam a!
T y lk o  n ik t  n ie  um iał o b ja śn ić  je j o jca , dokąd  

w y je c h a li po jed n ym  n o c leg u  k ilk u god zin n ym .
P o je c h a ł ted y  C zersk i zaraz do W a r sz a w y  

w  tem  p rzy p u szczen iu , iż  albo L a u rę  z a sta n ie  
ju ż  w  dom u, a lb o  lad a  ch w ila  p rzyp row ad zi ją  do 
p a łacu  w  a le ja ch  U ja zd o w sk ich  ch w ilo w y  je j o- 
p iek u n  p rzy p a d k o w y  — M ie c z y s ła w  R o żn iew sk i.

J e d n o c z e śn ie  C ypryan  K rze s ia k  sam  p ow rócił 
do K rak ow a, p o n iew a ż  m óg ł z a jś ć  w yp ad ak , iż  
R o ż n ie w sk i z L a u rą  szu k a li k s ię c ia  C zersk iego  
w  K rak ow ie . K s ię ż n ic z k a  bow iem , w ied zą c  o tem , 
ż e  K rz e s ia k  te le g r a fic z n ie  w e z w a ł je j o jca  i dał 
m u sw ój a d res  ja k o  b ezp iecz n e  ju ż  sch ro n ien ie  
L a u ry , po w y rw a n iu  je j z m ocy  K osiary , m ogła  
b y ła  p rosić  R o żn iew sk ieg o , b y  za m ia st do W a r ­
sz a w y , za w ió z ł ją  do K rak ow a, g d z ie  p oszu k u je  jej 
n ap różno zrozp aczon y  o jc iec .

U ło ż y li s ię  C zersk i z K rze sia k iem  zan im  s ię  
ro zjech a li, że  te le g r a fic z n ie  będ ą  sob ie  d a w a li zn a ć  
o tem  —  co za jd z ie .

T y m cza sem  tr e ś ć  d ep esz , ja k ie  ze  sob ą  z a m ie ­
n ia li w  c ią g u  p ierw szy ch  d n i m ięd zy  K rak ow em , 
a W a rsza w ą , b y ła  p ra w ie  jed n ob rzm iąca ,

—  A n i ślad u !
C zersk i w  sw oim  p a ła cu , a  C yp ryan  w  sw ej 

p racow n i, c z e k a li d a rem n ie  na z ja w ie n ie  s ię  h ra ­
b ieg o  R o ż n ie w sk ie g o  z L au rą . T y m cza sem  n ie  n ad­
ch o d ziła  n a w e t w iad om ość te leg ra ficzn a  o je j d a l­
sz y c h  lo sa ch .

W r e sz c ie  k s ią ż ę  p rzy jech a ł sam  do K ra k a w a  
n a  n a ra d ę  z C ypryanem , ja k  m ają  n ad al p o s tę p o ­
w ać , b y  w p a ść  n a  ś lad  bądź K o sia ry , bądź R o ż ­
n ie w sk ie g o .

O teg o  o sta tn ie g o  d o w ia d y w a ł s ię  k ilk a k ro tn ie  
w  W a r sz a w ie  i w  Ł od zi, a le  n ie  m ógł s ię  d o w ie ­
d z ieć  n ic  nad  to, że  w y je c h a ł za  g r a n ic ę

W r e sz c ie  z a s ię g n ą ł in fo rm a cy i co do teg o , k to  
m ógł b y ć  je g o  to w a rzy szk ą . Z ap ew n ion o  go, że  to  
n ik t in n y , ja k  ty lk o  b y ła  a k to rk a  T o la  O rli- 
czów n a , p rzy ja c ió łk a  m łod ego  h ra b ieg o .

C zersk i szu k a ł s ta r sz e g o  R o ż n ie w sk ie g o , lic z ą c  
n a to, że  od n ieg o  p rzec ież  d o w ied z ia łb y  s ię  c z e ­
g o ś  p ew n eg o , dokąd w y je c h a ł pan M iec zy sła w . A le  
R o ż n ie w sk ie g o  o jca  n ie  b y ło  ró w n ież  w  W a rsza w ie .

Z a led w ie  jed n a k  k s ią ż ę  p rzy b y ł do K rak ow a, 
dan o m u zn a ć , ż e  h rab ia  o jc ie c  j e s t  ju ż  w  W a r ­
sz a w ie  z pow rotem . Z a d ep eszo w a ł do n ieg o  C zer­
sk i i od eb ra ł te leg ra m  z w ia d o m o śc ią , że  sy n  
w  p odróży poślu b n ej zn a jd u je  s ię  ju ż  za p ew n e  
w  drodze do A m ery k i, p rzy sła ł b ow iem  św ieżo  po­
z d ro w ien ie  d la  o jca  z H am burga.

Z ta k ą  n o w in ą  z ja w ił s ię  k s ią ż ę  C zersk i w  m ie ­
szk a n iu  C yp ryan a  K rzesiak a .

A r ty s ta  m u sia ł sp o d z iew a ć  s ię  la d a  d z ień  k s ię ­
c ia  i b y ł p rzy g o to w a n y  n a  je g o  n a w e t n ie sp o d z ie ­
w a n e  w e jśc ie  do p racow n i, św ia d czy ło  bow iem  o tem

p rzed ew szy stk iem  u su n ię c ie  ze  z ta lu g  o w eg o  fa n ­
ta s ty c z n e g o  obrazu , o k tórym  C yp ryan ow i p ow ie­
d z ia ł k o le g a  S z e le sk i, że  ju ż  p o zn a ł go  przyp ad­
k iem  C zersk i, o czek u ją c  n a  k tó reg o ś  z n ich  oba 
w  ich  m ieszk an iu .

T era z  zn a jd o w a ł s ię  te n  obraz w  k ą c ie  pod 
śc ia n ą , z a sta w io n y  je s z c z e  k ilk u  in n em i płótnam i 
le d w ie  pod m alow an em i.

N a  sta lu g a ch  w id n ia ł n a to m ia st m a ły  obrazek  
p a ste lo w y , k o ło  k tó reg o  z a s ta ł k s ią ż ę  w ła śn ie  p ra ­
c u ją c e g o  C ypryana. A r ty sta , ja k g d y b y  d la  odpo­
czyn k u , m a low a ł w ią za n k ę  k w ia tów , k tórej o r y g i­
n a ł św ie ż y  i w o n n y  s ta ł w  ja k im ś starośw ieck im  
p u ch a rze  obok n a  sto liczk u .

N a  p o w ita n ie  C zersk ieg o  zerw a ł s ię  m alar2  
z tab orec ik u , od ło ży ł p rzyrząd y , o b ta r ł śp ieszn ie  
p a lce  i w y c ią g n ą ł r ę c e  ku  n iem u  z n iem ym  zn a­
k iem  p y ta n ia  w  tw a rzy . Z a u w a ży ł to  k s ią żę , iż 
C yp ryan  sp o d z iew a  s ię  z u s t  je g o  ja k ie jś  p o c ie ­
sza ją ce j w iad om ości.

—  I  zn ow u  n ic  p ew n eg o  —  o d ezw a ł s ię  —- 
zn ow u  n ie  w iem y  o w ie le  w ię c e j  a n iż e liśm y  dotąd  
w ied z ie li....

P o czem  p o d z ie lił s ię  z K rze s ia k iem  w iad om o­
ściam i, ja k ie  udało  mu s ię  zd ob yć  od sta rszeg o  
R o żn iew sk ieg o .

Z a c z ę li n a  te n  tem a t ro zp ra w ia ć  i jed en  jak  
d ru g i n ie  ta ili, ż e  w ła śn ie  tera z  b ęd zie  n a jtru ­
d n ie jsze  p o szu k iw a n ie  i m oże s ię  c ią g n ą ć  najdłużej-

—  A le ż  n ie  sp osób  p o m y śleć , żeb y  h ra b ia  R o żn ie­
w sk i m ia ł ze sob ą  za b iera ć  p a n n ę  L a u r ę  aż do 
A m eryk i.... T ru d n o  sob ie  w y tło m a czy ć , d laczego  
n ie  m ia łb y  od n ie j d o w ied z ieć  s ię , k to  ona, w ięc  
czem u ż n ie  o d w ióz ł je j do W a rsza w y .... N ie , nie, 
to  n iem o ż liw e , p an n a  L a u r a  z o sta ła  w  E u ro p ie .....

—  W  tak im  ra z ie  pan p rzy p u szcza sz  n a jg o rsze .-  
pan są d z isz , że  L o r c ia  p op ad ła  zn ow u  w  p ie k ie ln i  
m oc te g o  zb ója  K osiary ... A  p rzec ież  ten  ło tr  chy' 
b a ju ż  n ie  żyje ... C hociaż... pan m ożesz  m ieć  rą* 
c y ą  •• je g o  tam  po ow ym  w y p ad k u  k o le jo w y m  nie 
od n a lez ion o  n igd zie ...

W y ra z  serd e c z n e g o  c ie r p ie n ia  w y s tą p ił n a  tw arz  
C yp ryan a, k tó ry  n ic  n ie  od p o w ied z ia ł n a  słow a  
k się c ia .

I  C zersk i um ilk ł. T y lk o  o k a  n ie  sp u sz c z a ł ze 
sm ętn eg o  o b lic za  m łod zian a . O b serw o w a ł go  długo.

W r e sz c ie  w sta ł z k rze s ła , p rzeszed ł s ię  k ilka  
ra zy _ szero k im i k rok i .po ob sz e rnej p racow n i, przy  
czem  w zrok iem  cz e g o ś  szu k a ł w id o czn ie .

N a g le  za trzym ał s ię  w  jed n ym  k ą c ie , zręczn ie  
o d su n ą ł k ilk a  p łó c ien , n a c ią g n ię ty c h  n a  b lajtram ?  
i z pod sam ej śc ia n y  w y c ią g n ą ł obraz najw iększy*

—  Z łam  ten  g ro źn y  m iecz, p an ie  C yp ryan ie  
r zek ł ton em  ła g o d n y m  i p rzy jazn ym , z p ew n e#  
w zru szen iem  w  g ło s ie , p rzy n o szą c  m a larzow i obra^ 
z u k ry c ia  —  je ż e l i i ta  E w a  w yo b ra ża  sob ie  raj 
w  p o ży c iu  z tak im  A dam em , p od ob n ie  ja k  to stó 
jem u  m arzy , w  tak im  razie ...

—  W  tak im  ra z ie  —  k r z y k n ą ł C yp ryan  zda' 
m iony, c h w y ta ją c  obraz z rąk  k s ię c ia .

—  G roźn y  a rch a n io ł z łam ał m iecz  sw ój ok i# ' 
tn y  —  odp arł C zersk i z u śm iech em , w y c ią g a j^ 0 
ram iona k u  C yp ryan ow i.

—  P a n ie  —  k rzy k n ą ł m ło d z ien iec  — czy  d°' 
b rze s ły sz a łe m  —  i g ło w a  je g o  sp o czę ła  n a  piefj 
sia ch  C zersk ieg o , k tó ry  ze  w zru szen iem  p rzycisn ą  
go  do se r c a , a łz y  z a k r ę c iły  m u s ię  w  oczach .

— A  teraz , mój z ięc iu , jed źm y  w  św ia t  szuka  
tw o je j n a rzeczo n e j...

Zakończenie.
Co n a jb ard ziej d z iw iło  C zersk ieg o  i Krzesiaka»  

d la czeg o  m łody h rab ia  R o ż n ie w sk i n ie  d ał zn ać  
do W a rsza w y , n i do K ra k o w a  o m ie jscu  P° ^  
L a u ry , a lb o  d la czeg o  n ie  o d w ióz ł je j do o jc a " "  
s ię  w y tłó m a czy ć  ła tw o . .

A n i b ow iem  h rab ia  M iec zy s ła w , an i 
k n a  to w a rzy szk a , n ie  w ie d z ie li, k im  s ic  zaop ie  
w a li w  sw o jej podróży. . ,a.

D o m y śla li s ię  ty lk o  ja k ie jś  c i c h e j  tr a g e d y i  
jem n icze j, p o zn a w szy  b liżej to  d e lik a tn e  dzi 
czą tk o , k tó re  udało  im  s ię  o c a lić  po fa ta ln y m  
padku k o lejow ym .

C z y te ln ic y  n a si w ied zą  ju ż , że  to  PędziK  
k tóra  w  se k r e c ie , d la  zd ob ycia  w y so k ie j n a g  J 
w io z ła  k s ię ż n ic z k ę  L a u r ę  do jej o jca , w y  
z p o c ią g u  K osiara , a  k ied y  za u w a ży ł, że  m ia P 
p ad k o w eg o  św ia d k a  sw ej zbrodni w  osob ie  
go  R o ż n ie w sk ie g o , za m ierza ł z b a lk on u  w ° ^ ni02 
le jo w e g o  w  p ed zie  p o c ią g u  s tr ą c ić  n a  tor  row . 
h rab iego . S zp icró zg a  w  ręk u  H a lk i M odrz®broni0 
o c a liła  ż y c ie  je j n a rzeczo n em u , k tó ry  w  .j «o 
w ła sn e g o  ży c ia  sza m o cą c  s ię  z ło trem , w y  ą^ t 
m im ow oli z p la tform y, że  K ° s â r a . r “ n ą QłT1 n jto in fl

Co s ię  z nim  sta ło , n ie  było  w i a d o m e m  niko
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po z n a le z ie n iu  je d y n ie  tru p a  P ęd z ik o w ej n a  torze , 
a  raczej szczą tk ó w  ofiary.

P a n ie n k a , k tó rą  w ie ź li  z sob ą  ci p od ejrza n i 
w ład zom  lu d zie , z n a le z io n a  w  s ta n ie  n iep rzy tom n ym  
w  w a g o n ie  trzec ie j k la sy , n ie  m ogła  d ać ża d n y ch  
w y ja śn ie ń  n a w e t w ted y , g d y  ją  ocu con o .

P oK cya  n ie  m ia ła  n ic  p rzec iw k o  tem u, że  h r a ­
b ia  R o żn iew sk i, n a  p rośb ę  sw ej to w a rzy szk i, po­
s ta n o w ił za o p iek o w a ć  s ię  d z iew częc iem , k tó re  — 
ja k  sob ie  w sz y sc y  m og li w y o b ra ża ć  —  o w a  n ie ż y ­
ją c a  ju ż  w  te j ch w ili k o b ie ta  w ra z  z ow ym  zbó­
jem , u w o z ili k ęd y ś  w  c e la c h  n ieu czc iw y c h .

T y m cza sem  L a u ra  p op ad ła  w  s ta n  ch o ro b liw y  
n a  t le  n erw ow em .

N a w e t g d y  p rzy sz ła  do s ie b ie  po p ierw szem  
w str z ą sa ją c e m  w ra żen iu , n a  w sz e lk ie  p y ta n ia  o d ­
p o w ia d a ła  m ilczen iem  i sm ętn em  sp o jrzen iem . C i­
ch y  s ta n  m e la n ch o lii m ało co zm ien ia ł s ię  w  n a ­
s tęp n y ch  g o d zin a ch , k ied y  ju ż  p r z e sta ła  tr w o ży ć  
się , ja k  z p o czą tk u , każd ym  n a jlże jszy m  szm erem .

W r e sz c ie  p ra w ie  u sp o k o iła  s ię  i w ted y  z a c z ę ła  
już rozm aw iać tro ch ę  z H a lk ą  M od rzew sk ą , do 
k tórej z w ra ca ła  s ię  z ta k  b ezg ra n icz n e m  za u fa ­
n iem , jak  g d y b y  do daw n ej, w y p ró b o ­
w a n ej p rzy ja c ió łk i.

A le  i le  razy  ta  s ta r a ła  s ię  d o w ie ­
d z ieć  od n ie j, ja k  je j n a  im ię, jak  się  
n a zy w a , g d z ie  s ta le  m ieszk a , sk ąd  ją  
p orw a li c i ź li lu d z ie  i co  on i b y li za  
jed n i — ty le  ra zy  L a u ra  m ilk ła  i p o ­
sęp n ia ła .

C zasem  ty lk o  od p ow iad a ła :
—  N ic  so b ie  n ie  przypom inam .
I s tn e  p rzera żen ie  og a rn ia ło  ją  za  

każd ym  razem , gd y  b y ła  m ow a o K o ­
sia rze . J e g o  n a z w isk a  ta k ż e  podać n ie  
m ogła ; n ie  p a m ięta ła . A le  w y sta r c z a ło  
z a c z ą ć  m ów ić  o tym  zb óju  co k o lw iek , 
a  ju ż  w p a d a ła  L a u ra  w  lę k  n ieo p isa n y .

R ad zon o  s ię  lek a r z a . T en  u sp o k o ił 
M ie c z y s ła w a  i H a lk ę , ż e  s ta n  b ied n ej  
p a n ien k i n ie  j e s t  n ieb ezp ieczn y  i za trw a ­
ż a ją cy , a  p rzy p a d ło śc i n erw o w e  są  j e ­
d y n ie  n a stęp stw em  c ięż k ich  p rzejść . D o ­
k tor  o św ia d czy ł, że  m ed y cy n a  zn a  ta k ie  
p rzyp ad k i n ied o m a g a n ia  p a m ięc io w eg o , 
k tó re  ry ch ło  u s t ą p i .

Z a le c i ł  w ie lk i spokój i  ra d z ił o ile  
m ożn ości, zu p e łn ą  zm ian ę tryb u  ży c ia .

K ied y  H a lk a  p o w ied z ia ła , ż e  w ła  
śn ie  od b ęd ą  d łu ższą  podróż m orsk ą ,
W. k tórą  ch ę tn ie  g o to w i w z ią ć  sw ą  n o ­
w ą  p u p ilk ę , doktor u c ie sz y ł s ię  tem  
bardzo, za p ew n ia ją c , że  toby  m iało  
w p ły w  n a jle p sz y  n a  chorą.

Z an im  op u szczon o  ląd  sta ły , u c z e ­
s tn ic z y ła  L a u ra  C zersk a  w  cich ym  ś lu ­
b ie  M ie c z y s ła w a  h ra b ieg o  R o żn iew sk ie -  
go  z H a lk ą  M o d rzew sk ą , k tó ra  odtąd  
p rzesta ła  być na za w sz e  T o lą  O rliczów  
n ą ze  św ia ta  za k u liso w eg o .

W r e sz c ie  s ta n ę li w  H am burgu . T u  
L a u rę  o g a rn ą ł ja k iś  n iep ok ój. M łoda  
h ra b in a  z a c z ę ła  ted y  za sy p y w a ć  ją  p y ta ­
n iam i, żeb y  s ię  u p ew n ić , czy  m oże pan  
Ha W an d a , ja k  L au rę  n azw an o, gd y  
ch ora  w  ża d en  sposób  sam a n ie  m ogła  
sob ie  p rzyp om n ieć  sw e g o  im ien ia  —  n ie ­
m a och o ty  p ły n ą ć  z n im i p rzez  o- 
cean  n a  d ru gą  p ó łk u lę .

A le  b ied n e  d z iew czę  n ie  p ro tes to ­
w ało , ch o c ia ż  ja k iś  lę k  n iew y tłó m a czo n y  
im ał s ię  jej c ią g le  n a  w id ok  m orza.

W  p orcie  p rzyp ad k iem  n a tk n ą ł s ię  h rab ia  R o  
ż o ie w sk i n a  d a w n eg o  zn a jom ego . B y ł nim  w n u k  
P olsk iego  em ig ra n ta  z P a ry ża , przez pół P o la k , 
Przez pół F ra n cu z , n a zw isk iem  K azim ierz  d’H au -  
le r iy e , o b ecn ie  k a p ita n  m aryn ark i.

H rab ia  za p o zn a ł go  z p an iam i i spędzono w s p ó l­
n ie  n ad er  p rzy jem n y  w ieczó r  n a  rozm ow ie przy  
k olący  i.

K ap itan  m ia ł n a za ju trz  w y r u sz y ć  ze  sw ym  s ta ­
n ie m  do T ra n sw a a lu .

A  b y ły  to  c z a sy  w o jn y  A n g lik ó w  z B oeram i. 
hfia ty c h  o sta tn ich  w ió z ł w ła śn ie  d’H a u te r iv e  am u- 
^ icy ę  n a  sw oim  ok ręc ie .

P r z e z  c a ły  w ieczó r  w  sposób  n a d er  za jm u ją cy  
^Powiadał k a p ita n  to w a r z y s tw u  sw o je  p rzygod y  

n a jro zm a itszy ch  podróży. S łu ch a n o  go  z n a tęże -  
JJnm, a z w ła sz c z a  m łoda h ra b in a  ta k  s ię  z a in te ­
resow ała  now em  d la  n ie j ży c ie m  n a  m orzu, że  n ie  

iż  z ro zk o szą  p rzeb y ła b y  sam a n ie je d n ą  z ta  
ch p rzygód , o ja k ich  s ły sz y  z u st m aryn arzy , 

w — W ię c  je d ź c ie ż  p a ń stw o  z  nam i do T r a n s-  
aaln, za m ia st do A m ery k i —  za śm ia ł s ię  k ap itan .

S łu ch aj M ieć  —  za w o ła ła  n a  to h rab in a

H a lk a  —  co nam  po A m ery ce , czy  n ie  b ęd zie  o ry ­
g in a ln ie js z ą  podróż p o ślu b n a  do T ra n sw a lu  w  c z a ­
s ie  w ojn y ...

W k r ó tc e  ż a r ty  za m ien iły  s ię  w  p la n y  b u d ow a­
n e n a  sery o  i n iem al s ta n ę ło  n a  tem , że  k ap itan  
d ’H a u te r iv e  g o tó w  je s t  zab rać  n a  sw ój s ta te k  ca łe  
to w a rzy stw o .

A le  H a lk a  je s z c z e  za w a h a ła  s ię  w  o sta tn ie j  
c h w ili ze  w zg lęd u  n a  p a n n ę  W a n d ę .

—  A n ie  o b aw ia  s ię  p a n i?
P a n ie n k a  u śm iech n ę ła  się .
—  D ok ąd  p a ń stw o  ty lk o  z e c h c e c ie ,  p o jad ę  

z w am i...
W o b ec  tego  u łożon o s ię  je d y n ie  o g o d z in ę  w y jazd u .
N a za ju trz  c a łe  to w a rzy stw o , z ło żo n e  z h rab iego  

M iec zy sła w a , h rab in y  H a lk i i p a n n y  W a n d y , o k tó ­
rej do tej ch w ili n ik t je s z c z e  n ie  w ied z ia ł, iż  je s t  
k s ię ż n ic z k ą  C zersk ą , zn a la z ło  s ię  n a  p o k ła d zie  s ta ­
tk u  „ E sp e r o “ .

N iep o k ó j, k tó ry  w  p rzy sta n i p rześ la d o w a ł L a u ­
rę, p ierzc h n ą ł n araz, g d y  s ta te k  r u sz y ł z portu.

H ra b in a  H a lk a , n ie p r z y w y k ła  do m orsk iej p o ­
dróży, o d czu ła  je j sk u tk i od p ierw sze j ch w ili, g d y

p rze c iw n ie  L au ra  n ie  d o zn a w a ła  w c a le  w rażeń  
n a d zw y cza jn y ch , sp o g lą d a ją c  sp o k o jn ie  n a  z n ik a ­
ją c y  w  dali za  ton ią  m orską ląd  sta ły . C zuła  s ię  
ja k  n a jlep ie j i s ta ła  s ię  n a w e t z n a c z n ie  rozm o- 
w n ie jsz ą , a n iże li dni poprzednich .

M ie c z y s ła w  d o p y ty w a ł się , czy  k ied y  o d b y w a ła  
ju ż  w ię k sz e  podróże n a  ok ręc ie . P a n n a  W a n d a  o- 
św ia d c z y ła  mu, że  ju ż  n iera z  p rzep ły w a ła  m orze, 
a le  s i l i ła  s ię  d arem n ie , by sob ie  p rzyp om n ieć , w  j a ­
k ich  to by ło  o k o liczn o śc ia ch , k ied y , sk ąd  i dokąd. 
P a m ię ć  za w o d z iła  ją  je sz c z e .

A le  ż y c ie  o k rę to w e  n ie  w y d a w a ło  s ię  je j n o ­
w o śc ią  Z n a ła  je  bezw aru n k ow o.

Z p oczą tk u  podróży m ie li n a  m orzu  pogod ę. 
Z a trzy m a li s ię  ju ż  parę razy  w  ró żn y ch  p ortach  
n a  k ró tk o  i p ły n ę li d a lej c a łą  s i łą  pary, g d y  n a ­
raz  p o jaw iły  s ię  p ierw sze  o b jaw y  bu rzy m orsk iej.

K ap itan  d’H a u te r iv e  p rzy b ieg ł zaraz  do h ra b ie ­
go  R o żn iew sk ieg o  i u sp o k o ił jeg o  p a n ie  z a p e w n ie ­
n iem , że  n iem a  ża d n eg o  n ie b e z p ie c z e ń stw a , ja k k o l­
w ie k  zb liża  s ię  s i ln a  burza, poczem  p o w ró cił n a  
sw o je  s ta n o w isk o , żeb y  w  d a lszym  c ią g u  w y d a w a ć  
o d p ow ied n ie  p o le c e n ia  sw oim  podw ładnym .

H ra b ia  w id zą c , że  bu rza  n ie  p rzera z iła  an i j e ­
go  żo n y  a n i p an n y  W a n d y , u dał s ię  n a  ch w ilę  do 
k ap itan a , z o s ta w iw sz y  ob ie  p an ie  n a  p ok ład z ie .

T u  n a s ta ła  w ła śn ie  ch w ila  o g ó ln eg o  z a m ie sz a ­
n ia , w zb u rzon e fa le  bow iem  z a c z ę ły  g w a łto w n ie  
m iotać  sta tk iem , g d y  w tem  k s ię ż n ic z k a  L a u ra  k r z y ­
k n ęła :

— J e z u s  M arya! to  on... K osiara ... K osiara!
I  tw a rz  u k ry ła  n a  p ier s i h ra b in y  H a lk i, ch ro ­

n ią c  s ię  przed  w id ok iem  u piora, k tó ry  s ta n ą ł n ie ­
sp o d z iew a n ie  oko w  oko p rzed  L a u rą  n a  p o k ła ­
d z ie  s ta tk u , g d z ie  czu ła  s ię  ta k  od n ieg o  d a lek ą  
i b ezp ieczn ą .

S k ąd  ten  ło tr  w z ią ł s ię  n a  o k ręc ie  ?
K o sia ra  p o tłu k ł s ię  ‘ty lk o  tro ch ę  p od ów czas,

w y p a d łszy  z p o c ią g u , ch o c ia ż  ró w n ie  ła tw o  m ógł 
b y ł tam  z g in ą ć  n a  m iejscu , a  con a jm n iej s ta ć  s ię  
k a le k ą  n a  c a łe  ż y c ie .

N a  pozór w y d a w a ło  s ię  to  n iem al n iep ra w d o ­
podobne, b y  z ta k ieg o  w y p a d k u  m ógł c z ło w ie k  
w y jś ć  cało .

A  jed n a k  K o sia ra  z a w d z ię c z a ł sw e  ż y c ie  ty lk o  
sz c z ę ś liw e m u  tra fo w i.

K ied y  sza m o cą c  s ię  z h ra b ią  R oż-  
n iew sk im  n a b a lk o n ie  w a g o n u  k o le jo ­
w ego , s tr a c ił n araz ró w n o w a g ę  i sp ad ł
ze  stop n i, ru n ą ł w  przepaść...

M im o ta k  s iln e g o  prądu p o w ietrza , 
ja k i w y w o łu je  b ie g  p o c ią g u  p ę d z ą c e g o  
ca łą  s i łą  p ary , K o s ia ra  z su n ą ł s ię  t y l ­
ko z d ość  w y so k ie g o  n a sy p u  strom ego, 
po k tórym  w  tem  m iejscu  b ie g ły  tory, 
od razu  n a  m ięk k ie  trzę sa w isk o .

Z ok ien  w agon u  w id a ć  tam  ty lk o  łą ­
k ę  z ie lo n ą , u p strzon ą  g ę s to  b arw n em  
k w iec iem .

K tob y  jed n a k  ch c ia ł zb ad ać  b liżej  
ten  g ru n t k w ie c is ty , co fa łb y  s ię  s ta m ­
tąd  z p rzera żen iem , sp o s tr z e g łsz y , iż  
z a  k ażd ym  d a lszy m  k rok iem  grzęźn ie .

Z pod w a r stw y  b u jn ej tra w y  w y ­
stęp u je  pod stop ą  n ie u w a ż n e g o  p o d ró ż­
n eg o  b ły s z c z ą c a  w oda.

T o  b a g n isk o  n ieb e z p ie c z n e , w ie c z o ­
ram i zn a czo n e  sm u gą  s in y c h  oparów , 
a n ie k ie d y  n o cą  b łęd n em i o g n ik i ..

N a  ta k ą  to  m ięk k ą  łą k ę  s to c z y ł 
s ię  z p la n tu  k o le jo w eg o  K o sia ra  i le g ł  
tam , z a ry w szy  c ia łem  g łęb o k o  w  b łocie . 

R y ch ło  op rzytom n ia ł.
T ru d n o  mu b y ło  w sta ć , bo za p a d a ł 

s ię  w  b agno, ch cą c  s ię  d źw ig n ą ć , a le  
s tra ch  n a k a zy w a ł mu p ośp iech .

W ied z ia ł, że  la d a  ch w ila  p o c ią g  z o ­
s ta n ie  w strzy m a n y  w  drodze sy g n a łe m  
alarm ow ym , a w ó w c z a s  s łu żb a  p o c ią ­
g o w a  rozp oczn ie  p o szu k iw a n ia  n a  p la n ­
c ie  k o le jo w y m  i op rócz  P ę d z ik o w e j, 
k tó ra  m u sia ła  n ie c h y b n ie  z g in ą ć , z n a j­
d z ie  ta k ż e  i K o sia rę .

N o, w y s ta r c z y ło b y  d o sta ć  g o  w  ręce!  
W sza k  w y r z u c e n ie  P ęd z ik o w ej z p o ­

c ią g u  o k a za ło b y  s ię  ty lk o  b a g a te lk ą  w o ­
b ec teg o  w sz y s tk ie g o , co  ło tr  ten  m iał 
n a  su m ien iu  w  sw ojem  ży c iu .

A  zb ro d n ie  je g o  w sz y s tk ie  w y sz ły b y  
n a  ja w  d op iero  teraz . P o liczo n o b y  się  
z n im  z a  w sz y s tk ie  cza sy .

W ię c  n ie  dziw , że  ch o c ia ż  K o sia ra  
czu ł s ię  ja k  g d y b y  po łam an y , u ży ł c a ­
łe g o  zasob u  e n e r g ii , b y le  z erw a ć  s ię  
cop ręd zej z m ie jsca  i u c ie k a ć  p rzed  
p o śc ig iem .

K ied y  ty lk o  z a u w a ży ł, ż e  c a ły  b ło tem  u m azan y , 
w y d a łb y  s ię  p od ejrzan ym , p ierw szą  je g o  m y ślą  
b yło , u p ew n ić  s ię , ża li w  tym  sk ok u  śm ier te ln y m  
z p o c ią g u  n ie  u ron ił p ien ięd zy .

W ię c  ręk ą  s ię g n ą ł w  m ie jsce , g d z ie  u k ry w a ł 
w ę z e łe k  ze  sw em  b o g a ctw em . U śm ie c h  tryu m fu  
w y k r z y w ił s tra szn ą  tw a rz  zbója , g d y  n a m a ca ł sw ój 
skarb .

R o zejrza ł s ię  po o k o licy  i w y g ra m o liw szy  s ię  
z tr z ę sa w isk a , p o b ieg ł ży w o  do n a jb liż sze j ch a ty , 
ja k ą  d o strzeg ł.

T am  za p ła c iw sz y  z g ó ry  so w ic ie , ob m ył s ię  
i p rzeb ra ł w  co s ię  dało , a  z e  sw y c h  rz e c z y  z a ­
b ło co n y ch  zrob ił w ę z e łe k , k tó ry  za b ra ł z sob ą  
i w k ró tce  po w y jśc iu  z ch a ty  za k o p a ł pod la sem  
w  k u p ie  g lin y .

N a stę p n ie  p o b ieg ł n a  s ta c y ę  n a jb liż sz ą , g d z ie  
p o c ią g  p rzy sta n ą ł n a  d łu żej d la  z a ła tw ie n ia  fo r ­
m a ln o śc i i sp isa n ia  p ro tok o łu  z w yp ad k u  w  drodze.

N a  te j to  s ta c y i w y s ia d ł w ła śn ie  h rab ia  R o ­
ż n ie w sk i z H a lk ą  M od rzew sk ą  i tu  w y n ies io n o  
z w a g o n u  n iep rzy to m n ą  L au rę.

(Dokończenie nastąpi).

— Jezus Marya! To on... Kosiara.... Kosiara!
I twarz ukryła na piersi hrabiny Halki, chroniąc się przed widokiem upiora, 

który stanął niespodziewanie oko w oko przed Laurą na pokładzie statku, gdzie 
czuła się tak od niego daleką i bezpieczną.
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s ien ią  ziem i p ow ta rza ły  s ię  w  C hile cod zień  pra- 
w | e > a ofiarą ich  padło k ilk a n a śc ie  k w itn ą cy ch

Rajska dolina.
W  poprzednim  num erze zam ieśc iliśm y  k ilk a  m iast “  J T *  'Cn t-M ło k ilk a n a śc ie  k w itn ą cy cn  

illu s tra cy j w raz z obszernym  artyk u łem  o trze- portn ’ A 7  'n n e” ‘ V a lParalS0- m la sto
s ien iu  ziem i, ja k ie  n iedaw n o n aw ied ziło  rzeczDO- i e T T  e r y k ‘, P °}udl>iowej, m ie sz c z ą c e  w  sw o-  
sp o litą  C h ile  w  A m eryce  południow ej C hile je s t  d u  ^ 7  .trf k ty  h a n d lo w e m orsk iej ze-
to  p ań stew k o  n a  południow o zachodnim  w yb rzeża  ™“g-' M la st°  t0 D aw ledzaD e by w a  trz«s ,em em  z ie '

R ajsk a  d o lin a : Valparaiso, widownia trzęsienia ziem i: typ 
piękności chilijskiej.

A m ery k i p o łu d n iow ej. J e s t  k rajem  gó rzy sty m , o to ­
czon ym  z jed n ej s tro n y  A ndam i, z d rugiej K ord y­
lieram i. G łó w n y  ła ń cu ch  A n d ów  je s t  n a tu ry  w y ­
so ce  w u lk a n ic z n e j , tr z ę s ie n ia  z iem i zd arza ją  s ię  
tam  w ię c  bardzo czę sto  i p rzy b iera ją  o lb rzym ie  
rozm iary , sp ro w a d za ją c  n ie jed n o k ro tn ie  s tr a sz liw e  
k a ta stro fy . W  u b ieg ły ch  d w óch  ty g o d n ia ch  trzę-

mi bardzo często , to te ż  n a  u rą g o w isk o  p ra w ie  
w y g lą d a  szu m n a n azw a , ja k ą  mu n adano, 
V alp ara iso  zn a czy  b ow iem  d o sło w n ie  „ ra j­
sk a  d o lin a “. N a zw ę  tę  u sp ra w ied liw ia  j e ­
d y n ie  fak t, że  Y a lp a ra iso  p o łożon e je s t  
iś c ie  w  ra jsk ie j d o lin ie , p ełn ej e g z o ty c z ­
n y ch  k w ia tó w  i ro ś lin n o śc i;  z jed n ej s tr o ­
n y  op iera  s ię  o w ie c z n ie  b u rz liw y  i w ie ­
czn ie  k łam  z a d a ją cy  sw ej n a zw ie  O cean  
Sp ok ojn y , z d ru g iej za ś  s ię g a  p od n óży  n ie ­
b o s iężn y ch  A n d ów , k tó re  sk a lis tą  k oron k ą  
ozd ob iły  b rzeg  O ceanu . N iem a  m ia sta  n a  
św ie c ie , k tó reb y  pod w zg lęd em  p o ło żen ia  
b y ło  ta k  p ięk n e , ja k  Y a lp a r a i s o .  D a  s ię  
ono je d y n ie  p orów n ać z N eap olem . A le  
nad p ięk n em i m iastam i z a w is ła  zd a je  s ię  
k lą tw a  p rzezn a czen ia . N ea p o l p o zo sta je  
w c ią g ły m  stra ch u  z pow odu b liz k o śc i n ie ­
sp ok ojn ego  W ezu w iu sza , Y a lp a ra iso  n a ra ­
żo n e  je s t  z a w sz e  n a  n a js tr a sz n ie jsz ą  z ż y ­
w io ło w y ch  k a ta stro f, n a  tr z ę s ie n ie  ziem i.
I te ra z  zn ow u , przed  dw om a ty g o d n ia m i, 
ra jsk a  ta  d o lin a  za m ien iła  s ię  w  p r z e c ią ­
gu  k ilk u  god zin  w  k u p ę  gru zów . C zego  
n ie  d ok onało  str a sz n e  tr z ę s ie n ie  z iem i, to  
d o k o ń czy ł o g ień , n ie o d łą c z n y  to w a rzy sz  
k a ta s tro f ży w io ło w y c h . I  oto d z is ia j w m iej­
scu , g d z ie  do n ied a w n a  w rza ło  go rą czk o w e  
ży c ie , g d z ie  dum ne gm a ch y  i p a ła ce  w ie l­
k ich  p rzem y sło w có w  i fin a n sis tó w  ja k  
orły  śm ia ło  pruć s ię  zd a ły  b łę k ity , w id a ć  
jen o  p erzy n ę  i d ym iące  zg lisz c z a . G d zie  
dw a ty g o d n ie  tem u rozb rzm iew a ły  śm iech y  
i  w e se le , d zis ia j n ęd za  w y c ią g a  ram iona, 
a  sk a rg i i ję k i p rzeszy w a ją  c z y ste , w o n ią  
e g z o ty c z n e g o  k w ie c ia  p rzep ojon e p ow ietrze . 

Co do szc z e g ó łó w  k a ta s tr o fy  w  Y a lp a ra iso , to  
za u w a ży ć  m usim y, że  w iad om ośc i p ry w a tn e  n ad a ją  
Jej o w ie le  w ię k sz e  rozm iary  i zg u b n ie jsze  w  sk u tk i, 
n iż  u rzęd ow e d o n ie s ien ia  rep u b lik i C hile. F a k tem  
je s t  jed n a k , ż e  Y a lp a ra iso  le g ło  w  gru zach , g r z e ­
b iąc  pod ru in am i za w a lo n y ch  dom ów  k ilk a  ty s ię c y  
ludzi. M n ie jsze  rozm iary  m ia ła  k a ta s tro fa  w  S a n ­
tiago , g łów n em  po Y a lp ara iso  m ieśc ie  ch ilijsk iem .

O grom na n a to m ia st k a ta s tro fa  d o tk n ę ła  m iasto  Q ui- 
lo tę , le ż ą c e  w  g łę b i ląd u  nad  u jśc iem  r zek i A -  
k o n k agu a , o d leg łe  od Y a lp a ra iso  o 21 k ilom etrów  
w  lin ii p o w ie trzn ej, a  58  k ilom etrów  lin ią  k o le jo ­
w ą. Q u ilo ta  lic z y ła  12 ty s ię c y  m ie szk a ń có w  i ju ż  
w  16 w iek u  b y ła  w ażn ym  p osteru n k iem  w  p och o­
d zie  H iszp a n ó w  ku zach od ow i. W  u b ieg łym  w iek u

F a jsk a  dolina: Yalparaiso, widownia ostatniego wielkiego trzęsienia ziemi: z życia i obyczajów ludu chilijskiego; wnętrze domu.

R ajsk a  dolina: Yalparaiso, widownia trzęsienia ziemi: typ 
starca chilijskiego.

m ia steczk o  to pod n iosło  s ię  d o sy ć  szy b k o  i d oszło  
do w ie lk ie j zam ożn ośc i. Ł a g o d n y  i zd row y  k lim at, 
ż y z n a  o k o lica  i p ięk n e  p o ło żen ie  z a p e w n iły  m iastu  
d a lszy  w zrost. A le  tem u  w szy stk iem u  p o łoży ło  n a ­
g le  k r e s  tr z ę s ie n ie  z iem i, sk u tk iem  k tó reg o  ca łe  
p ra w ie  m iasto  zap ad ło  s ię  w  o tch ła ń  i  z n ik n ę ło  z 
p o w ierzch n i z iem sk ieg o  g lobu .

J a k  w sp o m n ie liśm y  w y ż e j , w V a lp a ra iso  tr z ę ­
s ie n ie  ziem i dało  s ię  w  c in gu  o sta tn ic h  d w óch  t y ­

g o d n i k ilk a k ro tn ie  od czu ­
w ać. W  u b ie g ły  cz w a r te k  
po w str z ą śn ie n ia c h  pod- 

- cza s  d n ia  n a s tą p iły  d a lsze  
tr z ę s ie n ia  z iem i w  n o cy , 
a ró w n o cześn ie  p ad a ł u- 
le w n y  d eszcz , p o łą czo n y  
z g w a łto w n ą  burzą. Ci, 
k tórzy  o p u śc ili w e  dn ie  
zb u rzon e dom y i ob o zo ­
w a li bądź pod go łem  n ie ­
bem , bądź pod nam iotam i, 
d ostarczon ym i przez  w ła ­
dze p a ń stw o w e , w ra ca li n a  
n oc sk u tk iem  d eszczu  do 
ru in  i tam  n ocow a li.

W ła d za  m ie jsk a  w  Y a l­
p araiso  n ie  o p u śc iła  j e ­
d n ak  b ez c z y n n ie  rąk  w o­
b ec  g ro źn eg o  n ie p r z y ja ­
c ie la . W  m ie jsca ch , gd z ie  
rozb ito  n am ioty , zapro­
w ad zon o  p ro w izo ry czn ą  
k a n a liz a c y ę , a  nad  w szy st;  
kiem i środ k am i ży w n o śc i 
roztoczon o  ś c is ły  nadzór. 
W  sam em  m ieśc ie  k rząta  
s ię  e n e r g ic z n ie  m agistra t. 
N ad u su w an iem  gruzów  
p ra cu je  1 0 0 0 0  robotn i' 
ków , a k om itet in żyn ierów  
o zn a cza  b udynk i, któr0 
m ają b yć  zn ie s io n e . Mi®1” 
s te r s tw o  sp raw  w ew nętr^ ' 
n ych  m a zam iar w yw ła ' 
sz c z y ć  ca łą  d z ie ln ic ę  A l' 
m endral, ażeb y  ją  odbudo* 
w a ć  w ed łu g  najnowszy©*1 
w ym agań . E n e r g ic z n e  W?' 
s tą p ien ie  w ład z  w ob ec i®' 
d yw id u ów  plądrujący©  > 
k tó re  n a ty ch m ia st ro 
strze la n o , p o łoży ło  kr 
rabunkom .

G d yb y  podobna kata  
s tro fa  n a w ied z iła  ja k i0
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k o lw iek  in n e m iasto  n ie  am eryk ań sk ie , s ły sz e lib y ­
śm y ju ż  b y li o od w ołan iu  s ię  ofiar k a ta s tro fy  do 
l ito śc i i m iło sierd z ia  ogó ln o-lu d zk iego , prośby o 
w sp a rc ia  i t. d. In a cze j jed n a k  w  A m eryce . R ząd  
ch ilijsk i o d esła ł w sz y s tk ie  sk ład k i, k tóre  C hilij-

czy cy , ż y ją cy  za  gra n icą , p rzysła li do Y alp ara iso  
n a  rzecz  d o tk n ięty ch  k a ta stro fą , m otyw u jąc to tem , 
że  p ań stw o , gm iny i lu d n ość  w  C hile rozporządzają  
d o sta teczn y m i środkam i i n ie  p otrzeb u ją  og lą d a ć  s ię  
n a  m iło sierd z ie  b liźn ich  I je s te śm y  p rzek on an i, że  
za  dw a, trzy  la ta , n a  gru zach  Y a lp ara iso  w z n ie s ie  
s ię  n ow e m iasto , k tóre pod w zg lęd em  św ie tn o śc i  
p rzew y ższy  m oże w sz y s tk ie  m iasta  w  E u rop ie . A -  
m ery k a n ie  m ają  p ien iąd ze  i en erg ię , k tóra  im n ie  
p ozw a la  za k ła d a ć  b ezczy n n ie  rąk  w  c h w ili n ie b e z ­
p ieczeń stw a , jak b y  to  b y ło  n a p rzyk ład  u n as. W y ­
sta rczy  sp o jrzeć  na za łą czo n ą  obok il lu s tr a c y ę  
Y a r e g o  C h i l i j c z y k a .  J a k a  z n iej b ije  s iła , en erg ia  
i n iez ło m n o ść  w oli! W id a ć  z jeg o  oczu , prom ie- 
n ią cy ch  siłą , że  c z ło w ie k  ten  g o tó w  w y stą p ić  do 
w a lk i z c a łą  p rzyrod ą  n aw et, że  pójd zie  n a w e t na  
śm ierć, a  n ie  co fn ie  s ię  przed n iczem . In n y  w yraz  
m a tw arz zam ieszczon ej rów n ież  obok p ięk n o śc i 
c h ilijsk ie j . P ię k n o ść  to  w  ca łem  teg o  s ło w a  z n a ­
czen iu , zdobna w e  w sz y stk ie  w d z ięk i i czary  n ie ­
w ie śc ie , k tóre  u jarzm ić m ogą serce  k a żd eg o  E u ro ­
p ejczy k a . Z n ać n a  n iej p och odzen ie h iszp a ń sk ie , 
a le  bo też  lu d n ość  ch ilijsk a , to g łó w n ie  H iszp an ie , 
m ety so w ie , n ie  w ie le  s ię  od b ia łych  różn iący .

N a  jed n ej z il lu s tr a c y i, zam ieszczon ych  w  u zu ­
p e łn ien iu  n in ie jsz e g o  artyk u łu , w idzim y w n ętrze  
domu w  C hile. N ie  im ponuje nam  w  nim  dobrobyt, 
sz c z ę śc ie , a le  b ied y  też  tam  n ie  znać. C ztery in n e  
il lu s tr a c y ę  p rzed sta w ia ją  c h a ra k tery s ty czn e  obrazy  
z ży c ia  C h ilijczyk ów . N a  jed n ym  w id a ć  ta n ie c  n a­
rod ow y c h ilijsk i, zw a n y  „ cu eca “, n a  drugiej sp rze ­
daż u lub ionej c h ilijsk ie j p otraw y, p rzyrząd zon ej 
ze  zg o to w a n eg o  zboża, zw an ej „m ote“, n a  trzec ie j

znow u  c h a r a k te r y s ty c z n e g o  ch ilijsk ie g o  kupca, k tó ­
ry  przez ca łe  ży c ie  n ie  zsia d a  p raw ie  z k on ia , 
a n a  k tó reg o  g rzb iec ie  m ie śc i s ię  c a ły  jeg o  sk lep . 
C zw arta  w r e sz c ie  illu s tr a c y a  p rzesta w ia  sta reg o  
C h ilijczy k a , ja d ą ceg o  n a  m ule, obraz, bardzo c z ę ­

sto  sp o ty k a n y  n a w et  
n a  eu ro p ejsk ich  u li­
cach  Y alp ara iso .

Egzotyczny poeta.
D u sza  szczerze  ar­

ty s ty c z n a , p rze s ią k n ię ­
ta  p oezyą , k ry je  s ię  
n ie ty lk o  w  • ludziach , 
n o szą cy ch  d łu g ie  w ło sy  
i fa n ta s ty c z n e  k r a w a ­
ty , do czeg o śm y  s ię  
w  K ra k o w ie  p rzy zw y ­
cza ili, tę tn i on a  i d rga  
ta k  pod su k m an ą  w ie ­
śn ia czą , ja k  pod u n i­
form em  sz ty w n e g o  d y ­
p lom aty. N a  za łączon ej  
obok ry c in ie  w id zim y  
w ła śn ie  cz ło w ie k a , o- 
p asan ego  w stę g ą , ozd o­
b ion ego  orderam i, opię  
teg o  w  m undur d y p lo ­
m aty, a  p rzec ie  ten  
człow iek , to  jed en  z n a j­
d z ie ln ie jszy ch  p oetów  
w sp ó łczesn y ch  w  P e r ­
sy i. D y p lo m a cy a  n ie  

zd o ła ła  zab ić  w  nim  p oety , bo p o ezy a  szczera  m u­
si, ja k  o liw a , w y jść  n a  w ierzch , d u sza  p o e ty czn a  
m usi s ię  p rze ja w ić  n a  zew n ątrz . T en  a r ty s ta  w  
m undurze p o sła  p ersk iego , to  k s ią ż ę  M irza R iza  
K h an  D a n isch .

O u m ysłow em  
ży c iu  P e r sy i sk ą ­
pe s ię  ty lk o  do 
n a s  p rzed osta ją  
w iad om ości. Z bo­
g a te j lite ra tu r y  
p ersk iej znam y j e ­
d y n ie  g e n ia ln e g o  
ep ik a  F ir d u s ie g o  
i  ro zk o szn eg o  p ie ­
w c ę  m iłośc i i  w i­
n a  H a fisa . W sp ó ł­
c z e sn a  n a to m ia st  
lite r a tu r a  p ersk a , 
m ogąca  s ię  n ie ­
jed n y m  p o szczy ­

c ić  k le jn o tem , 
j e s t  d la  n a s  z u p e ł­
n ie  obca. P r z y ­
p isa ć  to  n a le ż y  
tem u, że  u n as  
n ie  m a ludzi, zn a ­
ją c y c h  ję z y k  p er­
sk i, n iem a zd o l­
n y ch , a  zap ałem  
dla sz tu k i oży w io ­
n ych  tłóm aczów .
K sią żę  M irza R i­

za  K han  D a n isch , 
ch cą c  ca łem u  

św ia tu  u p r z y s tę ­
p n ić  zn a jom ość  
w sp ó łcze sn eg o  p i­
śm ien n ic tw a  p er ­
sk ieg o , c h w y c ił  

s ię  sk u teczn eg o  
środka. Sam  b ę ­
d ąc jed n ym  z n a j­
zd o ln ie jszy ch  p i­
sa rzy  p ersk ich , 

z a czą ł w  d z ie ła ch  
sw y ch  p o słu g iw a ć  
s ię  ję zy k iem  fr a n ­
cu sk im . A le  ję z y k  
to  ty lk o  sza ta  z e ­
w n ętrzn a . Sposób  
m y ślen ia , u czu ­
cia , p o g lą d y  n a  
ż y c ie , ja k ie  prze  
b ija ją  z w ierszy , 

n o w el i  b a jek  
k s ię c ia  K han a, 

tch n ą  duchem  
k ra in y  z ło teg o  

lw a , o jczy zn y  F ir ­
d u siego  i H a fisa .

N ied aw n o  p o ja w iła  s ię  w  handlu  k sięg a rsk im  z b y ­
tk o w n ie  w y d a n a  k sią żk a , n o szą ca  ty tu ł „ P e r le s  
d?O r ie n tu, (P e r ły  W sch o d u “), k tórej autorem  je s t  
k s ią ż ę  M irza  R iza  K han.

T r e ść  k s ią żk i p rzed sta w ia  s ię  troch ę  ja sk raw o .

M a tery a ł j e s t  n ieu p orząd k ow an y , a  brak  sp isu  rze ­
czy  u tru d n ia  o ry en to w a n ie  s ię . Z apom ina s ię  j e ­
d nak  o tem , g d y  s ię  w e jrzy  w  g łąb  za m ieszczo ­
n ych  tam  p oezy i, n o w e lek  i w sp om n ień . Z drad zają

one w y so k ą  k u ltu rę  au tora , zd rad za ją  d u szę  czu łą  
i  w ra ż liw ą , p rzes ią k n ię tą  n a  w sk ró ś  liryzm em . 
N iek tó re  w ie r sz e  to is tn e  p ere łk i liry k i w sp ó łcze ­
sn ej.

W  „ W sp o m n ien ia ch 1*, zam ieszczo n y ch  w śró d  
n o w el i p oezyj, d ow iad u jem y się , że  p o eta  u rod ził 
s ię  w  ro m a n ty czn ie  po łożonej s to lic y  p ro w in cy i 
A serb eid żan , w  T ab ris. O jc iec  poety , c z ło w ie k  o- 
grom n ie re lig ijn y , p ra g n ą ł sy n a  p o św ięc ić  s ta n o w i 
duchow nem u, jed n a k  M irza K h an  D a n isc h  n ie  m ia ł 
do te g o  ochoty . S tu d y o w a ł praw o i w sz e d ł n a  d ro ­
g ę  dyp lom atyczn ą , n a  k tórej w zn o s ił s ię  coraz  
w y żej. Z o sta ł w k ró tce  p osłem  p ersk im  w  P e te r s ­
burgu, jak o  d e le g a t sza ch a  b rał u d zia ł w  p ierw szej  
k o n feren cy i pokojow ej w  H ad ze , poczem  otrzym ał 
w ażn e  sta n o w isk o  p o sła  p ersk ieg o  w  K o n s ta n ty ­
nopolu . T am  w k ró tce  zd o ła ł s ię  od zn a czy ć . K ied y  
bow iem  n ied aw n o  T u rcy a  z pow odu tery to ry ó w  
sp orn ych  popadła  w  k o n flik t z P e r sy ą  i zg ro m a ­
d ziła  już n a  g ra n icy  p ersk ie j zn a czn e  s i ły  w o jsk o ­
w e d la  obrony sw y ch  d om n iem an ych  praw , en er ­
g iczn ej i p ew n ej tak tu  d z ia ła ln o śc i k s ię c ia  R iza  
K h an , u dało  s ię  d op row ad zić  do porozu m ien ia  i za ­
żeg n a ć  burzę, zb iera ją cą  s ię  nad  obydw om a p a ń ­
stw am i. P o e ta  o k a za ł s ię  w ię c  i w y b itn y m  d y p lo ­
m atą , k tóry  p raw dopod obn ie pójd zie  da lej w ysok o .

R ajsk a  dolna: Yalparaiso, widownia trzęsienia ziemi; wędrowny przekupień 
chilijski, wożący przez cały rok swój stragan na koniu.

R ajska  dolina: Valparaiso, widownia trzęsienia ziemi; zżycia i obyczajów ludu chilijskiego; sprzedaż
uliczna potrawy „motśK z gotowego zboża.
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czy ch ; d alej za tw ierd zo n ą  z o sta ła  red u k cy a  god zin  
w y k ła d u  ję z y k a  r o sy jsk ie g o  w  g im n a zy a ch  fin la n ­
d zk ich  z 30  n a  20  tygo d n io w o , co  s ta n o w iło  je -  
dn ę z r e sz te k  sy stem u  ru sy fik a cy jn eg o  w  W ie l .

Fot. dla „Now. Illuśtr.“ O. Drankow w Petersburgu.
Eclia z F in lan d y i: Po stłumieniu buntu wojskowego w Sweaborgu wojsko wierne przysiędze biwakuje na ulicach.

E g zo ty czn y  poeta: Książę Mirza Riza Khan Danisch. 
wybitny dyplomata i poeta perski.

Echa z Finlandyi.
P rzed  k ilk u n a stu  dn iam i za tw ierd z ił cesa rz  M i­

kołaj I I  n o w e  praw o o w o ln o śc i s ło w a  i zw iązk ów  
w g r a n ic a c h  w ie lk ieg o  k s ię s tw a  fin lan d zk iego .

P ra w o  to  za w otow an e zo sta ło  p rzez fin lan d zk ie  
„S tan y" , w  ce lu  rozw oju  i u s ta le n ia  o b y w a te lsk ich  
sw ob ód  w  k raju .

W o b ec  now ego  p raw a, F in la n d c z y c y  m ają mo­
żn o ść  k o rzy sta n ia  z w o ln o śc i przem ów ień  i druku  
bez żad n ego  obow iązk u  u p rzed n iego  p ow iad am ia ­
n ia  o tem  k o g o k o lw iek . N ik om u te ż  n ie  w olno  
z teg o  pow odu sta w ia ć  żad n ych  p rzeszk ód . R ó w ­
n ież  bez żad n ych  p ozw o leń  lub  p ow iadom ień , m ają  
praw o o b ecn ie  o b y w a te le  f in la n d zcy  zb iera ć  s ię  
i tw o rzy ć  s ta łe  s to w a rzy szen ia , m ające  n a  ce lu  
d zia ła ln o ść , n iep rzew id z ia n ą  przez  o gó ln e  praw o  
ja k o  w y stęp n ą .

T ym  sposobem  w ie lk ie  k s ię s tw o  F in la n d zk ie  
p ozysk a ło  jed n ą  z n a jw a żn ie jszy ch  przyrodzonych  
p reroga tyw  każd ego  w o ln ego  p ań stw a: oto o b y w a ­
te le  m ogą porozu m iew ać s ię  i łą c z y ć  ty lk o  z u- 
w zg lęd n ien iem  is tn ie ją c y c h  praw  za sa d n iczy ch , o- 
gó ln y ch . W szelk ie*  w ięc  p rzep isy  w y ją tk o w e , c z a ­
so w e  itp . są  ju ż  za sa d n iczo  w y k lu czo n e .

P o zy sk a ło  ró w n ież  za tw ierd zen ie  c e sa r sk ie  pra  
wo o p rzyw rócen iu  n a  posad y  w sz y stk ic h  u rzęd n i­
k ów , w y d a lo n y ch  z F in la n d y i w  cza sie  ta k  z w a ­
nej „B ob rik ow sk iej k an ik u ły  “ .

W  szereg u  ró żn y ch  spraw  b ieżą cy c h  za tw ier-  
dzonem  zo sta ło  w y z n a c z e n ie  term in u  w yb orów  n a  
sejm  roku 1907  i o k reś len ie  prac p rzygo tow aw -

Eeha z  F in lan d y i: Po uśmierzeniu krwawego buntu wojskowego w Sweaborgu; oddział wojsk wiernych przysiędze, 
pilnuje mostu, wiodącego do Skatuden. Fot. O. Drankow w Petersburgu.

Echa z F in lan d y i: Z krwawych dni buntu wojskowego w Sweaborgu; pogrzeby ofiar; duchowny prawosławny odprawia
egzekwie w przystani. Fot O. Drankow w Petersburgu.

k iem  K s ię s tw ie . N orm ę poprzed n ią , to  je s t  god zin  
30 , u trzym an o  n a d a l je d y n ie  w  rea ln ej szk o le  
w  W yb orgu .

D z iś  ra d y k a ln e  o rgan a  p rasy  ro sy jsk ie j za rzu ­
ca ją  m ie szcza ń sk ie j F in la n d y i, ż e  za d ow oliła  s ię  
„m isą  s o c z e w ic y u i n ie  um ie w z n ie ść  s ię  n a  w y ­
ż y n y  ro sy jsk ieg o  ruchu  rew o lu cy jn eg o . W  F in la n ­
d y i rew o lu cy a  b y ła  ty lk o  n arod ow ą a n ie  k la sow ą  
i d la teg o  po o s ią g n ięc iu  ce lu  — ja k  p iszą  rady- 
k a liś c i —  d aw n a  o p o zy cy jn a  u b oższa  i średnią  
b u rżu azya  p rzeob raz iła  s ię  w  ż y w io ł najbardziej 
lo ja ln y , g o to w y  c h w y c ić  s ię  n a jp o sp o litszy ch  środ' 
ków , b y le  ty lk o  zach ow ać n ie ty k a ln o ść  konstytfl' 
cy i fin lan d zk iej. W ła śn ie  ta  b urżu azya , u tw o rzy ć ;  
szy  „b ia łą  g w a r d y ę “ w a lc z y ła  p rzeciw k o  „gw ardyi 
czerw on ej A  n ad to  sen a t fin lan d zk i, s to ją cy  n& 
stra ży  praw , sw obód  i in te r e só w  k raju , zastosowa*  
do F in la n d y i o g ó ln o -ro sy jsk i czasow y środ ek  od' 
n o śn ie  do p rzyw ozu  i sp rzed aży  broni w  grani' 
cach  p ań stw a .

W iadom o, ż e  czerw on a  g w a rd y a  so cy a listy czn ^  
z o sta ła  rozw iązan ą . A le  zw o le n n ic y  jej n ie  cichną  
i  n ie  za p rzesta ją  sw ej d z ia ła ln o śc i w  kraju , w  pr2fl' 
c iw ie ń s tw ie  do stro n n ic tw a  b ia łej g w a rd y i, któr^ 
dąży  do u sp o k o jen ia  w ew n ętrzn eg o  w rzen ia  w  0 
b ręb ie  F in la n d y i. ^

N iem a  ted y  p ew n o śc i, c zy  ob ecn y  w zgląd  y 
spokój, ja k i p an u je  w  W ie lk iem  K s ię s tw ie  od c
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su  st łu m ien ia  b un tu  w o jsk o w e g o  w  S w eab orgu ,
ok aże s ię  trw a ły m  i pew n ym .

* **
P o  d z iś  d z ień  tu ła ją  s ię  je s z c z e  w  p ra sie  ech a  

p a m iętn y ch  d n i S w ea b o rg a , k tóre  ilu str o w a liśm y  
ju ż  p a rok ro tn ie  w  n aszem  p iśm ie .

N ied a w n o  p rzy s ła ł nam  n a sz  k o resp o n d en t p e ­
tersb u rsk i je s z c z e  je d n ą  se r y ę  fo togra fii z e  S w e a ­
borga , k tó ry ch  n ie  m o g liśm y  p o m ieśc ić  w  p op rze­
dnim  nu m erze z pow odu n a w a łu  in n eg o  m aterya łu  
a k tu a ln eg o . P o n ie w a ż  n ie  s tr a c iły  one je s z c z e  sw ej  
w a rto śc i, p ók i w yp ad k am i w  F in la n d y i za jm u je  s ię  
w  d a lszym  c ią g u  o g ó ł p o lsk i, za m ieszcza m y  je  te  
dy w  n u m erze  n in ie jszy m .

N a  jed n ej z ty c h  ry c in  w id z im y  w o jsk o  b iw a ­
k u ją ce  n a  u lica ch  po stłu m ien iu  b untów ; n a  dru- 

i g ie j od d zia ł p iech o ty  z k arab in am i w  ręk u  p iln u je  
m ostu , w io d ą ceg o  do S k atu d en , w  ch w ili, g d y  już  
u sta ła  s trze la n in a ; d a lsze  d w ie  i lu s tr a c y e  p rzed ­
s ta w ia ją  p ow ażn e sc e n y  u lic zn e , ja k ich  p ełn o  m o­
żn a  b y ło  w ó w cza s  w id z ie ć  w S w ea b o rg u  —  prze  
n o szen ie  ra n n y ch  do sz p ita li i  r e sz te k  z a b ity ch  do 
cerk w i i k o śc io łó w . J e s z c z e  d w ie  o s ta tn ie  fo to g ra ­
fie d ają  obrazy  p ogrzeb ów  ofiar k rw a w y ch  dni 
sw ea b o rsk ic li bun tów : tu  d u ch ow n y  p ra w o sła w n y  
w o b ec  oficerów  i żo łn ierzy  od p raw ia  e g z e k w ie  
w p rzy sta n i;  tam  w r e sz c ie  sk rw a w io n ą  św ieżo  u- 
l ic ą  k a p e la n  w o jsk o w y  prow ad zi n a  cm en tarz  k o n ­
d u k t p ogrzeb ow y .

T r a g ic z n e  to i w s tr z ą sa ją c e  sw ą  grozą  obrazk i. 
W id a ć  z n ich  d ow odn ie, ja k  p raw d ziw em  je s t  
tw ie r d z e n ie , że  n iem a  n ic  s tr a sz n ie jsz e g o , ja k  
w o jn a  dom ow a, ja k ib y k o lw ie k  n a w e t ce l jej p rzy ­
św ieca ł.

Echa z  F in lan d y i: Z krwawych dni buntu wojskowego w Sweaborgu; pogrzeby ofiar; kapelan wojskowy prowadzi kondukt
żałobny. Fot. O. Drankow w Petersburgu.

A n arch ista  w  M a r s y lii: Odkrycie przygotowań do zamachu dynamitowego na 
E cha z  F in la n d y i: Z krwawych dni buntu wojskowego w Sweaborgu; przenoszenie śmiertelnych prezydenta Francyi w Marsylii: mieszkanie (X) uwięzionego anarchisty Cirilla, 

resztek ofiar ulicznych. Fot. O. Drankow w Petersburgu. gdzie znaleziono przyrządy do fabrykacyi bomb.

Anarchista w Marsylii.
P om im o e n e r g ic z n y c h  u siło w a ń  i za b ieg ó w  

w sz y s tk ic h  rząd ów , w  ce lu  z g n ę b ie n ia  i w y tę p ie ­
n ia  a n a rch is tó w , ci sz a le ń c y  ro sn ą  ro k ro czn ie  w  l i ­
czb ę  i co p ew ien  c z a s  dają  zn a k  ż y c ia , o b ja w ia ­
ją c y  s ię  rzu cen iem  bom by lub in n y m  zam ach em  
na ja k ą ś  u k o ro n o w a n ą  g ło w ę . O b łąk an i c i m a rzy ­
c ie le  n ie  zd a ją  so b ie  sp ra w y  z teg o , że  z g ła d z e n ie  
jed n e j , a ch oćb y  n a w e t k ilk u  g łó w  u k oron ow a­
n ych  n ie  w p ły n ie  je s z c z e  n a  zm ia n ę  sto su n k ó w  
sp o łeczn y ch  i p o lity czn y ch , ow szem  p o w ięk szy  t y l ­
ko zam ęt, co s ię  m usi odbić n a  lu d n o śc i, d la  k tó ­
rej s z c z ę ś c ia  p o zo rn ie  a n a r c h iśc i pracują.

G łów n em  s ie d lisk ie m  an arch izm u  je s t  H iszp a  
n ia , a  po n iej p o łu d n iow a  F r a n c y a , z w ła sz c z a  za ś  
M a rsy lia . T am  k o n cen tru je  s ię  n a w et c a ły  ruch  
a n a rch is ty czn y , a  p o licy a , m im o w sz e lk ic h  u s i ło ­
w ań  n ie  m oże w p a ść  n a  trop  g łó w n y c h  p r z e d s ta ­
w ic ie l i  i  k iero w n ik ó w  te g o  ruchu.

W k r ó tc e  w y b iera  s ię  do M a rsy lii p rezy d en t  
rep u b lik i fra n cu sk ie j.

P o n iew a ż  p o licy a  d o w ied z ia ła  s ię , ż e  a n a r ­
c h iśc i p la n u ją  na n ieg o  zam ach  w  tem  m ieśc ie ,  
p rzeto  za czę to  ś le d z ić  i szu k a ć , dopóki n ie  n a tr a ­
fiono is to tn ie  n a  ś la d y  p o d ejrza n y ch  p rzy g o to w a ń .

U w ięz io n o  m ia n o w ic ie  p ew n eg o  W ło ch a , s z e w c a  
z zaw odu , n a zw isk iem  C irillo , u k tó reg o  z n a le ­
zion o  m n óstw o  p rzyrząd ów  i m a tery a łó w  do fa ­
b ry k a cy i bomb za zw y cza j s łu ż ą c y c h  a n arch istom . 

W p ra w d zie  ów  F r a n c isz e k  C ir illo  w y p ie r a  s ię  
. j  .. , ja k ie jk o lw ie k  w in y  i u trzy m u je , ż e  n ie  w ie d z ia ł.

E cha z  F in lan d y i: Z krwawych dni buntu uciskowego w Sweaborg ; przenoszenie do szpitala rannych członków iż  ta k  n ie b e z p ie c z n e  p rzy rzą d y  p rzech o w n je  W sw y m
„Czerwonej gwardyi", którzy brali udział w walkach w twierdzy. Fot. O. Drankow w Petersburgu. w a r sz ta c ie , d a ł m n je  b ow iem  je d e n  Z k lie n tó w  do

p rzech o w a n ia , p rz y n ió s łsz y  tr z e w ik i do n ap raw y , 
m im o to a resz to w a n o  sz e w c a -a n a r c h is tę  i to czy  s ię  p rzec iw  n iem u  
dalej su ro w e  ś led z tw o . P o lic y a  rep u b lik a ń sk a  je s t  p rzek on an ą , ż e  ów  
W ło c h  p r z y g o to w y w a ł po c ich u  zam ach  n a  p rezy d en ta  i m ia ł g o  sp e ł­
n ić  w  c z a s ie  je g o  p obytu  w  M a rsy lii. F o to g ra fia  n a sza  p rzed sta w ia  
w ła śn ie  w id ok  sk rom n ego  m ie szk a n ia  i w a rsz ta tu  W łoch a .
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Hjcnt policyjny.
Powieść na tle stosunków amerykańskich.

Przełożył z angielskiego Joter.
3  Ciąg dalszy.

— P a n  je s te ś  w in n y!
—  J a k i pan i m a w  tem  in teres , że  s ię  pani 

o tem  ch ce d ow ied zieć , pytam  s ię  p an i raz je s z ­
cze !

—  D la czeg ó ż  m iałabym  panu d łużej to  u k ry ­
w a ć?  —  odparło m łode d z iew czę  —  J estem  a jen tk ą  
p o licy jn ą  i ob serw u ję  pana już od k ilk u  dni. P o ­
leco n o  mi od zysk ać  p ap iery  w arto śc io w e, k tóre  zo ­
s ta ły  skrad zion e firm ie M orton i Spółka.

—  P a p iery  w artośc iow e, k tóre z o sta ły  sk r a ­
dzione firm ie M orton i Ska, to zn a czy  n a sze j f ir ­
m ie?  —  p ow tórzy ł H en ryk , ja k b y  zb u d zon y  ze  
snu.

—  T ak  jes t!
—  W ie lk i B oże! W ię c  firm a z o s ta ła  o k r a ­

dziona ?
—  T ak  jes t!
—  C iekaw a rzecz, że  ja  n ic  o tem  n ie  w iem ! —  

za w o ła ł m łody cz ło w ie k  z n a jn ie w in n ie js z ą  m iną  
n a  św iec ie .

U śm iech  ok ra sił u sta  p rzeb ran ej k ob iety . O b ­
serw o w a ła  on a  H e n r y k a  p rzeszy w a ją cy m  w z r o ­
k iem  i w ied z ia ła  tera z , że  s ię  n ie  m yliła , p rzy ­
p u szczając , iż  on n ie  j e s t  z łod ziejem . A le  ró w n o ­
cześn ie  obudziło  s ię  w  n ie j in n e  p od ejrzen ie .

—  T a k  je s t !  —  p ow tórzy ła . —  S k rad zion o  fir­
m ie z g łó w n ej k a sy  o b lig a cy e , w a r to śc i pół m ilio ­
na dolarów , praw d op od ob n ie  w  ch w ili, k ied y  k a sa  
b yła  o tw a rta , a n ik t n a  n ią  n ie  zw ra ca ł u w agi. 
In a cze j sob ie  te g o  w y tłó m a czy ć  n ie  m ożna. Z a z ło ­
d z ie ja  u w a ża ją  p an a i d la teg o  je s te ś  p an  od k ilk u  
ty g o d n i pod dozorem .

—  W ie lk i B oże! C zyż to m o ż liw e ?
—  T a k  je s t!  A  tera z  p ozw ól m i pan p o w ie­

d z ieć  so b ie , co ja  w n io sk u ję  z p a ń sk ieg o  zach o  
w a n ia  się: P a n  coś za w in iłe ś , a le  z tą  p osp o litą  
k ra d z ieżą  n ie  m asz pan  n ic  w sp ó ln eg o .

H e n r y k  W ilb er t p a trza ł n a  n ią  c ią g le , jak  
c z ło w ie k , k tó ry  n ie  rozum ie. P o tem  o zw a ł s ię , p ro ­
szą c :

—  N ie c h  m i p an i w sz y s tk o  opow ie!
—  N ie , n ie ; nap rzód  n iech  m i pan o p ow ie  sw o ­

ją  w in ę , a  potem  u s ły sz y  pan, co ja  m am  do p o ­
w ied zen ia .

H e n r y k  W ilb e r t  w p a trzy ł s ię  w  m łod ego  F r a n ­
cu za , n ic  n ie  m ów iąc.

—  N ie  m am  ża d n y ch  z ły c h  zam iarów  w ob ec  
p a n a  —  c ią g n ę ła  dalej M arya. — M ożesz  s ię  pan  
w y r a to w a ć  ty lk o  p rzez to , że  m i pan zu p e łn ie  z a ­
u fasz; w ierz  m i pan, ja  ch cę  p anu  dopom ódz.

H en ry k  W ilb e r t  b y ł en erg iczn y m , . z a w sz e  na  
sob ie  p o leg a ją cy m  cz ło w iek iem , a le  w  o g n iu  ty ch  
ja sn y ch , s iw y c h  oczu , k tó re  n a  n im  ta k  badaw czo , 
a  z ta k ą  ż y c z liw o śc ią  sp o czę ły , czu ł s ię  ja k b y  p o ­
zb a w io n y  w ła sn e j w o li i  ja k b y  czem ś sk ręp ow an y .

P o  c h w ili o zw a ła  s ię  M arya  G o llin g  raz je s z ­
cze:

— P o w ied z  m i pan , co ś pan  zrob ił, ż e ś  pan  
ta k i ro zstro jo n y ! P o w ied z  m i pan sz czerą  p raw d ę;  
b ęd z ie sz  pan  w y ra to w a n y , a le  n ie  m ożesz  pan n i ­
czeg o , a b so lu tn ie  n ic z e g o  p rzem ilczeć .

P o  c h w ili w a h a n ia  w y b u ch n ą ł H en ry k :
— S tara , sta ra  to h is to ry a !
—  Ś lic z n ie , w ię c  op ow ied z m i pan tę  s ta rą  

h is to ry ę , m oże to u ra tu je  p an a  i p a ń sk ą  m atkę!
S ło w o  „ m a tk a “ p oru szy ło  w  sercu  H e n r y k a  

n a jc z u lsz e  stru n y  i zm ięk czy ło  go  odrazu  tak , ja k  
n ic  in n eg o  n ie  b y ło b y  w  s ta n ie  go  zm ięk czy ć , z a ­
cz ą ł w ięc :

—  P e w n e g o  d n ia  p rzy szed ł do m n ie jed en  z m o­
ich  p rzy ja c ió ł —  zro zp a czo n y  —  potrzeb a  m u b y ło  
n a  g w a łt  d w ie śc ie  d olarów  —  p rosił, bym  ja  mu  
je  p o ży czy ł —  a ja  ich  ta k że  n ie  m iałem .

—  A h! W id zę  już! —  szep n ę ła  M arya  G o llin g .
—  P r z y ja c ie l mój b y ł za ręczo n y . Z n ałem  je g o  

n a rzeczo n ą , k och a łem  je g o  i ją , ja k  w ła sn e  ro ­
d zeń stw o .

—  I  p r z y c h y liłe ś  s ię  pan do p rośb y  p r z y ja ­
c ie la , p o ży cza ją c  mu to, co do p an a  n ie  n a leża ło?  —  
sp y ta ła  M arya  z b o le śc ią  w  ła g o d n y ch , s iw y c h  o- 
czach .

—  N ie  u słu ch a łem  odrazu  —  c ią g n ą ł d alej 
H en ry k  sw o je  op ow iad an ie . —  U le g łe m  d opiero  
w ted y , k ie d y  m n ie za p ew n ił, ż e  mi b ęd zie  m ógł po 
ośm iu  d n iach  zw ró c ić  te  p ien ią d ze  —  m ia ł w te d y  
otrzym ać sw o ją  ga żę , a le  w ła śn ie  p o trzeb o w a ł p ie ­
n ięd zy  n a  g w a łt  d la  ra to w a n ia  honoru  —  z r e sz tą  
b y ła  w  to  w m ięsza n a  i d z iew czy n a . — M iałem  pod

sobą p ien iąd ze, o k tó ry ch  w ied z ia łem , że  za żą d a ją  
ich  od em nie dopiero po ty g o d n ia ch , m oże po m ie ­
s ią ca ch  n aw et. M inęło  k ilk a  ty g o d n i —  p r z y ja c ie l  
mój n ie  p ok aza ł się . P o b ieg łem  do je g o  n a r z e c z o ­
nej —  d ow ied zia łem  się , ż e  z n ik ł, ja k  k a m ień  
w  w odzie.

—  T o zn aczy , ż e  p an  w z ią łe ś  firm ie d w ie śc ie  
dolarów , in a cze j m ów iąc , j e s te ś  je j p an  w in ien  
d w ieśc ie  d o larów  —  sk in ę ła  g ło w ą  M arya.

—  G d yb yż to  ty lk o  d w ie śc ie  do larów ! —  ję k ­
n ą ł H en ry k  zro zp a czo n y .

—  I le ż  w ię c ?
—  B lisk o  trzy  ty s ią c e !
—  S k ą d że  sum a ta  ta k  urosła , p rzec ież  pan  

p o ż y c z y łe ś  p rzy ja c ie lo w i ty lk o  d w ie śc ie  dolarów !?
—  Od z n ik n ię c ia  m ego p rzy ja c ie la  u p ły n ę ło  

c z te r n a śc ie  dni. S za la łem  p ra w ie  z  trw o g i, o b a w ia ­
ją c  s ię  w y k ry c ia . Z a w sze  szed łem  w c z e śn ie  do do­
mu, zaraz po go d z in a ch  u rzęd ow ych . T era z  jed n a k  
n ie  m ia łem  a n i spokoju , an i sp oczyn k u . C ałe n oce  
sp ęd za łem  p oza  dom em . P e w n e g o  razu  —  w szed łem  
z jed n ym  z p rzy g o d n y ch  zn a jom ych  do ja s k in i  
g ry  —

—  A ch , ta k ! —  sze p n ę ła  M arya.
—  W id z ia łem , że  w y g ry w a n o  tam  zn a c z n e  su ­

m y. J a k  b ły sk a w ic a  p rzeb ieg ł m n ie  ja k iś  d z iw n y  
prąd. M oże i ja  w ygram  —  p om yśla łem  —  a w ted y  
b ęd ę  m óg ł firm ie zw r ó c ić  to , co  je j zab ra łem . M o­
ż e  so b ie  p an i w yob razić , co potem  n a stą p iło . P r z e ­
g r y w a łem  c ią g le  i to  coraz w ię c e j . D z is ia j w ie ­
czór  w id z ia ła  pan i, ja k  po raz  o s ta tn i p rób ow ałem  
sz c z ę śc ia . S tra c iłem  o sta tn ie  p ien iąd ze , k tó re  z a ­
b rałem  ze sto ją ce j p rzed em n ą k a sy , ab y  n im i m ódz  
za ro b ić  ty le , żeb y  zw ró c ić  w sz y stk o , co w z ią ­
łem  firm ie. Z d ecy d o w a łem  s ię  w ię c  um rzeć.

—  A  ja  p an a  w y ra to w a ła m .
—  U r a to w a ła  m n ie  pani od śm ierc i, a le  czy  

p an i oca li mój h on or?
—  P otra fię  i to.
—  K im że p an i je s te ś , pytam  raz je s z c z e  ?
—  A ch , i ja  bym  m ogła  p ow ied z ieć , że  to  s t a ­

ra , sta ra  h is to ry a ! P o ch o d zę  z u b og iej rod zin y  u- 
rzęd n icz e j, je s tem  sam a na św ie c ie , m u sia łam  w ięc  
sam a, n ie  ch cą c  u m rzeć  z g łod u , za rab iać  so b ie  n a  
ch leb . W  n ie sz c z ę śc iu  zw róciłam  s ię  do p ew n eg o  
s ta reg o  p rzy ja c ie la  m oich  w c z e śn ie  zm a r ły ch  r o ­
d ziców , do p ew n eg o  u rzęd n ik a  p o licy i. On o d k ry ł 
w e m n ie ta le n t  do zaw odu , w  jak im  tera z  p racu ję , 
do zaw od u  ta jn e j a je n tk i p o lic y jn e j. M y, k o b ie ty , 
w  w ie lu  w y p a d k a ch  od d ajem y p o licy i n ieo cen io n e  
p rzy słu g i. C zasam i w zd rygam  s ię  sam a ze  w sty d u  
przed  moim zaw odem , potem  jed n a k ż e  z w y c ię ż a  
i b ierze  g ó rę  dum na św iad om ość  teg o , iż  je s te m  
d la  sp o łe c z e ń s tw a  p o ży teczn ą  i że  mu od d aję  p rzy ­
s łu g i w ed le  s i ł  m oich . W p ra w d z ie  tę s k n ię  cza sa m i 
za  spokojem , za  c iszą , za  k ob iecem  sz częśc iem , a le  
je s tem  b ied n a  —  m u szę p racow ać, a  w  żad n ym  
in n ym  za w o d zie  n ie  m ogłab ym  ta k  dobrze s łu ży ć  
sp o łeczeń stw u , ja k  w  tym . U cz c iw y m  i  dobrym  m o ­
żn a  zo sta ć  w  k ażd ym  za w o d z ie  —  je ś l i  s ię  sw o je  
ob ow iązk i w y p e łn ia , c zu je  s ię  z a w sz e  za d o w o len ie  
w ew n ętrzn e .

—  A le ż  p rzec ież  p an i w y sta w ia  s ię  n a  n a jroz  
m a itsze  n ie b e z p ie c z e ń s tw a  w  każd ym  k ieru n k u  —  
o zw a ł s ię  H en ry k .

—  T o te ż  zab ezp ieczam  s ię  za w sze ! B ro n ić  s ię  
potrafię! —  od p arła  z p ew n o śc ią  sieb ie .

—  N a p rzy k ła d , ja k b y  s ię  p an i b y ła  potrafiła  
obron ić, gd yb ym  p a n ią  d z iś  w  n o cy  rzu c ił b y ł do 
w o d y ?  —  za p y ta ł p ra w ie  szy d erczo , r zu ca ją c  m i- 
ło s iern em  ok iem  n a  s ła b ą  je j p o sta ć .

—  O, g d y b y ś  pan  b y ł zb rod n iarzem , a ja  m ia ­
łam  ty lk o  jed en  ce l n a  oku, m ia n o w ic ie  u ra to w a ­
n ie  w ła sn e g o  ż y c ia , b y łab ym  s ię  w jed n ej c h w ili  
potrafiła  u w o ln ić  od pana.

—  O d em n ie?
P o d n ió s ł w  g ó rę  sw e  m u sk u larn e  ram ion a, ja k ­

b y  je j ch c ia ł p ok azać  sw o ją  s iłę .
—  T a k  je s t , od pana! —  u śm iech n ę ła  s ię .
—  M ożeb y  m i p an i p o w ied z ia ła , w  ja k i sp o ­

só b ?
P rzeb ra n a  k o b ie ta  p o d n io sła  r ęce  do góry , ta k  

sam o, ja k  on to  przed tem  u czy n ił; szyb k im  ruchem  
m u sia ła  n a c is n ą ć  ja k ą ś  ta jem n ą  sp ręży n ę  —  H e n ­
ryk  n ie  w ied z ia ł, ja k  s ię  to  s ta ło  —  a le  zob aczy ł, 
ż e  z pod pach  w y sk o c z y ły  je j n a g le  d w a m oże n a  
sz e ść  ca li d łu g ie  n oże, podobne do sz ty le tó w .

G łosem  p raw ie  zu p e łn ie  zm ien ion ym  o zw a ła  s ię  
surow o:

—  M ogłab ym  b y ła  jed en  z ty ch  n ożów  w b ić  
p anu  w  sam o serce , za n im b y ś pan  m ia ł c za s  z b li­
ż y ć  s ię  ku m n ie . J a  s ię  n ie  b o ję  n ik o g o !

—  C hcia łbym  p an ią  zo b a czy ć  raz  w e  w ła ś c i­
w ej p o sta c i! —  z a w o ła ł m im ow oli.

— N ie  w iem , czy  s ię  to  k ie d y  s ta n ie . J ed n a k , 
s łu ch a jże  pan  tera z  —

I o p o w ied z ia ła  m u to , co  w ied z ia ła  o sk ra d z io ­
n y ch  p a p iera ch  w a r to śc io w y ch .

—  A w ię c  ja  je s te m  p od ejrzan y! —  rzek ł, k ie ­
dy sk o ń czy ła . —  T era z  rozum iem , d la czeg o  K o- 
b ertson  ta k  p iln ie  m n ie  tera z  ob serw u je .

—  W ię c  to K ob ertson  p a n a  sz c z e g ó ln ie j  ob­
se r w o w a ł ?

— T a k  je s t . I  d la teg o  m yśla łem , że  on w ie  
o m ojej d e fra u d a cy i. N ie  p rzeczu w a łem  p rzec ie  n a ­
w et, ż e  z o s ta ły  sk ra d z io n e  p ap iery  w a r to śc io w e .

M arya  G o llin g  za to p iła  s ię  p rzez  c h w ilę  w  m y ­
ś la ch . P o tem  sp y ta ła  n a g le :

— P a n ie  W ilb e r t, czy  p an  je s te ś  o d w a ż n y ?
—  T a k  sąd zę, ch o c ia ż  w  o sta tn ic h  cza sa ch  od­

w a g a  m n ie  tro ch ę  za w io d ła .
—  G d yb y  pan u  dano p ien iąd ze , k tó re  pan j e ­

s te ś  w in ien  firm ie, c zy  m ia łb y ś  pan o d w a g ę  w  po­
c zu c iu  w ła sn e j n ie w in n o śc i w y s ta w ić  s ię  n a  c ię ż k ą  
próbę, d la  dob rego  ce lu  ?

—  N ie  ro z u m ie m  pani .
P o w tó r z y ła  mu to, co p o w ied zia ła .
— J a k o  n ie w in n y  m ógłbym  z n ie ść  w sz y stk o .
—  Z d ecy d o w a łb y ś  s ię  pan p rzez  p ew ien  cza s  

u ch od zić  za  z ło d z ie ja , gd yb ym  p an a  za p ew n iła , że  
p a ń sk ą  n ie w in n o ść  u d o w o d n ię?

—  Z d ecy d u ję  się .
—  P rzez  to  z ło d z ie j n a b ierze  p ew n o śc i, a  ja  

zy sk a m  czas, ab y  zeb ra ć  o b c ią ża ją ce  a p ew n e  do­
w od y .

— W ię c  p an i m a k o g o ś  w  p o d e jrzen iu ?
—  T a k  je s t.
— A k o g o ?
— W  n aszym  za w o d z ie  n ie  m am y zw y cza ju  

z w ierza ć  s ię  z n aszem i ta jem n ica m i p rzed  n ik im , 
d opók i n ie  dop row ad zim y do sk u tk u  n a szeg o  d z ie ­
ła . P o z w ó l m i pan sob ie  ty lk o  p o w ied z ieć , ż e  ja  
ju ż  dużo rzeczy  od k ryłam , że  r z e c z y w is ty  z łod ziej 
rozp ią ł k o ło  pana s ieć , w  k tórą  b y ś  pan b y ł w p ad ł, 
g d yb ym  ja  z g óry  n ie  b y ła  w y sz ła  z te g o  z a ło ż e ­
n ia , iż  pan  j e s te ś  n ie w in n y  i n ie  b y ła  sob ie  
p o sta n o w iła  p an a  ra tow ać .

—  G d yb y  n ie  p an i —  r z e k ł z w y ra zem  b e z ­
m iern ej w d z ię c z n o śc i —  leża łb y m  tera z  n a  d n ie  
rzek i.

—  A w  jej fa la c h  b y ła b y  z a to n ę ła  p am ięć  
o panu , ja k o  te ż  za c n e  im ię  p a ń sk ie j m atk i.

—  O, n iech  m i p an i o m a tce  n ie  m ów i! W zd ry ­
gam  s ię  n a  sam ą m yśl o tem , co b y  s ię  z n am i o- 
b o jg a  sta ło , g d y b y  n ie  p an i.

—  N ie  m ów m y o tem  n a  razie ! N ie c h  pan  r a ­
no ja k  z w y k le  id z ie  ju tro  do b ank u , a około  d ru ­
g ie j n iech  m n ie pan czek a  p rzed  b an k iem . W ted y  
b ęd ziesz  pan m óg ł zn ow u  n o s ić  g ło w ę  do góry , ja k  
d a w n ie j.

C h cia ł ją  u śc isn ą ć  za ręk ę , a le  m u n ie  p o zw o ­
li ła , ty lk o  w sk a z a ła  ręk ą  drzw i.

J a k  o szo łom ion y  H e n r y k  w y sz e d ł do domu. 
C h cia ł s ię  je s z c z e  o ty le , ty le  r z e c z y  za p y ta ć , a le  
w strzy m a ła  go  w rod zon a  mu d e lik a tn o ść .

N a  d ru g i d z ień  s ta ł  W ilb e r t  p rzy  sw oim  biur­
ku, k ied y  do b an k u  p rzy sz ła  p a n i B row n . Z a c z e ­
k a ła  w  k a n to rze , aż  ją  p o rty er  za m eld o w a ł M or­
ton  ow i.

K ie d y  w e sz ła  do je g o  g a b in etu , za m k n ęła  o d ­
razu  z a  sob ą  d rzw i.

— N o cóż ? —  za p y ta ł M orton  za c ie k a w io n y .
— P o su n ę ła m  s ię  w  te j sp ra w ie  bardzo  d a le ­

ko  naprzód  i w iem  już, ż e  p a ń sk ie  p ierw o tn e  p rzy­
p u szczen ie  je s t  p raw d ziw e. W  sp ra w ę  tę  w m iesza ­
n a  je s t  k o b ie ta .

—  Z n a la z ła  ją  p a n i?  —  sp y ta ł M orton  n a p rę­
żon y .

— T a k  m i s ię  zd aje .
—  M łoda czy  s ta r a ?
—  N o, n ie  n a jm łod sza  już.
—  Cóż to za  je d n a ?  . .
—  T eg o  panu  n ie  m ogę  p o w ied z ieć , dopóki s ię

n ie  dow iem  d a lszy ch  szczeg ó łó w . M ogę paĄa. ty lk o  
co do jed n ej sp ra w y  u p ew n ić , a m ian ow ic ie , że
p a p iery  je s z c z e  n ie  są  w  ob iegu .

— W p row ad za  m nie p an i w  n a jw y ż sz e  zdu­
m ien ie!

—  W  n a jb liż szy m  c z a s ie  zd z iw isz  s ię  pan je sz - 
cze  bard ziej co  do w ie lu  rzeczy  — jed n a k , n ie  
m am  ju ż  czasu . S p ie szy  m i się . M am  p anu p rzed ­
ło ż y ć  p rzek az .

M arya  G o llin g  p od a ła  b a n k iero w i b ile t , napi' 
sa n y  doń p rzez d y rek to ra  J u n g a .

F r a n c is z e k  M orton  z a c z ą ł c zy ta ć , a le  w  trak ' 
c ie  teg o  czo ło  coraz bardziej m u s ię  za sęp ia ło .

D y rek to r  J u n g  p rosił b an k iera , ab y  te n ż e  w yj 
p ła c ił M ary i G o llin g  ja k o  z a lic z k ę  ew en tu a ln ej  
n a g ro d y  3 .0 0 0  dolarów . D y rek to r , c z ło w ie k  w cai^  
b o g a ty , p rosił, ab y  te  tr zy  ty s ią c e  d olarów  Mor* 
to n  u w a ża ł za  u d z ie lo n ą  jem u  p o ży czk ę , ktor4
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w  ra z ie  n ieo d szu k a n ia  sk r a d z io n y c h  p a p ieró w  z o ­
b o w ią zy w a ł m u s ię  sam  zw ró c ić .

P o  c h w ili w a h a n ia  o zw a ł s ię  M orton  do M a­
ryi, to  zn a c z y  raczej do p an i B row n :

—  T e  tr z y  ty s ią c e  d o larów  p an i w y p ła c ę , a le  
dalej ża d n y ch  z a lic z e k  p ła c ić  n ie  będę. P r o sz ę  to  
sob ie  za p am iętać . —

O o zn aczon ej g o d z in ie  H e n r y k  W ilb e r t  c z e k a ł  
a je n tk i p o licy jn e j p rzed  b an k iem , tak , ja k  b y ło  
um ów ion e.

W z r u sz o n y  ch od ził n ie c ie r p liw ie  po tro toarze, 
k ied y  n a ra z  u czu ł, że  m u k to ś  ręk ę  p o ło ży ł n a  r a ­
m ien iu .

O d w ró cił s ię  i zo b a czy ł p rzed  sob ą  tę  s ta rą  
p an ią , k tó ra  ju ż  d w a ra zy  w  ban k u  k a za ła  s ię  za ­
m eld ow ać M orton ow i ja k o  p a n i B ro w n .

N iep rzy jem n y m , p isk liw y m  g ło sem  z a c z ę ła  w o ­
ła ć  do n ieg o :

—  N o, m łod y  cz ło w ie k u , cóż  to panu  b r a k u je ?  
W y g lą d a s z  p an  ta k  zm a rtw io n y . M oże p an a  g ło w a  
b o li?  M am  zn a k o m ity  środ ek  n a  ból g ło w y .

H e n r y k  zd u m ion y  w p a trzy ł s ię  w  n a trę tn ą  ba­
b ę i od p arł surow o:

—  G dybym  p o trzeb o w a ł le k a r s k ie j  
ra d y  od p an i, to ja  bym  p a n i sam  o tem  
p o w ied zia ł!

—  N o, no; n ie  m iałam  p rzec ie  ż a ­
d n ych  z ły c h  zam iarów . W id z ia ła m , że  
p an  ta k i zad u m an y  ch od zi tam  i z p o­
w rotem , sąd ziłam  w ięc , że  panu  b ęd ę  
w  s ta n ie  pom ódz.

H en ry k  za czą ł ża ło w a ć  sw eg o  z a ­
ch o w a n ia  się . S ta ro w in a  b y ła , ja k  s ię  
zd aw ało , k o b ie tą  p o c z c iw ą  i lu b ią cą  
w ie le  m ów ić , p on ad to  n ie  w id z ia ła  w  sw o ­
jem  za ch o w a n iu  s ię  n ic  n a d z w y c z a j­
n ego .

—  N ie  ch c ia łem  b y ć  n ie g r z e c z n y m ,  
ła sk a w a  p an i —  r z e k ł — a le  m n ie n ic  
n ie  b rak u je , w ię c  p an i m i n ic  pom ódz  
n ie  m oże.

—  N o, to dobrze; a le  m oże p an  
b ęd zie  ta k  dob ry  i p o k a że  m i tu  gd z ie  
ja k i ta n i sk lep  z k o n fe k c y ą  d am ską, 
bo ch c ia łam  k u p ić  tro ch ę  p od aru n k ów  
d la  sw oich .

—  W  tak im  ra z ie  n iech  p an i id z ie  
p ro sto  t ą  u licą , a  przy p ierw sze j p r z e ­
c z n ic y  n iech  p an i sk r ę c i n a  praw o. T am  
p an i za ra z  zo b a czy  je d e n  z  n a jw ię ­
k sz y c h  m a g a zy n ó w  m ody w  n a szem  
m ieśc ie .

—  N ie  b y łb y  pan ta k  ła s k a w  p o ­
k a za ć  m i d ro g i?  N ie 'm o g ę  s ię  tu  ja k o ś  
zo ry en to w a ć .

—  N ie s te ty , n ie  m am  czasu , ła s k a ­
w a p an i!

—  Ł a d n ie , ła d n ie  —  rzek ła  stara  
ro zczarow an a  —  no, to  m uszę iś ć  sam a.

H en ry k  W ilb er t m ia ł dobre serce.
D o  d ru g iej, k ied y  m iał sp o tk a ć  ta jem ­
n ic z ą  n iezn a jom ą , b rak ow ało  je s z c z e  
sporo czasu . R z e k ł w ięc  po k ró ­
tk im  n a m y śle :

— P u n k t o d ru g iej m am  s ię  tu  
z k im ś sp o tk ać. J e ż e l i  s ię  p osp ieszym y , 
to m ogę p a n ią  aż pod sam  m a g a zy n  od ­
p row ad zić .

— T o ś lic z n ie  z p a ń sk ie j stro n y , “  Tu 
m łody cz ło w ie k u ; j e ś l i  pan jed n a k  je s t
ju ż  ta k  dobry i up rzejm y, to z p e w n o śc ią  zrob i 
m i pan je s z c z e  je d n ę  p rzy jem n ość . M am  tu  trzy  
ty s ią c e  dolarów , k tóre  m am  odd ać n ie ja k iem u  
H en ry k o w i W ilb er to w i. M oże mi p an  pom oże od­
szu k a ć  teg o  pana!

—  H en ry k a  W ilb e r ta ? !  T o  ja  sam , ła sk a w a  
pani! T rzy  ty s ią c e  dolarów !

W  te jż e  sam ej c h w ili p rzeb ieg ła  mu przez  
m ózg d z iw n a  m yśl.

— W ie lk i B o że! —  za w o ła ł. —  T o p an i, k tóra  
mi ż y c ie  o ca liła , m oja d obrod ziejk a!

C ichy śm iech  r o z le g ł s ię  poza  c iem n o z ie lo n ą  
^ oa lk ą .

—  T a k  m i s ię  zd a je  — rozśm ia ła  s ię  raz  je s z ­
cze. —  T u  są  p ien ią d ze . U rząd ź  s ię  pan ta k , ab y  
h ik t n ie  za u w a ży ł, że  je  pan zw ra ca sz .

—  N ie c h  p an ią  B ó g  n agrod zi! —  szep n ą ł H en -  
ryk  zd ław ion ym  p ra w ie  g ło sem , a w  ocza ch  z a ­
d ę ł y  mu b ły sz c z e ć  łzy .

—  J u ż  d obrze! — b ron iła  się . —  A  tera z  do 
W idzenia! N ik t  m n ie n ie  p ow in ien  w id z ieć , rozm a­
w iającej z panem . Z a k ilk a  dn i b ęd ę  p o trzeb o w a ła  
l iń s k ie j  pom ocy. B ą d źże  pan  gotów ...

Ho ty ch  sło w a ch , w y p o w ied z ia n y ch  m ięk k im , 
^chym g ło sem , o zw a ła  s ię  zn ow u  n iep rzy jem n ym , 

P iskliw ym  tonem :

—  S lic z u ie  d z ięk u ję , k a w a lerze ! —  w o ła ła . —  
T era z  ju ż  sam a zn a jd ę  sob ie  drogę. Ś lic z n ie  d z ię ­
k u ję!

W  k ilk a  sek u n d  p óźn iej H en ry k  W ilb e r t  s ta ł  
ju ż  sam  n a  u lic y . P a n i B ro w n  z n ik ła  w śród  t łu ­
mu. W  ręk u  trzy m a ł p ien ią d ze  —  b y ły  on e r a ­
tu n k iem  p rzed  n ęd zą , h a ń b ą  i śm ierc ią ! I  w s z y ­
stk o  to za w d z ię c z a ł tej is to c ie , k tórej p raw d ziw ej  
p o sta c i n ie  zn a ł i n a w e t d o m y ślić  s ię  n ie  m ógł. 
N ie  w ied z ia ł, c z y  b y ła  m łoda, c zy  stara , p ięk n a , 
c z y  brzyd k a . C hodził, ja k b y  w  śn ie  p o grążon y  po 
u lica ch , poczem  zn ow u  p ow rócił do banku. W  g o ­
d z in ę  p óźn iej k a sa  z g a d z a ła  s ię  z  k sią żk a m i, a on 
m ógł ju ż  z d a w n ą  sw ob od ą  sp o jrzeć  każdem u  
w  o czy .

D z iw n e , za is te , są  z rzą d zen ia  losu . T eg o  sa m e­
go d n ia  po połudn iu  p rzy szed ł G rzegorz  R ob ertson  
i w  zim nym , u rzęd ow ym  to n ie  o św ia d c z y ł H e n r y ­
k ow i, że  c h ce  z rew id o w a ć  k sią żk i, p rzezeń  p ro w a ­
d zone.

G rzegorz  R ob ertson  b y ł n ie g d y ś  b u ch a lterem  
w  tej firm ie, k tórej o b ecn ie  zo sta ł w sp ó ln ik iem . B y ł  
on zn ak om itym  ra ch m istrzem , k tó ry  n ie  pom in ą ł

pieniądze. Urządź się pan tak, aby nikt nie zauważył, że je pan

n a jm n iejszeg o  błędu. B y łb y  w ię c  b e zw ą tp ien ia  od­
k r y ł d efrau d acyę  w  k s ią żk a ch , k tó ry ch  tera z  z a ­
żądał.

D z ię k i ow ej k ob iec ie , k tóra  w y r a to w a ła  H e n ­
ry k a  z n a jw ięk sze j b ied y , m łody cz ło w ie k  m ógł t e ­
raz  sw obodnym , pew nym  s ieb ie  g ło sem  p ow ied z ieć :

—  P ro szę , p an ie R ob ertson , tu  są  m oje k s ią ż k i  
do p a ń sk ieg o  rozporządzen ia .

R o b ertso n  zm ierzy ł go zim nym , p ra w ie  szy d er  • 
czym  w zrok iem .

R ew izy a  s ię  sk o ń czy ła . K sią żk i b y ły  w e  w zo ­
row ym  porządku.

— D o k ata! — o zw a ł s ię  w  k w a d ra n s późn iej 
R ob ertson  do s ta reg o  M ortona. —  T eg o  poprostu  
n ie  rozum iem ! —  K sią żk i są  prow ad zon e tak  w zo ­
row o, ja k  ty lk o  m ożna. M n ie  n ie  b y łb y  u szed ł 
n a jm n ie jszy  n a w e t błąd, a  b y łb ym  p rzec ie  p r z y ­
s ią g ł n a  to, że  on tam  p o p e łn ia ł m a lw ersa cy e .

—  P o  co mu m ałe d e fr a u d a c y e ?  —  za u w a ży ł 
M orton. —  K to u k rad ł p ó ł m ilion a ...

— T a k , a le  p rzec ie  on s ię  je s z c z e  n ie  o d w a ­
ż y ł sp ie n ię ż y ć  p ap ierów . C zyś p an  je sz c z e  dotąd  
n ie  zd ecy d o w a ł s ię  k a z a ć  go  a r e sz to w a ć ?  Z d aje  
m i się , że  pan c h c e sz  go  o szczęd zać .

—  N ie  ch cę  go  o szczęd za ć , ch oc iaż  m i ża l te ­
go  m łodego  c z ło w ie k a  N ie  u w aża łem  go n ig d y  za

zd o ln eg o  do ta k ie g o  ło tro stw a ! S p ra w a  je s t  w  d o ­
b rych  ręku , m ożesz  pan sp o k o jn ie  zd ać s ię  n a  m nie.

Z tem i s ło w y  ro z e sz li s ię  obaj sze fo w ie .
T e g o  sam ego  w ieczo ra  G rzegorz  R o b ertso n  z ło ­

ż y ł w iz y tę  p ew n ej dam ie. M ieszk a ła  on a  w  n a j­
w sp a n ia lsze j c z ę śc i m iasta  i p rzy ję ła  go  w  e le ­
g a n ck o  urząd zonym  sa lo n ie .

B y ło  to z ja w isk o  w sp a n ia łe , n ie z w y k łe j p ię k n o ­
śc i. A le  ch y try , z im n y  b ły sk  w  sza ry ch  o czach , o- 
d ejm ow ał tej tw a rzy  w sz e lk i pow ab i w d zięk . U -  
w a ż n y  ob serw ator  b y łb y  w  je j z ew n ętrzn e j e le -  
g a n c y i od k ry ł p ew n ie  coś, cob y  g o  b y ło  n a p ro w a ­
dziło  na m yśl, że  k o b ie ta  ta  n ie  w y ch o w a ła  s ię  
w  e le g a n c k ic h  sfera ch , w  ja k ic h  s ię  tera z  ob ra­
ca ła .

G rzeg orz  R ob ertson  p rzy w ita ł ją  u p rzejm ie . 
B y ła  to ta  sam a dam a, k tóra  w  b an k u  u ch o d z iła  
za  jeg o  k rew n ą . A le  sposób , w  ja k i on zb liż y ł s ię  
ku n ie j, k a za ł co in n eg o  p rzy p u szcza ć .

—  G n iew a sz  s ię  n a  m nie, J u lio ?
—  N a tu ra ln ie ! — odparła.
R ob ertson  zb lad ł. W zrok iem , p ełn ym  b o le sn e j m i­

ło ś c i sp o jrza ł n a  p ięk n ą  k o b ie tę  i za p y ta ł trw o żn ie :
—  A leż , a n ie le  ty  m ój, cóż p o ­

p ełn iłem  ta k ieg o , że  za słu ży łem  n a  tw ój 
gn iew ?

— P o stę p u je sź  ze  m ną p odle! —  
w y b u ch ła . —  O b ie c y w a łe ś  m i sk arb y , 
b o g a ctw a , k tóre  m i c h c ia łe ś  rzu c ić  do 
n óg, o b ie c y w a łe ś  m i zrob ić  w szy stk o , 
czeg o  ty lk o  m e serce  zażąd a , je ś lib y m  
c i jen o  d a ła  m oją m iłość . I  ja k  d o trzy ­
m a łeś s ło w a ? ! C hcę p ien ięd zy , dużo  
p ien ięd zy !

M ów iąc to, p o ta rg a ła  w  p a lca ch  n a  
s trzęp k i ś lic z n ą , k oron k am i ozd obną  
ch u ste c z k ę  do n osa .

—  J u lio , czy  ty  m a s ^ p o ję c ie ,  ja k a  
to sum a, k tórą  c i w  tym  m ies ią cu  ja  
sam  w rę c z y łe m ?

— K ilk a  ty s ię c y  dolarów ! I  cóż to  
jest? ! G dybym  c ię  b y ła  n ie  u s łu ch a ła  
i m iło ść  m oją o fiarow ała  kom u inn em u , 
b y łb y  m i n ie jed en  m ilio n y  rzu c ił do n óg! 
M ilion y , s ły sz y sz , m ilion y!

—  I  m ilion y  d o sta n ie sz  i to  odem nie, 
ty lk o  m iej je s z c z e  c h w ilę  c ier p liw o śc i, 
mój sk arb ie; ta k  czy  ta k , n ie  b ęd zie  to  
ju ż  d łu go  trw a ło ! W k r ó tc e  ju ż  żad n e  
tw e  ż y c z e n ie  n ie  p o zo sta n ie  n iesp e łn io -  
nem !

P o d cza s , g d y  to m ów ił, do p okoju  
w e sz ła  e leg a n ck a , ła d n a  p ok ojów eczk a .

— K tóż to j e s t  ? — z a p y ta ł R o b ert­
son  zd z iw ion y .

—  M oja n ow a  p ok ojów k a! —  od­
p arła  J u lia  H a rr in g to n , ro zk a zu ją c  ró ­
w n o cześn ie  d z ie w c z y n ie  w y jść  odrazu  
z pokoju .

—  P r z e c ie ż  tej n ig d y  je s z c z e  n ie  w i­
d zia łem ; od ja k  d a w n a  je s t  on a  u c ieb ie  ?

—  D op iero  od d w óch  dn i.
—  O ddal ją  n a ty ch m ia st!
—  D la c z e g ó ż  to ?  —  sp y ta ła  J u lia  

zdum iona.
—  P op rostu  d la teg o , że  m i s ię  n ie  

podoba. N a  p ierw szy  rzu t ok a  je s t  ona  
d la  m n ie n ie sy m p a ty czn ą , ch o c ia ż  je s t

zwracasz. ta ^  }a(j ną [ Zg rabną. J a  sam  n ie  w iem ,
d la czeg o .

— T o  śm ieszn e! —  rz e k ła  J u lia  p ogard liw ie .
— M oże być, że  d la  c ieb ie  je s t  to  śm ieszn e!  

A le  ja  so b ie  sta n o w czo  ży czę , a żeb y ś  tę  d z iew ­
cz y n ę  od d aliła !

—  I  ty  m y ślisz , że  ja  od d a lę  n a jsz y k o w n ie j­
szą , n a jle p sz ą  p ok ojów k ę, ja k ą  m iałam  k ie d y k o l­
w iek , je d y n ie  d la tego , że  ty  cz u je sz  do n iej ja k ą ś  
n iczem  n iew y tłó m a czo n ą  a n ty p a ty ę ?

J u lia  rozśm ia ła  s ię  szy d erczo  n a  c a ły  g łos.
—  Z d aje  mi się , że  p o w in n a ś m ieć  w ię k sz e  

w zg lęd y  n a  m oje ży czen ia , tem b ard ziej, że  n ie  w ym a­
g a ją  one od c ieb ie  a n i k osztów , a n i trud ów  —  o- 
zw a ł s ię  p odrażn iony.

—  A leż , G rzegorzu , ja  ra cze j c ieb ie  porzucę, 
a n iż e li tę  d z iew czy n ę . T a  w ie c z n a  b ied a , ja k ą  u- 
s ta w ic z n ie  m iałam  z m em i p ok ojów k am i, n ie  u śm ie ­
cha m i s ię  ju ż. A  Ł u c y a  je s t  p oprostu  n ie o ­
cen ion ą ! T a k  u ży teczn eg o , zg ra b n eg o  i w e  w s z y ­
s tk ich  szczeg ó ła ch  to a le ty  d o św ia d czo n eg o  d z iew ­
częcia , n ie  m ia łam  je s z c z e  n ig d y  i p ragn ęłam  z a ­
w sze  ta k ą  d z ie w c z y n ę  d ostać . Z araz po szyk u , ja k i  
ma, m ożna p ozn ać, że  to F r a n c u z k a .

(Dalszy ciąg nastąpić
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Nowe gniazdo sokole.
D ru ży n y  szarych  p taków  sok o lich  rosn ą  z dnia  

n a d z ień  w  liczb ę . N a w et w  K ró lestw ie , g d z ie  d o ­
ty c h c z a s  z u tęsk n ien iem  spog ląd an o  na n a szą  d z ie l­

n ic ę  , s z c z y c ą c ą  s ię  ty s ią ca m i k a rn y ch  sok o lich  
szereg ó w , w  b ieżącym  roku z a trzep o ta ły  n a r e sz c ie  
so k o le  sz tan d ary , sza ry  p tak  rozp ią ł sw e  sk rzy d ła  
do lo tu , g a rn ą c  pod s ieb ie  ty s ią c e  m łod zieży , je  
dnym  p rzeję te j duch em , je d n ą  m yślą , k tóra  z ło tą  
ob ręczą  o p a sa ła  bez w zg lęd u  n a  p rzed z ia ły  i gra  
n ice  c a łą  P o lsk ę , s tw a r z a ją c  n iby  ła ń cu ch  obronn y  
ziem  w sz y stk ic h . R o z w o jo w i S o k o ła  w  K r ó le s tw ie

p rzeszk o d ził jed n ak  zaraz n a  w stę p ie  n iep o k ó j, p a ­
n u ją cy  z re sz tą  w  ca łem  c e sa r s tw ie , a le  id ea  s o ­
k o la  w e sz ła  w  d u szę  m ilion ów  i n ie  za g in ie . W  G a- 
l ic y i S ok ó ł ro zw ija  s ię  p ow oli, le c z  s ta le . R o k r o ­
czn ie  p o w sta je  k ilk a  n o w y ch  gn ia zd , rok roczn ie

s ły sz y m y  o o tw a rc iu  n o w y ch  sok o ln i. T a k a  uro  
c z y s to ść  od b y ła  s ię  w  p o ło w ie  lip c a  b. r. w  K a ­
łu szu .

K a łu sk ie  g n ia zd o  so k o le  po żm u dnej p racy  
i c ię ż k ic h  w y s iłk a c h  p rzy stą p iło  w r e sz c ie  do b u ­
dow y w ła sn e g o  g n ia zd a , a w  lip cu  od b y ło  s ię  po 
ś w ię c e n ie  k a m ien ia  w ę g ie ln e g o  pod n ow ą so k o ln ię . 
W  sk ła d  w y d z ia łu  S o k o ła  k a łu sk ie g o , s t a n o w ią c e ­

go  k o m ite t budow y, w ch o d zą  n a s tę p u ją c y  cz ło n k o  
w ie : P r e z e s  sęd z ia  K a je ta n  K o sa cz , p ie r w sz y  w i­
c e p rezes  dr W ie se n b e r g , ad w ok at, d ru g i w ic e p r e ­
z e s  in ż y n ie r  R y b c z y ń sk i, s e k re ta rz  sęd z ia  M ic h a l­
c z e w sk i, gosp od arz  k a n c e lis ta  p o w ia to w y  H a y d ler , 
sk a rb n ik  b u d o w n iczy  sa lin a r n y  A id a , oraz pp. in ­
ż y n ie r  L a n g e r  i se k r e ta r z  sąd u  G o ttin g er . G rupę  
cz ło n k ó w  w y d z ia łu  za m ieszcza m y  n a  za łą cz o n e j  
obok  fo togra fii.

B u d o w ę  so k o ln i p row ad zą  in ż y n ie r o w ie  R y b ­
c z y ń sk i i L a n g e r , zu p e łn ie  b ez in te r e so w n ie . K o s z ­
to r y s  w y n o s i 8 0 .0 0 0  k oron .

P o św ię c e n ia  k a m ien ia  w ę g ie ln e g o  d o k o n a ł p ro­
b oszcz  k a łu sk i, k s ią d z  J ó z e f  S z e lig ie w ic z , w  o b e c ­
n o śc i ty s ię c z n e j  p u b liczn o śc i, p rzyczem  z je c h a li s ię  
w ło śc ia n ie  z k o lo n ii m azu rsk ich  L a n d estreu , P o d -  
m ich a le , K o p a n k i i in n y ch . Z  ra m ien ia  Z w ią zk u  
g łó w n eg o  p rzy b y ł druh dr K ory tk o , z e  zw ią zk u  o- 
k ręg o w eg o  druh B la u f l i .  T r o c z y s to ść  ro zp o czą ł p o­
chód S ok o łów  k a łu s k ic h , d o lin ia ń sk ich , s tr y jsk ic h , 
ze  S k o leg o , S ta n is ła w o w a , T łu m a cza  i in n y c h  s ą ­
sied n ich  gn ia zd , n a  n a b o żeń stw o , k tó re  od p raw ił 
ks. S z e lig ie w ic z . S za n o w a n y  p o w szech n ie  p rob oszcz  
w y p o w ied z ia ł p rze ślic zn e , do o k o lic z n o śc i z a s to s o ­
w a n e  k a za n ie , poczem  ru szon o  n a  p lac  b u d ow y, 
g d z ie  od b y ła  s ię  w ła śc iw a  u ro czy sto ść . Z a łą czo n a  
obok fo togra fia  p rzed sta w ia  c h w ilę , k ie d y  c e le b r a n t  
ks. S z e lig ie w ic z  d ok on u je  ak tu  p o św ię c e n ia  P o  od ­
m ów ien iu  m o d litw  i sk o ń czen iu  cerem o n ii k o ś c ie l­
n ych  w y g ło szo n o  k ilk a  p od n io s ły ch  m ów . P ie r w sz y  
p rzem ów ił k sią d z  S z e lig ie w ic z , d a lej m ów ili d e le ­
g a c i i p reze s  K osacz , k tó ry  w  b arw n ych  s ło w a ch  
s k r e ś lił  d z ie je  i d z ia ła ln o ść  k a łu sk ie g o  S o k o ła , p o ­
czem  udano s ię  n a  w sp ó ln ą  u cz tę  do k a sy n a , a po 
n iej n a  fe s ty n  do p o b lisk ieg o  la sk u  w  P odhor- 
k ach .

G m ach  so k o li j e s t  d z is ia j ju ż  n a  u k o ń czen iu .  
G łów n a  sa la  z o sta n ie  je s z c z e  tej je s ie n i od d an a  
do u ży tk u .

Kurs pożarnictwa w Ropczycach.
D o św ia d c z e n ie  u czy  p ra k ty c ż n o śc i. W id a ć  to  

n a jlep ie j d z is ia j w  G a licy i, w  te j G a lic y i, w  k tó ­
rej postęp  p rzed z ie ra ć  s ię  m usi p rzez  d z iew icz e  
la sy  u p rzedzeń , o b o ję tn o śc i i k ró tk o w id ztw a . N ie ­
dawne to czasy przecie, kiedy w Galicyi na wsi

an i m y ś le ć  n a ­
w e t n ie  b y ło  m o­
żn a  o za ło żen iu  
str a ż y  pożarn ej, 
ch o c ia ż  p ożary  

w y b u ch a ły  rok ­
ro czn ie , w y r z ą ­
d za ją c  ogółem  w  
k ra ju  m ilio n o w e  
szk od y . D z iś  s ię  
c z a sy  zm ien iły . 
N a u czen i sm u- 
tn em  d o św ia d c z e ­
n iem  w ie śn ia c y  

sam i g a rn ą  s ię  do 
o rg a n izo w a n ia  

str a ż y  u  s ie b ie ,  
sam i s ię  o r g a n i­
zu ją  i k sz ta łc ą  
w  tej c ię ż k ie j,  
a le  p o ży teczn ej ' 
s łu żb ie . W ie lk ą  
z a s łu g ę  ok o ło  r o z ­
b u d zen ia  teg o  s a ­
m oob ron nego  ru­
chu po w sia ch  

p o ło ży ły  K ółka  
ro ln icze , k tóre  

c ią g le  ro zw ija ją  
en e r g ic z n ą  d z ia ­

ła ln o ść  w  tym  
k ieru n k u .

W  d n iach  od 
22  do 24  s ierp n ia  
br. odbył s ię  W 
R o p czy ca ch  po­
w ia to w y  k u rs po­
ż a r n ic tw a  d la  u- 
c ze stn ik ó w , p rzy ­
ję ty c h  z o k o li­
c z n y c h  k ó łek  r o l­
n iczy ch . U rzą d ze ­
n iem  k u rsu  za ją ł 
s ię  sp e c y a ln y  k o ­
m ite t, p rzy  en er ­
g ic z n e j  pom ocy  
ro p czy ck ie j s tr a ­
ż y  og n io w ej °*

Fot. Haber, Kałusz.
N o w e  g n iazd o  sokole: Grupa członków Wydziału Sokoła w Kałuszu. 1. Prezes Sokoła Kajetan Kosacz. 2. Pierwszy wiceprezes dr. Wiesenberg. 3. Drugi wicepr. 

Rybczyński. 4. Sekretarz Michalczewski. 5. Gospodarz Haydler. 6. Skarbnik Aida. 7. Inżynier Langier. 8. Sekretarz sądu Gottinger.

Fot. Haber, Kałusz.
N o w e  g n ia zd o  sok o le: Chwila z uroczystości poświęcenia kamienia węgielnego pod budowę sokolni w Kałuszu.
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ch o tn iczej, a  g łó w n ie  p. Z d zieb ły  i p. M arcelego  
B u rsz ty n a .

K iero w n ictw o  ku rsu  zn ajd ow ało  s ię  w  ręk u  
fach ow ców , co sta n o w i n a jlep szą  rękojm ię, że  u- 
c z e s tn ic y  o d n ieś li zeń  duże k orzyśc i in s tru k to ra ­
m i bow iem  b y li lu d zie , p racu jący  od la t  w ie lu  d la  
id e i stra ży  p ożarnych . D r H ieron im  P otok  w y k ła ­
dał teo r e ty c z n ie  i p ra k ty czn ie  p ierw szą  pom oc w  
n a g ły ch  w yp ad k ach  pod czas ogn ia . P on ad to  w y ­
k ła d a li pp. K aro l R u ziczk a , in stru k to r  Z w iązk u  
s traży  og n io w y ch  och o tn iczych  w e  L w o w ie , J ó z e f  
Sroka, in stru k to r  przy g łów n ym  zarząd zie  k ó łek  
ro ln iczy ch , A n ton i S zczerb ow sk i, sek re ta rz  k ra jo ­
w ego  zw iązk u  stra ży  o ch o tn iczy ch  pożarnych . 
W  sk ład  zarządu  k ursu  w ch od zili n ad to  pp. T a ­
d eu sz  Skołub a, p rezes p o w ia to w y ch  k ó łek  ro ln i­
czy ch  i dr B ro n is ła w  D u lęb a , d e leg a t g łó w n eg o  
zarząd u  K ó łek  ro ln iczy ch  w e L w o w ie .

N a  ogół kurs w y p a d ł św ie tn ie . P o k a źn a  liczb a  
u czestn ik ó w  św ia d czy  w ym ow n ie , że  id ea  o rg a n i­
zo w a n ia  stra ży  pożarn ych  w  R op czyck iem  ro zta ­
cza  coraz szersze  k ręg i.

W  u zu p ełn ien iu  artyk u łu  zam ieszczam y  obok  
dw a zd jęc ia  fo togra ficzn e z kursu  p ożarn ictw a , 
w y k o n a n e  przez am atora fo to g ra fa  p. R. G ajew  
sk ieg o  w  R op czycach . J ed n o  z n ich  p rzed staw ia  
gru p ę u czestn ik ó w  kursu  z pp. zarząd cam i i in ­
stru ktoram i n a  cze le . W śród tej gru py zn a jd u je  
s ię  rów n ież  sta ro sta  rop czyck i p. N ap a d iew icz  w  
uniform ie. G rupa ta  zd jęta  zo sta ła  po u roczystym  
p op isie  u czestn ik ó w  kursu. N a  d ru g iej il lu s tr a c y i 
w id ać  grono zarządców  i in stru k to ró w  kursu , o 
k tórych  w sp om in a liśm y  w y żej.

dze i m iędzy pudełkam i zn a lezion o  11 ku l od bro­
w n in gów . Z w łok i zab itego  przew iezion o  do p ro se -  
ktoryum , p. T y lb ora  za ś do m ieszk an ia .

Fot. amatorska R. Gajewskiego z Ropczyc. 
K urs p o ża rn ic tw a  w  R op czycach : Uczestnicy kursu pożarnictwa wraz z zarządcami i kierownikami kursu,

zebrani po popisie przed strażnicą w Ropczycach.

Ohydna zbrodnia bandytów w śródmieściu 
Warszawy.

P om im o stan u  w ojen n ego , w  jak im  s ię  od k i l ­
ku m ie s ię c y  zn a jd u je  W a rsza w a , pom im o u staw i 
czn ych  n a w o ły w a ń , b iadań , w reszc ie  p rzed s ięw z ię  
cia  p ew n y ch  środ k ów  ostro żn o śc i i sam oobrony, 
b an d ytyzm  szerzy  s ię  w  sto lic y  K ró lestw a  z za ­
stra sza ją cą  siłą , a rozb ójn icy  m ie jscy , jak b y  d rw iąc  
z b ezrad n ości sp o łeczeń stw a  i w ładz, d ok on yw u ją  
n ies ły ch a n y ch  zbrodni w  b ia ły  dzień  i to n ie  na  
od leg łych  p rzed m ieśc iach , a le  w  cen tru m  m iasta ,
W m iejscach , g d z ie  g ę sto  p rzesu w a ją  s ię  co ch w ila  
Patrole p ie sze  i konne. D n ia  30  z. m. dokonano  
*nów zu ch w a łeg o  napadu n a  sk lep p . T ylbora , p o sia ­
d a jącego  sk ład  w yrob ów  ty to n io w y ch  przy u licy  
M arsza łk ow sk iej pod 1. 100 , a w ię c  w  m iejscu  mo 

n a jru ch liw szem  w  W a rsza w ie , bo p raw ie  n a ­
przeciw  dw orca  w ied eń sk ieg o .

S k lep  T y lb ora  p o łączon y  był, ze  w zg lęd ó w  sa ­
m oobrony przed b an dytam i, zapom ocą dzw onków  
M arm ujących z są s ied n im  sk lep em  w yrob ów  jubi- 
lersk ich  p. S. J a k o w ia k a . O g o d zin ie  6 w ieczorem  
^ a r g n ę ło  do sk lep u  6 op ryszków , z ty ch  3 z r e ­
w olw eram i w  ręku . W ła śc ic ie l, p. T y lb or, sp a ra li­
żow any od la t k ilk u , s ied z ia ł za  ladą , z a ję ty  ra ­
b u n k a m i; w  pobliżu  drzw i, p rzy  b iurku  s ta ł su- 
Jofct, 25  le tn i B au m el. T en , w id zą c  w ch od zących  

^ndytów , za czą ł w ła śc ic ie lo w i d aw ać zn ak i, aby  
c isn ą ł d zw on ek  a larm u jący . P . T y lb o r  zam ie- 

a* w szczą ć  a larm  i p rzech y lił s ię , ch cą c  p rzy c i­

sn ąć  gu zik , zn a jd u ją cy  s ię  na zew n ątrz  lad y , a le  
rab u sie  to sp o s trzeg li i za czę li s trze la ć . P o  k ilk u ­
n astu  strza ła ch  w y sz li n ajsp ok ojn iej ze  sk lep u  
i zn ik li w śród  
tłum ów  p u b li­
czn ości. D o ­
piero po ch w ili 
w esz ło  do s k le ­
pu k ilk u  c ie  
k aw ych  i odra­
zu zo b aczy li, 

ja k ą  oh yd ną  
zb rod n ię  tam  
popełn iono. N a  

podłodze za  
b iurk iem  le ż a ­
ły  zw łok i B au- 
m ela , ju ż  s t y ­
gn ą ce . B ied n y  
su b jek t, rażo  
n y  p ięciom a  
k u lam i, jed n ą  
w  sam o se r ­
ce, za k o ń czy ł  
ż y c ie  n a  m iej - 
scu. Z a  ladą, 

n a  k rześ le , . 
s ied z ia ł om dla- I 
ły  z bólu, r a ­
n io n y  W p iers i p ot amatorska R. Gajewskiego w Ropczycach,
i ręce  p. T y l- K urs p ożarn ictw a  w  R o p czy ca ch : Grono zarządców i instruktorów kursu pożarnictwa w Ropczycach, 
bor. W  sk le - od strony lewej ku prawej siedzą: 1. Dr. Potok. 2. Tadeusz Skołuba. 3. Dr. Bronisław Dulęba. 4. Antoni
p ie  na podło- Szczerbowski. 5. Karol Ruziczka. 6. Józef Sroka.

S trza ły  s ły sz e li  su b jek c i w  sk lep ie  J a k o w ia k a , 
a le  bali s ię  w y jść  n a  u licę . S ły sz a ł je  rów n ież  pa­
tro l w o jsk o w y , s to ją c y  o parę  kroków , a le  n ie  ru­
sz y ł s ię  z m ie jsca , t łó m a czą c  s ię  późn iej tem , że
zo sta ł p ostaw ion y  d la  p iln o w a n ia  p o licyan ta , od
k tórego  o d ejść  n ie  m oże. D op iero  w  k ilk a n a śc ie  
m in u t potem  n a d b ieg li żo łn ierze  p atro lu  w ęd ru ją ­
cego , k tórzy  ch c ie li s tr z e la ć  w zd łu ż  u lic y  i je d y ­
n ie  d z ięk i in te r w e n c y i s tó jk o w eg o  za n iech a li tego .

I w szy stk o  to dzia ło  s ię  o g o d zin ie  6 w ie c z o ­
rem  n a n a jru ch liw szej i n a jlu d n ie jsze j o tym  c z a ­
s ie  u licy !

Z a m ieszczo n a  obok ilu str a c y a  p rzed sta w ia  w i­
dok zew n ętrzn y  sk lep u  p. T y lb ora , w  k tórym  b an ­
d yci sp e łn ili n ow ą zbrodn ię.

Manewry cesarskie na Śląsku.
A rm ia austro w ęg ier sk a , r ep rezen to w a n a  przez  

dw a korpusy, k ra k o w sk i i w ied eń sk i, p rzy stą p iła  
w  ub ieg łym  tygod n iu , ja k  co ro czn ie , do z ło żen ia  
egzam in u  ze  sw ej sp ra w n o śc i b o jo w ej. W  p ią tek  
u b ieg ły  za c z ę ły  s ię  w o k o lica ch  C ieszy n a  w ie lk ie  
m anew ry ce sa r sk ie .

N ie g d y ś  —  c za sy  to ju ż  d a w n e — b y w a ły  m an ew ry  
Popisem  p o sta w y  w o jsk , w ie lk ą  p aradą m ilitarną . 
O becn ie  m ają  n ieró w n ie  d o n io ś le jsze  zn aczen ie .

Fot. zakład J. Raczyńskiego, Warszawa.
Ohydna zbrodn ia  b an d ytów  w  śródm ieściu  • W a r s z a w y : Widok sklepu Tylbora przy ulicy Marszałkowskiej 
Nr. 100, do którego wpadli bandyci i 11 strzałami z browniutrów zabili subiekta Baumela, a poranili ciężko właściciela

sklepu, Tylbora. poczem uszli bezkarnie.
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Fot. specyalnie dla „Now. Illustr." aparatem redakcyjnym W. Fuchs. ^  
M anew ry cesarsk ie  na Ś ląsk u  : Przybycie cesarza Franciszka Józefa I. na dworzec cieszyński; w drzwiach widać monarchę, zdążającego ku czekającemu przed dworcem powoź

Celem  ich  je s t  d ow ieść, że  w ojsk a  u siln ą  pracą  
zdobyły  sob ie  w  cza sie  pokoju w szy stk o  to, co im  
s ię  m że przyd ać w  w ojn ie  A by dać m ożność jak  
n a jlep szeg o  ro zw in ięc ia  zd o ln ości i zab iegów  fa ­
ch ow ych , p ozostaw ia  się  w  arm ii au stro -w ęg ier-

sk ie j zu p e łn ą  obu stron om  p rzec iw n y m  sw ob od ę, 
ch oćb y  to d op row ad zić  m ia ło  do w y n ik ó w , ró żn y ch  
od obrazu , ja k i z gó ry  n a k r e ś liło  so b ie  n a c z e ln e  
k ie r o w n ic tw o  m an ew rów .

b v ła  <ik„l im  , f f  o y ch  m an ew rów  c e sa r sk ic h  L e p sz e g o  p o la  do m a n ew ró w  ta k ty c z n y c h  n ie  m o- 
n L  » iasrnem  TPhI“ iei y  Pru ®ko'rs l^,k ii  g ra ‘ ż n a  so b ie  ż y c z y ć . D o sta r c z y ło  ono  w ię c  p o d o sta t-
szernk^ na hhJJfb '0“ k o w sk lc h - J e s t  to  p a s  k iem  sp o so b n o śc i do p o u cza ją cy ch  ć w ic z e ń  ta k ty -

, k ilom etrów , s ię g a ją c y  n a  c z n y c h , ta k  p o trzeb n y ch  p rzyw ód com  zarów n o  
w sch ód  az  do B ie lsk a , na zach ód  za ś  aż  do M i- w y ż sz e g o  ja k  i n iż sz e g o  rzędu . I  to  j e s t  w ła śn ie

g łó w n em  zad an iem  m an ew rów . P ro ­
s ty  żo łn ierz  sk ła d a  w  n ich  ty lk o  
próbę sw ej w y trzy m a ło śc i, sw ej  
w p raw y w u ży w a n iu  broni, sw ej  
d y sc y p lin y . D la  oficera  n a to m ia st  
są  o n e  u zu p e łn ien iem  zaw odo  
w eg o  w y k sz ta łc e n ia , d o sta rcza ją c  
m u pola  do p ra k ty czn eg o  za sto so ­
w a n ia  te o r e ty c z n y c h  w iad om ości.

M an ew ry  ś lą z k ie  w p ro w a d z iły  
po raz p ierw szy  n ie jed n o  z teg o , 
czeg o  n a u czo n o  s ię  d z ięk i d o ­
św ia d czen io m  w o jn y  r o sy jsk o -ja ­
p o ń sk ie j. W y p ró b o w a n e  n a  n ich  
z o s ta ły  n o w e  u n iform y  b arw y  
„khak i" , u t r u d n i a j ą c e  rozp ozn an ie  
w o jsk  w  od d a li i k orp u s au tom o­
b ilow y . W p ro w a d zen ie  teg o  k or­
pusu je s t  in u o w a c y ą  r z e c z y w i­
śc ie  d o n ios łą , w iadom o b ow iem , 
ja k  w ie le  z a le ż y  w  w o jn ie  n a  s z y b ­
k iej ob słu d ze  in fo rm a cy jn e j .

N a  m an ew ry  te  p rzy b y ł w e  
czw a r tek  ce sa rz  F r a n c isz e k  J ó ­
ze f, k tó ry  s ta n ą ł k w a te r ą  w C ie ­
szy n ie , w  zam k u  a r c y k s ię c ia  F r y ­
deryk a . N a  dw orcu  p o w ita li c e s a ­
rza  b u rm istrz  i z a stę p c a  bu rm i­
strza  m ia sta  C ie szy n a  w  ję z y k u  
n iem ieck im . I  tam  odrazu  za zn a ­
c z y ł s ię  terror , ja k i ro zc ią g a ją  
N iem cy  nad  p o lsk ą  lu d n o śc ią  Ś lą ­
ska . A u to n o m iczn e  i rząd ow e w ła ­
dze  ś lą z k ie  n ie  d o p u śc iły  an i j e ­
d n eg o  P o la k a  do u d zia łu  w  po­
w ita n iu  m on arch y . U d z ia ł ten  z a ­
zn a c z y ł s ię  je d y n ie  p rzez  to, ż e  
w  orszak u  p o w ita ln y m  zn a jd o w a ła  
s ię  ró w n ież  gru p k a  d z iec i p o l­

sk ic h  w  p o lsk ich  s tro ja ch  n a ro d o w y ch , a  j e ­
d na z d z ie w c z ą te k  w r ę c z y ła  m o n a rsze  b u k ie t  
ze  zb o żo w y ch  k ło só w  i k w ie c ia  p o ln eg o . Z araz n a  
d ru g i d z ień  p o ja w iły  s ię  z tej p r z y c z y n y  o stre

Pot. dla „Now. Illustrowanych“ aparatem redakcyjnym Wilhelm Fuchs. 
M anew ry cesarsk ie  na Ś ląsku  : Cesarz Franciszek Józef, jadący na konin, na czele dostojników Wojskowych, kierujących akcyą wojsk

na terenie manewrów za Cieszynem.

stk a . P o d  w zg lęd em  ta k ty c z n y m  p rzestr z e ń  ta , 
sk u tk iem  g ó r z y s to śc i, d a je  dobre s ta n o w isk a , z a ś  
sk u tk iem  k ry te g o  teren u  p o m y śln e  w a ru n k i d la  
r o z w in ię c ia  i  w a lk i w sz y s tk ic h  rod za jów  broni.
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ar ty k u ły  w  k ilk u  p ism ach  p o lsk ich , sk u tk iem  teg o  
w id o czn ie  p od czas p r z y ję c ia  p rzez  ce sa rza  r e p r e ­
zen ta n tó w  p o lsk ich  gm in  p ow ia tu  c ie sz y ń sk ie g o , 
dop u szczon o  do teg o , iż  burm istrz L isz n y  N iżn ej, 
S ta n o w sk i, p o w ita ł c e sa r z a  w  ję z y k u  polsk im , na  
co cesa rz  ró w n ież  po p o lsk u  od p ow ied zia ł.

M iasto  C ieszy n  b y ło  n a  p rzy jęc ie  ce sa rza  w sp a ­
n ia le  u d ek o ro w a n e  ch o rą g w ia m i i festo n a m i. Z a­
m ie sz c z o n e  w  d z is ie jszy m  nu m erze il lu s tr a c y ę  da­
ją  C zy te ln ik om  p o jęc ie  o w sp a n ia ło śc i ty c h  deko- 
racy i. N a  je d n e j il lu s tr a c y i w id ać  bram ę tryu m ­
fa ln ą , przy  k tórej od było  s ię  p ie r w sz e  p o w ita n ie  
m on arch y , d ruga  za ś p rzed sta w ia  u lic ę  S a c h se n -  
B erg , ta k , ja k  w y g lą d a ła  w dn iu  p rzy b y c ia  m o­
n arch y . T r z e c ia  i l lu s tr a c y a  p rzed sta w ia  c h w ilę , 
k ied y  m o n a rch a  w y sia d a  n a  dw orcu  c ie szy ń sk im  
z p oc iągu . N a  czw a rte j w r e sz c ie  il lu s tr a c y i w id a ć  
m onarch ę n a  polu m an ew rów , ja d ą ceg o  na c ze le  
w y so k ic h  d o sto jn ik ó w  w o jsk o w y ch , k ieru ją cy ch  
m an ew ram i.

W s z y s tk ie  te  z d ję c ia  w y k o n a ł sp e c y a ln ie  p rzez  
n a fiz ą  r e d a k c y ę  do C ieszy n a  w y s ła n y  fo to g ra f  
p. W ilh e lm  F u c h s .

Zgon zasłużonego przyrodnika polskiego.
W  u b ieg ły m  ty g o d n iu  za k o ń c z y ł ży c ie  w  R y ­

m an ow ie Z droju  W ła d y s ła w  Z on tak , b y ły  k u sto sz  
g e n e r a ln y  m uzeum  D z ied u szy ck ich  w e  L w o w ie . 
Sp. Z on tak , urodzony w  1829  r. ja k o  sy n  w ie lo ­
le tn ie g o  o ficy a lis ty  w  dob rach  hr. D z ied u szy ck ich . 
od n a jm ło d szy ch  la t c ie s z y ł s ię  p rzy ja źn ią  i za u ­
fan iem  n ieza p o m n ia n eg o  śp. W ło d z im ierza  hr. D z ie -  
d u szy ck ieg o . Z zaw od u  b y ł śp. Z on tak  w y p y ch a -  
czem  zw ierzą t, p o n iew a ż  jed n a k  z b ieg iem  la t  n a ­
b rał n ie z w y k le  b o g a ty ch  w iad om ośc i z za k resu  n a ­
uk p rzy ro d n iczy ch , p rzeto  śp. W łod zim ierz  D z ie -  
(duszycki, za k ła d a ją c  s ły n n e  o b ecn ie  m uzeum  przy­
rod n icze , p o w ierzy ł mu sp orą  c z ę ść  zadań , z w ią ­
za n y ch  z tem  p rzed sięw z ięc iem . Z o b ow iązk ów  

 ̂ sw y ch  w y w ią za ł s ię  śp. Z o n ta k  zn a k o m ic ie  i p rzy ­
c z y n ił s ię  n ie  m ało  do p om n ożen ia  i u św ie tn ie n ia  
cen n y ch  zb iorów  m uzeum . M ięd zy  in n em i jeg o  je s t  
n iep o d z ie ln ą  za s łu g ą  zd o b y c ie  d la teg o  m uzeum  
s ły n n e g o  „skarb u  M ic h a łk o w sk ie g o “ . Z pow odu  

l tych  za słu g , w  u z n a n iu  dalej za  n ie z w y k łą  p ra co ­
w ito ść  zam ian ow an y  zo sta ł śp. Z on tak  g e n e r a l­
nym  k u stoszem  m uzeum . N a  tem  sta n o w isk u  s p ę ­

dził zm arły  w ie le  la t, p ra cu ją c  z p ośw ięcen iem  
i w ie lk ą  g o r liw o śc ią . D op iero  przed  paru la ty , po 
śm ierci W ło d z im ierza  hr. D z ied u szy ck ieg o , p r z e ­
szed ł śp. Z on tak  n a  em ery tu rę  i za m ieszk a ł s ta le  
^  R ym an ow ie-Z d ro ju .

Z m ie jsco w o śc ią  tą  łą c z y  s ię  ró w n ież  n a z w i­
sko zm arłego  w  sposób  d lań  w y so c e  za sz c z y tn y . 
M ian ow icie  w sp ó ln ie  z prof. dr Ż u liń sk im  d opro­
w adził on do sk u tk u  za ło że n ie  w  R ym an ow ie  ko- 
Ońii le c z n ic z e j d la  d z ia tw y . T am  też , p a trząc  n a  

D ęk n y  rozw ój d zie ła , do k tó reg o  za ło że n ia  p r z y ło ­

ż y ł c z y n n ie  s w ą  ręk ę , p a tr z ą c  n a  za stęp y  w d z ię ­
czn ej a ta k  serd eczn ie  p rzezeń  ukoch an ej d z ia tw y , 
zam k n ą ł o czy  ma sen  w ie c z n y  i tam  z o sta ł p o ch o ­
w any.

W iad om ość  o zg o n ie  śp. Z on tak a  w y w o ła ła  
w  gro n ie  lic z n y c h  jeg o  p rzy ja c ió ł i zn a jom ych  
sz c z e r y  i o g ó ln y  ża l, zm arły  bow iem  c ie s z y ł s ię  
d la  z a le t  u m ysłu  i serca  p o w szech n ą  c z c ią  i p o ­
w ażan iem . —  W  u zu p e łn ien iu  tej k ró tk ie j p ośm ier­
tn e j n o ta tk i, p o św ięco n ej praw em u o b y w a te lo w i  
i op iek u n ow i m łod zieży , za m ieszczam y  w  n in ie jszy m  
nu m erze fo to g ra fię  śp. Z on tak a .

Zjazd k s ię ż y , ' w Warszawie.
W  w y ch o w a n iu  m łod zieży  czy n n ik iem  n iezm ier ­

n ie  w ażn ym  je s t  ja sn o  i dob rze prow adzona n a u ­
k a  re lig ii. O na to  w sz c z e p ia  w e  w ra ż liw e  d u sze  
m łod zieży  n a jsz la c h e tn ie jsz e  p oryw y  i za sa d y , ona  
stw a rza  d la  p rzy sz łeg o  sp o łeczeń stw a  s iln ą  pod­
sta w ę , o k tó rą  w  c ię ż k ic h  ch w ila ch  ż y c ia  op rzeć  
s ię  m oże k ażd a  jed n o stk a , a tem sam em  naród cały .

D n ia  21 s ie rp n ia  rozp oczą ł s ię  w  W a r sz a w ie  
zja zd  k s ię ż y  p re fek tó w  pod p rzew od n ictw em  b y łe-

1*

go  p o sła  do D u m y ks. G ra lew sk ieg o . W  z jeźd z ie  
tym  w z ię ło  u d zia ł k ilk u d z ie s ię c iu  k atech etów , z c a ­
łej P o lsk i. Z e w zg lęd u  n a  w a żn o ść  ob ecn ej Cuwili 
d ziejow ej, ja k o  te ż  n a  b lisk ie  rozp oczęc ie  roku

szk o ln eg o  w  K ró le s tw ie , p ow ażn e  u ch w a ły  zjazd u  
i rezo lu c y e  tak  zn a m ien iteg o  g ron a  p ed a g o g ó w  du­
ch o w n y ch  m ają  d la  szk ó ł w  K r ó le s tw ie  z n a jro z ­
m a itszy ch  pow odów  o lb rzym ie  zn a czen ie . P r z y ję to  
m ia n o w ic ie  po w y słu ch a n iu  prac k o m isy i, w y b ra ­
n y ch  p rzez  p ierw szy  zjazd , szczeg ó ło w y  program  
n a u k i r e lig ii d la  szk ó ł p o czą tk o w y ch  w ie jsk ic h  
i  m ie jsk ich , p od zia ł m aterya łu  te jż e  n a u k i n a  w sz y ­
s tk ie  k la sy  szk ó ł śred n ich  m ęsk ich  i żeń sk ich , 
sz c z e g ó ło w y  program  d ogm atyk i i e ty k i, ja k o też  
h is to ry i k o śc io ła  d la  szk ó ł śred n ich . S ą  to u ch w a ły  
w  o b ecn ej c h w ili n iezm iern e  w ażn e . J a k  w iadom o  
bow iem , w  P e ter sb u rg u  za tw ierd zo n o  p rzep isy , p o ­
d an e  przez  zarząd  w a r sz a w sk ie g o  o k ręg u  n au k o­
w ego , a d o zw a la ją ce  u d z ie la n ia  r e lig ii  w  języ k u  
rodzin nym  u czn iów . Z jazd  u ch w a lił ta k ż e  d e leg o  
w ać sw o ich  p rz e d sta w ic ie li n a  zjazd  w  G a licy i.

.i*'

Z gon  zasłu żo n eg o  p rzy ro d n ik a  p o lsk ieg o : Władysław^
Zontak, były generalny kustosz mnzeum przyrodniczego 

Włodzimierza kr. Dzieduszyckiego we Lwowie.

Fot. specyalnie dla „Now. Illustr“. aparatem redakcyjnym Wilhelm Fuchs. 
M anew ry cesarsk ie  na Ś lą s k u : Widok ulicy Sachsenberg w Cieszynie, udekorowanej flagami i festonami na przyjęcie 

cesarza Franciszka Józefa I ,  który, przyjechawszy na wielkie manewry, stanął kwaterą w Cieszynie.

Fot. specyalnie dla „Now. Illustr“. aparatem redakcyjnym Wilhelm Fuchs. 
M anew ry cesarsk ie  na Ś lą sk u : Brama tryumfalna, wzniesiona na moście na Olszy w Cieszynie, przy której odbyło 

się uroczyste powitapie cesarza, przybywającego na kilka dui do stolicy Śląska.'
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Z a łą czo n a  obok illu s tr a c y a  p rzed sta w ia  gru p ę  
cz łon k ów  u czestn ik ó w  zjazd u  z ks. G ra lew sk im , 
p rzew od n iczącym  pośrodku.

Sokół i polski korpus wakacyjny 
w Czerniowcach.

Od czasu  o tw a rc ia  w ła sn eg o  domu p o lsk ieg o  
w  C zern iow cach  zaw rza ło  ż y c ie  w  ta m tejszy m  So-

p isy w a ły  s ię  d z iew czą tk a , ró w n ież  w b ia łe  ro g a ty w k i  
przystro jon e, k w ic z e n ia  w yk on an o  sp ra w n ie  i bez  
zarzutu . K u lm in a cy jn y m  p u n k tem  program u b y ły  
ć w iczen ia  s ta r szy ch  p an ien ek  ch o rą g iew k a m i pod  
k om en dą p. M orysiów n ej. Ć w iczą ce  b y ły  w  b ia ­
ły ch  su k ien k a ch , am aran tow ą  sza r fą  p rzep a sa n y ch , 
w  b ia ły ch  ro g a ty w k a ch , a  p rzo d o w n iczk a  w  so k o ­
lim  stro ju . P o tem  p o p isy w a ła  s ię  d z ia tw a . P o  p ię ­
knej d ek la m a cy i od b ył s ię  egzam in  z n a u k i h is to ­
r y i p o lsk ie j, poczem  d z ia tw a  o d śp iew a ła  „B oże  coś  
P o ls k ę ”, „ B a r to sz u ” i „ J e sz c z e  P o lsk a  n ie  z g in ę ł a ś

i  id e ę  k orp u sów  w a k a cy jn y ch , z a c h ę c a ł ich  do ro ­
zw oju  sta ra ń  ok oło  ty c h ż e , poczem  rozd a ł p rzodo­
w nikom  i k iero w n ik o m  k orp u sów  w a k a c y jn y c h  n a ­
grod y . R ó w n ież  d z ia tw a  o trzy m a ła  n agrod y , a  to  
k s ią ż e c z k ę  i obraz M ick iew icza .

S zk o d a  ty lk o , że  z a c n y  p rezes  S ok o ła , druh  
M ok rań sk i, k tó ry  k orp u sy  te  s tw o rzy ł, n ie  m ógł 
w id z ie ć  p ięk n y ch  rezu lta tó w  sw eg o  d z ie ła , g d y ż  | 
b a w ił d a lek o  od C zern io w iec , n a  k u ra cy i.

Z a łą c z o n a  w  d z is ie jszy m  n u m erze  il lu s tr a c y a  
p rzed sta w ia  g ru p ę  d z iec i, n a le ż ą c h  do k orp u sów

w a k a c y jn y c h , z 
p. M ok rań sk im , 
p rezesem  S o k o ła  
i tw ó rcą  ty c h  k or­
p usów , pośrodku .

Z jazd  k sięży  p re fek tó w  w  W a r sz a w ie

k o le . Z a s łu g a  to g łó w n ie  z a cn eg o  p rezesa  S ok o ła , 
druha p. M o k ra ń sk ieg o .

W id z ą c , ż e  m łod zież  p o lsk a  p rzez  o b co w a n ie  
z ob cem i n a ­
ro d o w o śc ia m i 
w y n a r a d a w ia  

się , a  d o ró sł­
sz y  w stę p u je  
do ro zm a ity ch  
„ V e r e in ó w u i 
„ B u rszen sza f-  
tó w ” , p. M o­
k ra ń sk i za in i- 
cy o w a ł i s tw o  
r z y ł „k orp u sy  

w a k a c y jn e ” 
d z ia tw y  poi 
sk ie j . P o p is  tej 
d z ia tw y  — d la  
P o lo n ii czer  

n io w ieck ie j  
p ię k n a  u r o ­
c z y s to ść  —  o d ­
b y ł s ię  w  n ie ­
d z ie lę  d n ia  26  
b. m. w  ogro  
d zie  dom u poi 
sk ie g o  O gród  

c z y te ln ia n y  
p rzystro jon o  
c h o r ą g ie w k a ­

m i i god łam i 
so k o lem i. N a  
za im p row izo ­
w a n e  b o isk o  

w k r o c z y ły  
p rzy  d ź w ię ­

k a ch  m u zy k i 
d z ie ln e  z a s t ę ­
py d z iec i, p r z y ­

sz ły c h  so k o ­
łó w , w  b ia ły ch  
r o g a ty ch  c z a ­
p eczk a ch . D u ­
sz a  rosła , g d y  
s ię  p a trzy ło  n a  
k a rn o ść  i pre- 
c y z y ę , z  ja k ą  
m a lcy  w y k o ­
n a li ć w iczen ia .
N a stę p n ie  po- S ok ó ł i p o lsk i k orpu s w a k a cy jn y  w

Zlot Sokolstwa 
słowiańskiego 
w Zagrzebiu.
(Do i I lustr. str. 3).

W  u b ieg ły m  
ty g o d n iu  od b y ł 
s ię  w  Z a g rzeb iu  
w ie lk i z lo t o g ó l­
no - s ło w ia ń sk ich  
S ok ołów . Z w ią zek  
S o k o ła  ch o r w a c ­
k ieg o  za p ro sił do 
w z ię c ia  u d zia łu  
w  z lo c ie  i sok ó ł 
p o lsk i, k tóry  z a ­
p ro szen ie  p rzy ją ł 
i o to  w  u b ieg ły  
czw a r tek  w y je ­
ch a ło  z G a lic y i  
p rzesz ło  3 0 0  S o ­
k o łó w  do Z a ­
g rzeb ia . P u n k tem  
zb orn ym  d la  dru-

N a  za k o ń c z e n ie  u r o c z y sto śc i p o żeg n a ł d z ia tw ę  ż y n  so k o lich  ze  w sz y s tk ic h  p ra w ie  g n ia zd  gali*
w  p ięk n y ch  s ło w a ch  za stę p c a  p rezesa  druh W ej- c y js k ic h  b y ł B u d a p esz t. T am  p o łą c z y ły  s ię  w sz y s t-
d e lek , i p o d zięk o w a ł rodzicom , a w sk a z a w sz y  ceł k ie  d ru ży n y  w  p ią tek . K o rzy s ta ją c  z k ilk u  godzin

Fot. St. Bogacki, Warszawa. 
Grupa uczestników zjazdu z byłym posłem do Dumy ks. Gralewskim pośrodku.

Fot. specyalnie dla „Now. Illustr.* J. Krzanowski w Czerniowcach. 
C zern iow cach : Grupa uczestników korpusów wakacyjnych dziatwy polskiej z prezesem Sokoła czerniowieckiego i twórcy 

korpusów p. Mokrańskim, oraz kierowniczkami młodzieży.
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czasu , S o k o li zw ied z ili B u d a p eszt, m ięd zy  in n em i 
gm ach  p arlam en tu , zam ek  k ró lew sk i i in n e  g o ­
dn e zw ied zen ia  gm ach y .

W ę g r z y  p rzy jm o w a li P o la k ó w  serd eczn ie , u-

n y  sp e c y a ln ie  n a  Z lo t p rzez r e d a k c y ę  n a sz e g o  p i­
sm a, o d fo to g ra fo w a ł gru p ę  w sz y s tk ic h , p o łą czo n y ch  
d ru żyn  S o k o lich  p o lsk ich , z d ą ż a ją c y c h  do Z agrzeb ia .

W  n a stęp n y m  n u m erze za m ieśc im y  s z e r e g  zd jęć  
z p rzeb ieg u  Z lo tu  w  Z agrzeb iu .

zy a , od w r z e śn ia  b. r. o tw a rto  p ią te , a  n o w y  ten  
za k ład  p o zy sk a ł odrazu z gó rą  5 0 0  u czn ió w . N a j­
le p sz y  to  dow ód, ja k  to n ow e g im n azyu m  b y ło  po­
trzeb n e .

U r o c z y s te  o tw a rc ie  n ow ej sz k o ły  odb yło  s ię

K ró l E d w ard  V II ja k o  k u ra cy u sz: Edward VII, król angielski, odbywający ranną przechadzkę w słynnej kąpielowej 
miejscowości w Czechach Maryenbadzie, w której od lat kilku stale przebywa przez kilka tygodni na kuracyi.

O tw arcie  V gim nazyum  w  K ra k o w ie : Dr. Józef 
Winkowski, b. dyrektor gimnazyum polskiego w Cieszynie, 

obecnie dyrektor V gimnazyum w Krakowie.

d z ie lili im  b ezp ła tn y ch  k w a ter , w o g ó le  z a ję li  s ię  
n im i ja k  dobrzy gosp od arze  gośćm i. W  p o łu d n ie  
w  p ią tek  P o la c y  zw ied za li w y sp ę  M a łgorza ty , p r z e ­
ś lic z n y  o strów  n a  D u n aju , g d z ie  sp o ży li obiad. P o  
o b ied z ie  fo to g ra f p. E d w a rd  P ie r z c h a lsk i, w y s ła -

Otwarcie piątego gimnazyum w Krakowie.
L ic z b a  szk ó ł śred n ich  w  G a lic y i j e s t  za w sz e  

je s z c z e  n ie  w y sta r c z a ją c ą , w o b ec  w zm a g a ją ceg o  
s ię  z rok iem  każd ym  n a p ły w u  m łod zieży , żądn ej 
n au k i. W  K ra k o w ie  b y ło  d o ty ch cza s  c z tery  g im na-

w e  w to rek . P o  n a b o żeń stw ie  m łod zież  w raz z pro­
feso ra m i u d a ła  s ię  do p ięk n ie  p rzy stro jo n ej sa li  
k o n feren cy jn e j, g d z ie  s ię  od b y ł w ła śc iw y  a k t o- 
tw a rc ia , n a  k tóry  p rzy b y li: z  ra m ien ia  R ad y  sz k o l­
nej ra d ca  dr. G erm an , d y rek to ro w ie  k ra k o w sk ich  
g im n a zy ó w  i szk ó ł r ea ln y ch  z p osłem  drem  P e te -

Fot. dla „Now. Illustr.44 aparatem redakcyjnym. 
O tw arcie  V g im nazyum  w  K ra k o w ie : Grupa uczestników otwarcia V gimnazyum w Krakowie, zdjęta w sali konferencyjnej, gdzie się odbyła uroczystość. 1. Radca szkolny dr. 

rettnan, reprezentant Rady szkolnej kraj. 2. Ksiądz prałat Fr. Krupiński. 3. Wiceprezydent miasta Krakowa Michał Chyliński. 4. Dyrektor nowego gimnazyum dr. Józef Winkowski. 
• Dyrektor gimn. św. Anny dr. Leon Kulczyński. 6. Dyrektor szkoły realnej poseł dr. Ignacy Petelenz. 7. Dyrektor gimn. Sobieskiego radca Tomasz Sołtysik. 8. Dyrektor II szkoły

realnej Jan Bidziński. 9. Dyrektor gimn. podgórskiego Ignacy Krauz.
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lenzem  na czele , k siąd z p ra ła t K ru p iń sk i, oraz c a ­
łe  grono n a u c z y c ie lsk ie  now ej szkoły .

P ierw szy  zabrał g ło s  rad ca  G erm a n , k tóry  
im ien iem  n am iestn ik a  i R ady szkoln ej stosow n em  
przem ów ien iem  otw orzy ł now y zak ład , ży czą c  s z c z ę ­
śc ia  m łodzieży  w  naukach, a  gronu n a u c z y c ie lsk ie ­
mu z dyrektorem  drem W in k ow sk im  n a cze le  
w  pracy  nad w ych ow an iem  tej m łodzieży. D y r e k ­
tor W in k ow sk i p od ziękow ał za  ży czen ia  i w  dłuż- 
szem , ciep łem , serd eczn em  przem ów ien iu  n a w o ły ­
w ał m łodzież do pracy.

i w  o sta tn ich  cza sa ch  co roku je s t  tam  sta ły m  
gośc iem .

N a  o sta tn ie j l iś c ie  k u racyu szów , p rzy b y ły ch  do 
M aryenbadu, fig u ru je  ta k a  p o zy cy a : N r. 1 5 .9 0 5 . 
k sią ż ę  L a n c a s te r  z L o n d y n u u. P od  tak im  sk ro m ­
nym  p seudonim em  za p isa n y  je s t  tam  w ła d ca  w szech -  
m ożnej A n g lii, cesa rz  In d yj w sch o d n ich  itd . itd . 
D a w n ie j E d w ard  V II  jeźd z ił le tn ią  porą do H am - _ 
burga i O sten d y , w  o sta tn ic h  la ta c h  upodobał so ­
bie w  gó ra ch  czesk ich , g d z ie  mu i k u ra cy a  s łu ży  
i p obyt je s t  zn o śn ie jszy , n iż  w  o s ła w io n y ch , roz-

h o te lu  „ W eim a r“ za jm u je  ty lk o  jed n o  p iętro . M a  
tam  sa lon , pokój sto ło w y , sy p ia ln y , gard erob ę, ł a ­
z ie n k ę  —  i n a  tem  k on iec . J a d a ln ia  je s t  ob szern a , 
ta p e to w a n a  n a  b łęk itn o ; m eb le  c iem n e, d ęb ow e. 
S a lon , a  zarazem  p ra co w n ia  króla , to  bardzo ob ­
szern a  kom n ata; m eb le w  n iej m ah on iow e, o b ite  
czerw o n ą  sk órą; p od łoga  p o k ry ta  w sp a n ia ły m  d y ­
w an em  sm yrn eń sk im , o ży w y c h  m otyw ach . P r z y  
ok n ie  b iurko, obok  b a lk on  z m a low n iczym  w id o ­
k iem  n a  le s is te  g óry  i ok o licę .

W  ty ch  k om n atach  p row adzi E d w a rd  V II  ż y ­
w o t nad w y ra z  sk rom n y i p rosty . W sta je  przed  
6 zra n a  i od b yw a  reg u la rn ą  k u ra cy ę , p iją c  w od ę  
m in era ln ą  posp o łu  z in n y m i k u racyu szam i w  h a li 
kolu m n ow ej. P ie r w sz ą  sz k la n k ę  w od y  m aryen b ad z-  
k iej w y p ija  u s ie b ie  w  dom u, dru gą  o go d z in ie  8 
u źród ła . P o tem  sp a ceru je  n a  prom enadzie, rozm a­
w ia ją c  z k im ś ze  św ity , lub  ze  znajom ym , k tó reg o  
sp o tk a  p rzyp ad k ow o. P o  sp a cerze  s ia d a  n a  ła w ce , 
dla  n ieg o  za rezerw o w a n ej i w y p o czy w a , p rzy słu ­
ch u ją c  s ię  dosk on ałym  popisom  o r k i e s t r y  za k ła d o ­
w ej. O ta cza  go  z w y k le  tłu m  c iek a w y ch , k tó ry ch  d y ­
sk r e tn ie  u su w a  m ie jsco w a  p o licy a , p rzyb ran a  w  
s tro je  cy w iln e . I l lu s tr a c y a  n a sz a  p rzed sta w ia  w ła ­
śn ie  m on arch ę a n g ie lsk ie g o  p od czas ran n ej p r z e ­
ch a d zk i n a  p rom en adzie , w  to w a r z y s tw ie  m in istra  
C iark ę i m ajora  P o n so n b y .

P o tem  n a stęp u je  śn ia d a n ie , n a s tę p n ie  d łu ższa  
p rzech ad zk a  i k ą p ie l z m asażem . P o  krótk im  
w y p o czy n k u  k ró l z a ła tw ia  p iln e  sp raw y  p a ń stw o w e  
i w ted y  te le g r a f  je s t  w  ruchu.

P o  drugiem  śn iad an iu , ró w n ież  bardzo sk ro m ­
nym , n a stęp u je  p rzech a d zk a  po z ie lo n y c h  p a g ó r­
kach , a lbo  p rze ja żd żk a  sam ochodem . W  drodze w  
jed n ej z k a w ia rń  w y p ija  król na w era n d z ie  por- 
c y ę  czarn ej k a w y  z k on iak iem . W ieczorem  sk rom n y  
obiad, potem  te a tr  lub  k o n cer t, a o g o d z in ie  10  
św ia t ła  w  h o te lu  „ W eim a r“ są  ju ż  p ogaszon e.

K u ra cy a  w  M a ryen b ad zie  o d d z ia ły w a  św ie tn ie  
n a  zd row ie  E d w a rd a  V II. N ie w ą tp liw ie  w  rok u  
1 9 0 7  p rzy b ęd z ie  tam  znow u.

W y sp a  R ob inson a: Mała wysepka na Oceanie Spokojnym, oddalona o 360 mil morskich od Valparaiso, która podczas 
trzęsienia ziemi w Chile, została zatopioną tak, że ślad z niej nie pozostał. Na tle przygód marynarza angielskiego, 

Selkirka, na tej wyspie, osnutą została słynna powieść „Robinson KruzoeM.

N o w y  za k ła d  ob ejm u je  cz te r y  n iż sze  k la sy  w  
11 od d zia łach . K la sa  p ie r w sz a  m a cz te r y  o d d zia ły , 
k la sa  d ru ga  trzy , tr z e c ia  i c zw a r ta  za ś  po d w a  
od dzia ły .

K iero w n ic tw o  n o w eg o  g im n azyu m  p o w ierzy ła  
R ad a  szk o ln a  drow i J ó z e fo w i W in k o w sk iem u , zn a ­
kom item u p ed a g o g o w i, zn an em u  w  k raju  z d z ie l­
n ego  sp e łn ia n ia  c ięż k ich  ob ow iązk ów  d yrek tora  
w  g im n azyu m  p o lsk iem  w  C ieszy n ie , tym  p o s te ­
ru n k u  ta k  w ażn ym  d la  ruch u  n a ro d o w eg o  p o l­
sk ieg o  n a  Ś lą sk u .

D y rek to r  W in k o w sk i u rod ził s ię  
w  T a r n o w ie  w  rok u  1851  z ro­
d z in y  o b y w a te lsk ie j . G im nazyum  u- 
k o ń czy ł w  rod zin n em  m ieśc ie , filozofię  
za ś  w  K ra k o w ie  i w  roku  1875 roz­
począ ł zaw ód  n a u c z y c ie lsk i ja k o  za ­
s tę p c a  n a u czy c ie la . J a k o  r z e c z y w is ty  
n a u c z y c ie l p rzen ie s io n y  zo sta ł do 
R zeszo w a , dalej b y ł profesorem  
g im n a zy u m  S o b ie sk ieg o  w  K rak ow ie;  
w  rok u  1 9 0 2  za m ia n o w a n y  zo sta ł 
p ro w izo ry czn y m , a w  roku  19 0 5  rze ­
c z y w is ty m  d yrek torem  g im n azyu m  
p o ls k ie g o  w  C ieszy n ie . N a  tem  w a-  
żnem  sta n o w isk u  za sk a rb ił sob ie  
n ie ty lk o  m iło ść  u w y ch o w a n k ó w , 
a le  w d z ię c z n o ść  i u zn a n ie  ca łeg o  
sp o łe c z e ń stw a . W  b ieżącym  roku m ia­
n o w a n y  zo sta ł d yrek torem  p ią teg o  
gim n azyu m  w  K rak ow ie  i s ta n o w isk o  
to  ob ją ł od 1 w rześn ia .

W  u z u p e łn ien iu  a r ty k u łu  za m ie ­
szcza m y  dzis ia j fo togra fię  d y rek to ra  
W in k o w sk ie g o  i zd ję c ie  fo to g ra fi­
czn e  u c zestn ik ó w  u ro czy sto śc i o tw a r ­
c ia , z eb ra n y ch  w  sa li k o n feren cy jn e j  
n o w eg o  g im n azyu m , m ieszczą ceg o  s ię  
przy  u lic y  S ta c h o w sk ie g o  1. 5.

g ło śn y ch  in n y ch  „ b a d a ch “ . W  M a ryen b ad zie  m oże  
w ie lk i m on arch a  zap om n ieć  n a  k ilk a  ty g o d n i o o- 
b o w ią zk a ch  sw eg o  p ow o łan ia  i ż y ć  sp ok ojn ie  i sk rom ­
n ie , zd a ła  od z g ie łk u  w ie lk o m ie jsk ieg o , zd a ła  od 
za m iec i prądów  p o lity czn y ch  i w a lk , ż y ć  ja k  k a ­
żd y  p r z e c ię tn y  d żen te lm en .

K s ią żę  L a n c a s te r u w y m a w ia  s ię  od w sz e lk ic h  
honorów . J e d y n ie  w  dn iu  urodzin  sw e g o  p r z y ja ­
c ie la , ce sa rza  F r a n c isz k a  J ó z e fa  I., to  je s t  w  dn iu  
18 sierp n ia , w y stę p u je  w ro li w ła śc iw e j . W  m ałym

Wyspa Robinzona.
K tóż z nas, d z ieck iem  b ęd ąc, n ie  c z y ta ł p o­

w ie śc i ..R ob inzon  K r u z o e “, k tóż  n ie  p ła k a ł nad  
lo sam i b ied n eg o  sa m o tn ik a  n a  b ezlu d n ej w ysp ie, 
n ie  lito w a ł s ię  nad  P ię ta sz k ie m  ? O p ow iad an ie  D e- 
fo eg o  o R o b in zo n ie  za p a la ło  m łodą w yob raźn ię , 
p od n ieca ło  k ażd ego  z n as, tak , że  n a w et w  p óź­
n ie jszy m  w iek u  ob razy  z  tej p o w ie śc i ży w o  nam  
s ta ją  przed  oczym a. A le  zap ew n e  m ało k to  w ie ­
d z ia ł, że  o p o w ie ść  o R o b in zo n ie  z w ią za n a  je s t  
z m a leń k ą  w y se p k ą  n a  zach ód  od A m ery k i, o 3 6 0  
m il m orsk ich  od V a lp a ra iso  w śród  O cean u  S p o k o j­
n e g o  p o łożoną, a  zw a n ą  w y sp ą  R ob in son a . T rzę-

Król Edward VII jako kuracyusz.
J e d e n  z n a jtę ż sz y c h  d yp lom atów  

n a  tron ie , w ie lk i r z e c z y w iśc ie  p o lity k  
i w ład ca , k ró l a n g ie lsk i, E d w a rd  V II ,  
oso b isto ść  ze  w szech  m iar sy m p a ty ­
czn a , upodobał sob ie  u rocze  m ie jsc e  
k ą p ie lo w e  w C zech ach , M aryenbad ,

Według fotografi A. Drankowa w Petersburgu. 
E cha zam ach u  na S to ły p in a : Willa prezydenta gabinetu rosyjskiego Stołypina na wyspie Aptekarskiej w Petersburgu, w kilka 

godzin po wybuchu bomby, rzuconej przez rewolucyonistów wewnątrz willi, w pokoju przyległym sali przyjęć.
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s ie n ie  z iem i, k tó r e  przed k ilk u  dn iam i n a w ied z iło  
p o łu d n iow o  za ch o d n ie  w y b rzeże  A m eryk i, k tó re  z a ­
m ien iło  w  p erzy n ę  k ilk a n a śc ie  k w itn ą c y c h  m iast, 
a ty s ią c e  is tn ie ń  lu d zk ich  p ogrzeb a ło  w  ru in ach  
zw a lo n y ch  dom ostw , rzu c iło  ta k że  w  g łąb  O cean u  
tę  m ałą , o sn u tą  p o ezy ą  w y se p k ę  R ob in zon a . W e ­
d łu g  n a d e sz ły c h  z Y a lp a ra iso  w ia d o m o śc i z e  w sp a ­
n ia łe j te j w y sep k i n ie  p ozosta ło  an i śladu . W  m iej­
scu , gd z ie  je s z c z e  do n ied a w n a  n a tu ra  ro z ta cza ła  
c a ły  sw ój p rzep ych , g d z ie  g ó ry  i d o lin y  ja ś n ia ły  
w  p rzep y szn ej w sp a n ia ło śc i w ie c z n ie  z ie lo n y c h  la ­
sów , g d z ie  z pośród  b u k ietó w  cza ro w n eg o  k w ie c ia  
tr y s k a ły  k r y sz ta ln e  źród ła , d z is ia j z szum em  i h u ­
k iem  p rzew a la ją  s ię  fa le  O cean u , k tóry  ja k b y  n a  
iro n ię  n azw an o  S p okojnym . N ie  p o zo sta ło  po tej 
w y se p c e  an i ślad u  n a w et, w sz y s tk o  p och łon ą ł w ie ­
czn ie  g ło d n y  O cean .

W y sp a  R  ib in zon a , k tórej o g ó ln y  w id ok  p o d a ­
jem y  n a  za łą czo n e j obok  r y c in ie , m ia ła  k sz ta łt  
tró jk ą ta  o p o d sta w ie , s ię g a ją c e j  b lizk o  13 m il, 
a w y so k o śc i 5 m il m orsk ich . W  trzech  k ie r u n ­
k ach  ro z c ią g a ły  s ię  n a  n iej g ó ry , s ię g a ją c e  do 
1 0 0 O m etrów  w y so k o śc i. P o w s ta ła  on a  k ie d y ś  
w sk u tek  w yb u ch u  w u lk an u , a z n ik ła , ja k  z w y k le  
z n ik a ją  w y se p k i teg o  typu , p od czas tr z ę s ie n ia  z ie-

„M ateczka".
Powieść współczesna na tle zdarzeń prawdziwych.

N a p isa ł B r o n is ła w  M azow ieck i.
22 (Ci?g dalszy).

W  sa li s to ło w ej w e  d w orze  o g ień  s tr z e la  n a  
sta r o św ie c k im  k om inku.

C ześ ze  Z d zisiem  s ied zą  za  sto łem , p iją c  m lek o  
g o rą ce . C h w ilam i k łó cą  s ię  ch ło p cy  o co ś m ięd zy  
sob ą  —  z w y c z a jn ie  ja k  d z iec i.

W te d y  god zi b raci sta ra  T ek lu n ia , ro zsą d za ją c  
spór g ro źn y  z a w sz e  w  ta k i sposób , iż  a lbo obu  
ch łop com  p rzy zn a je  s łu szn o ść , a lbo te ż  n ie  przy­
zn a je  żad nem u , co za w sze  m a sk u tek  jed n a k i: z g o ­
dę ch w ilow ą .

D ziec io m  p rzy k rzy  się . W ię c  p o czc iw a  T e k lu ­
n ia  coraz  to now e w y m y śla  ro zry w k i, a  k ied y  jej

f sam ej w  obecn em  p rzy g n ęb ien iu  brak ju ż  dow cipu  
i n o w y ch  p om ysłów , b rak  n a w e t och oty  do zaba^ 
w y  ch o c ia żb y  z u k och an em i d z iećm i — rad zi c h ło ­
p iętom  p ó jść  sp ać, w ieczó r  b ow iem  coraz p ó źn ie j­
szy , a o p ow rocie  o jca  do dom u n iem a  co ju ż  m y ­
ś leć .

A n i Z d ziś  an i C ześ n ie  ch cą  je s z c z e  k ła ś ć  się , 
m im o, że  s ię  im k le ją  b łę k itn e  o czę ta . A le  T e k lu ­
n ia  p rzy rzek a , że  im  do snu  d aw n ym  zw y cza jem  
ś lic z n ą  za śp iew a  p io sen k ę  lub  cu d n ą  op ow ie  b a ­
jeczk ę ... W ię c  s ię  ch łop cy  p o zw a la ją  w y p ro w a d zić  
z sa li sto ło w ej i  z a c z y n a ją  rozb ierać  w  sw oim  p o ­
k o ju , k a żd y  przed  sw o jem  łó żec zk iem .

I  tu taj o g ień  p a li s ię  ja sn y m  p łom ien iem  n a  
kom in k u , co ch w ila  g ło w ie n k a  s tr z e la  z h a ła sem , 
a w  c z e lu ś c ia c h  p ie c a  h u czy  —  ja k o  te n  w ich er  
w y ją c y  w  k o ło  dw oru w  sw o ic li h a rca ch  ze  śn ie -  
ży cą .

U ło ż y ły  s ię  w r e sz c ie  d z iec i n a  p o sła n ia ch . A li­
śc i sp a ć  n ie  będą , dop ók i im  s ta r a  k lu c z n ic a  p rzy ­
rz e c z e n ia  n ie  sp e łn i. C ześ upom ina s ię  o p io sen k ę , 
k tó rą  mu za zw y cza j śp ie w a ła  do sn u  T ek lu n ia , 
k ied y  je s z c z e  b y ł m n ie jszy  i z a sy p ia ł w  k o ły sce ... 
Z d ziś  zn ow u  n ie  ch ce  śp iew k i, in o  p rosi o b a je ­
czk ę , ta k ą  ła d n ą  b a jeczk ę , w  k tórej b y ły  różn e  
rzeczy , a le  z k tórej zap om n ia ł już w szy stk o .

—  W ię c  ty  n ie  c h cesz  b a jeczk i, a  ty  śp iew k i  
n ie  ch cesz ... d obrze, d z iec i, a n i te g o  n ie  b ęd zie , 
an i ta m teg o , ty lk o  coś n ow ego , a le  m u sic ie  zaraz  
g r z e c z n ie  z a sn ą ć , ja k  b a b c ia  sk o ń czy ... N o, s łu ­
ch a jc ie  c ich u tk o ...

S ia d a  T e k lu n ia  w  g łęb ok im  fo te lu  w  p ob liżu  
k om in k a, p r zy c ie m n iw szy  lam p ę n a  sto lik u  — i p o ­
w o li d z iec io m  op ow iad a  w  ta k t  zeg a ra  g ło śn o  ty ­
k a ją c e g o  w  rogu  p okoju  n a  kom od zie  pod z w ie r ­
ciad łem .

A  ch ło p cy  w słu ch a n i w  m u zyk ę  s łó w  s ta ru szk i, 
z k tó r y c h  m ało  co m ogą  zro zu m ieć  —  za sy p ia ją  
p o w o li b ezw ied n ie ...

K lu c z n ic a  m iarow o c ią g n ie  sw e  op ow iad an ie:
„L ubo je s z c z e  ćm a w  k r ą g  ch a ty , p o sz li s ta ­

rzy n a  R o ra ty ; d ro b ia zg  o s ta ł s ię  je d y n ie  p od le  
o g n ia  n a  k om in ie .

S tr z e la j, ogn iu , n ib y  z b ata !
N ie c h  s ię  w  b la sk a ch  sk ą p ie  ch a ta , k ie d y  so ­

b ie  p o sz li s ta rzy , p a trzeć  w  sied em  ja s n y c h  św iec ... 
N iech  s ię  w  dom u d z iec iom  m arzy , k ęd y  z ło tem  
gore  p iec, b aśń  cza ro w n a  ja k a ś  cu dna, tę c z y  s z c z ę ­
śc ia  w iz y a  z łu d n a ...

mi. B r z e g i jej sk a lis te , p e łn e  cy p ló w  i raf, n ie  p o ­
z w a la ły  zb liża ć  s ię  ku  nim  w ięk szy m  okrętom . 
N a w e t łó d k ą  tru dno s ię  by ło  d o sta ć  do b rzegu , 
g d y ż  fa le  ro zb ija ły  s ię  o n a d b rzeżn e  sk a ły  z ta k ą  
s iłą , ja k b y  tam  za w sze  sz a la ła  burza.

W y se p k ę  tę  za c z ę ła  je s z c z e  w  X V I  w iek u  k o ­
lo n iz o w a ć  H iszp a n ia , a le  z n iew ia d o m y ch  p rzy ­
czy n  w k ró tce  k o lo n iz a c y i za p rzesta ła . W  p rześli-  
czn em  tem  u stron iu  ż y ły  je n o  c a łe  grom ad y  kóz, 
k tóre , p rzy w iez io n e  przez  o d k ryw ców , w k ró tce  s ię  
o grom n ie  rozm n oży ły . W  17 i 18 w iek u  ży ło  n a  
tej w y se p c e  k ilk u n a stu  lud zi, po w ięk sze j c z ę śc i  
ro zb itk ó w  ok ręto w y ch . N ajb ard zie j zn an ym  z n ich  
je s t  a n g ie lsk i s tern ik  A le k sa n d e r  S e lk irk , k tóry  
g n a n y  po p rostu  żąd zą  w rażeń  i p rzygód , dobro­
w o ln ie  p rzeb y w a ł n a  tej w y sp ie  p rzez cz tery  la ta  
i c z tery  m ies ią ce , m ie szk a ją c  w  g ro c ie , zw an ej  
p óźn iej ja s k in ią  R ob in son a . C od zien n ie  w y ch o d z ił  
on n a  s z c z y t  góry , szu k a ją c  oczym a ż a g li  o k r ę to ­
w y ch  n a  bezm iern ej to n i O cean u , aż w r e sz c ie  
w  roku  1 7 0 9  ja k iś  s ta te k  a n g ie ls k i u w o ln ił go  
z n iew o li. P r z y g o d y  jeg o , sp isa n e  w  d z ien n ik u  o- 
k rętow ym  p rzez  je g o  o sw o b o d z ic ie la , k a p ita n a  
R o g ersa , p óźn iej o g ło szo n e  druk iem , b y ły  zap ew n e  
p ierw szą  p obudką d la  D e fo eg o , k tóry  w  roku  1719

S trze la j, ogn iu , n ib y  z b icza !
J u ż  tu  sob ie  gosp od arzy  d z iw n a  w ró żk a  ta je ­

m nicza ...
W ię c  s ię  d zieciom  w  c h a c ie  m arzy  b a jeczn eg o  

k r ó le w ic z a  cza ro d z ie jsk i zam ek-d w ór...
S zczero z ło ty  jeg o  mur, s ied em  o k ien  św ia tłem  

płon ie...
A  k ró lew icz  sam  w  k oron ie  n a  b ie s ia d ę  sp r a ­

sza  g o śc i do c iek ą cy c h  m iodem  kruż, g d z ie  z s ło ­
n iow ej s to ją  k o śc i s to ły  p e łn e  ra jsk ich  gru sz ...

A  z m oźd zierzy  cze la d ź  w ali!
S reb rn y  d ach  i sied em  w ież  z p ere ł m orsk ich  

i kora li...
W różk o  z b ajk i, śp ie sz  się , śp iesz!
Z sied m iu  o k ien  b ucha żar...
S trze la j og n iu  n ib y  z b icza , pók i c iem n o ść  t a ­

jem n icza ... R y ch ło  d z ień  —  i p ry śn ie  czar!
N iech  s ię  d ziec iom  b a jk a  m arzy, p ók i w  b la ­

sk ach  p ło n ie  p ie c . . k ied y  z dom u p o sz li sta rzy  p a­
trzeć  w sied em  ra n n y ch  ś w ie c u...

U m ilk ła  k lu czn ica .
Obaj ch ło p cy  ju ż  sp a li, zan im  sk o ń c z y ła  s t a ­

ru szk a . C isza  w ie lk a  z a le g ła  pokój, ty lk o  p r y sk a ­
n iem  is k ie r  n a  k om in k u  p rzery w a n a  n iek ied y .

Z r e sz tą  d w ór c a ły  p o g rą żo n y  b y ł w  sp ok oju  
w ieczo rn y m , bo i cze la d ź  ju ż  s ię  do sn u  p o k ła d a ­
ła , a  ten  i ów  rob oty  n ie  d o k o ń czy w szy , d rzem ał 
ju ż  n ad  nią... T a k a  se n n o ść  d z iw n a  z a c z y n a ła  p a ­
n o w a n ie  sw o je  w  c iep ły m  dom u, w o k ó ł śn ieg iem  
zaw ian ym .

T oż  i g ło w a  T ek lu n i w  fo te lu  przy  ogn iu  z a ­
c z ę ła  ch w ia ć  s ię , p rzyczem  p o w iek i coraz bard ziej  
za p a d a ły  n a  zn u żon e  oczy .

G dy w tem  d rzw i sk r z y p n ę ły  z ło w ró żb n ie , aż  
s ię  o ck n ę ła  z n ie n a c k a  k lu czn ica ,

W  progu  s ta n ą ł c z ło w ie k  b ia ły  ja k  w idm o, c a ­
ły  zaśn ieżo n y ...

P rze ta r ła  oczy  T ek lu n ia , z e r w a ła  s ię  z fo te la  
i  p od rep ta ła  p rzez  pokój c ich u tk o  ku n iem u, p a l­
cem  n a k a zu ją c  mu sp okój ze  w zg lęd u  n a  śp ią ce  
d zieci.

C ofnął s ię  z p rogu  c z ło w ie k  śn ieg iem  o b lep io ­
n y . W y sz ła  za  nim  k lu czn ica  n a  k u ry ta rz  i w  tw a rz  
mu sp o jrza ła  u w ażn ie .

P o z n a ła  teg o  ro słeg o , ja k  sosn a , parobka.
—  T y  od C h ocim skicii... N ie sz c z ę ś c ie  jak ie ... 

co... m ów ...
—  W a sz a  pan i d z ied z iczk a  um iera... mój p an  

m n ie p r z y s ła li konno... żeb y  pani k lu czn ica  k a za ła  
w  te  p ęd y  z a p rzęg a ć  i p rzy jeżd ża ła  do n as, coby  
i le  n ie  za  późno...

T e k lu n ia  om al że  s ię  n a  g ło s  n ie  ro zp łak a ła , 
u s ły sz a w sz y  w iad om ość  n ie sp o d z iew a n ą  od k o n n e­
go  p o sła ń ca , a le  w  p orę zd o ła ła  nad  sob ą  zap an o­
w ać, b y le  d z ie c i n ie  rozbu dzić .

Od progu w ró c iła  po c ich u  do ich  pokoju , z g a ­
s i ła  p rzy ćm io n ą  lam pę, potem  p op raw iła  k n o tek  
w  o liw n ej am p li k o lorow ej p rzed  obrazem  M atk i 
B o sk ie j , przed  jed n em  i d ru g iem  łó żk iem  z a tr z y ­
m ała  się , b y  sp raw d zić , c zy  ch ło p cy  dobrze ok ryci, 
poczem  w e stc h n ą w sz y , sz e p n ę ła  do s ieb ie , sp o g lą ­
d a ją c  n a  odchodnem  n a  śp ią ce  d z iec i:

—  B ied n e  w y  s iero tk i... a n i to  o j c a , an i 
m atki...

N ie  m in ęło  an i pół g o d z in y , a ju ż  k lu czn ica , 
ca ła  zam atu lon a  p rzed  m rozem  i śn ieg iem , ś p ie ­
s z y ła  sa n ia m i d w orsk im i w  s tro n ę  fo lw a rk u  C ho­
c im sk ich , k tó ry ch  p arob ek  b ie g ł k on n o  przodem  
w śród  c iem n o śc i n ocn ych .

u k o ń czy ł b y ł zn a n ą  w szy stk im  p o w ieść  „ R o b in - 
zon  K r u z o e “. T o, co p rzeży ł S e lk irk , z b ieg iem  
cza su  z la ło  s ię  p ow oli z tem , co o d m alow a ła  b u j­
n a  fa n ta z y a  D e fo e g o , tak , że  o s ta te c z n ie  ja s k in ię ,  
w  k tórej m ie szk a ł S e lk irk , n a zw a n o  ja s k in ią  R o­
b in zon a , a  p óźn iej n a w e t w y sp ę  c a łą  n azw an o  
w y sp ą  R ob in zon a .

H iszp a n ia , pod k tórej zw ie r z c h n ic tw e m  z n a j­
d ow a ła  s ię  w y sp a  R o b in zo n a  od n a jd a w n ie jsz y c h  
czasów , m ało n a  n ią  je d n a k ż e  zw ra ca ła  u w a g i i 
dopiero w  18 w iek u  zb u d o w a ła  tam  tw ierd zę , a  
p rzy  n iej w ię z ie n ie  d la  zb rod n iarzy . U s ta w ic z n e  
b u n ty , ja k ie  w y b u ch a ły  w  tem  w ię z ie n iu , o k ro p n o ­
śc i, ja k ie  s ię  tam  ro zg ry w a ły , sp o w o d o w a ły , że  
w y sp ę  tę  u w ażan o  ja k b y  za  w y k lę tą , ta k , ż e  m i­
mo cza ru ją ce j p rzyrod y  i ż y z n o śc i do o s ta tn ic h  
cza só w  p o zo sta ła  p ra w ie  n ieza m iesz k a n ą . N ie lic z n i  
m ie sz k a ń c y  o p ow iad a li sob ie  p rzera ża ją ce  h is to r y ę  
i le g e n d y  o tem  ra jsk iem  za k ą tk u  i sam i ż y l i  w  
stra ch u  u sta w iczn y m . A  p rzec ie  b y ła  to  w y sep k a , 
k tóra  oczom  p od różn ik a  p rz e d sta w ia ła  s ię  ja k o  
k ra in a  z b ajk i, p e łn a  czaru  i p rzep ych u . M ały  ten  
św ia tek , ze  w sz y s tk ie m i sw o jem i cudam i, p rzed  
k ilk u  d n iam i z a to n ą ł w  g łę b ia c h  O cean u .

W io z ła  z sob ą  T e k lu n ia  w ła sn ą  a p te c z k ę  d o ­
m ow ych  środ k ów  w y p ró b o w a n y ch  i n ieza w o d n y ch . 
P o k ła d a ła  w  n ich  n ieco  n ad z ie i, a le  m im o to  b li­
sk ą  b y ła  ro zp a czy  p rzez  ca łą  d rogę, i le  razy  ty lk o  
za s ta n o w iła  s ię  n ad  sm utnym  stan em  b ied n ej pan i 
E d w a rd o w ej.

P o s ła n ie c  b ow iem  ju ż  je j o p o w ied z ia ł m n iej- 
w ię c e j , ja k ie  to  p rzy g o d y  sp o tk a ły  d z ied z iczk ę , 
o k tórej T e k la  d o ty c h c z a s  n ie  p rzy p u szcza ła  n ic  
in n eg o  n ad  to, że  w p ro st ze  dw oru  je s z c z e  przed  
p aru  d n iam i z a je c h a ła  do C h ocim sk ich  w ieczorem , 
a n ie  w ie d z ia ła  zra zu  o p orw an iu  je j p rzez  w y ­
s ła ń c a  F e lic y i ,  W o sin k a , k tó ry  ją  w y w ió z ł n a  fo l­
w ark  do k s ię d z a  J a n a , a ju ż  tem  m niej o je j p o­
d róży  stam tąd  zn ow u  po n o cy  do C hocim sk ich  
z pom ocą M oszka, F e l ic y i  i W o sin k a .

J e s z c z e  n ie  b y ło  p ó łn ocy , g d y  sta rą  k lu c z n ic ę  
w p ro w a d z iła  p an i C h ocim ska do pokoju  ch orej.

D z ie d z ic z k a  w y g lą d a ła  n a  p o śc ie li ja k  m artw a , 
zd a w a ło  s ię , że  la d a  ch w ila  o s ta tn ie  ju ż  w y d a  
tc h n ien ie . L e ż a ła  n iep rzy to m n a  i n ie  p o zn a ła  T e ­
k lu n i, k tóra  ze  łzam i w  o cza ch  p rzy stą p iła  do łó ż ­
k a , żeb y  je s z c z e  sp rób ow ać sw o ich  lek ó w .

N ik t ok a  n ie  zm ru ży ł do rana.
P a n  C h ocim sk i op o w ied z ia ł k lu c z n ic y , w  jak im  

s ta n ie  zn a la z ł p a n ią  E d w a rd o w ą  w  śn ie g u , porzu­
con ą  p rzez  W o sin k a .

D op iero  ok oło  p o łu d n ia  p o lep szy ło  s ię  chorej 
do teg o  stop n ia , ż e  w e  w sz y s tk ic h  w s tą p iła  n a ­
d zieja , iż  p rzec ież  da s ię  m oże u trzy m a ć  ją  przy  
życ iu . D z ie d z ic z k a  p ozn a ła  k lu c z n ic ę  i s ła b y m  g ło ­
sem  sp y ta ła  o d z iec i.

M oszko w y sk o c z y w sz y  ok n em  z p ło n ą c e g o  d o ­
mu —  p rzep ad ł od razu , n i to  k a m ień  w  w o d ę . 
D a rem n ie  o g lą d a ła  s ię  za  nim  F e lic y a . N ie  b y ło  
g o  n ig d z ie .

A  n a  m ie jscu  p ożaru  z g ie łk  zro b ił s ię  ty m c z a ­
sem  w ie lk i. G a rs tk a  s łu żb y  fo lw a r c z n e j ry k iem  
b y d ła  rozb udzon a, w y b ie g ła  z obory i d a lsz y c h  z a ­
b u d ow ań  gosp o d a rsk ich . P o tr a c ili  n araz  w sz y sc y  
g ło w y  n a  w id o k  ogn ia .

N ik t  n ie  śp ie sz y ł ra to w a ć ,
D op iero  furm an , k tó ry  ze  dw oru  p r z y w ió z ł s io ­

s tr ę  F e l ic y ę  te j n ocy , ją ł n a  g w a łt  w y p ro w a d za ć  
n a  p o le  k o n ie  i k ro w y . A  c z a s  b y ł n a  to  o s ta tn i, 
bo n a g le  d ach  obory s ta n ą ł ta k ż e  w  ogn iu , p o ­
czem  zaraz  i s to d o ła  n a jb liż sz a  za m ien iła  s ię  w  
słup  p ło m ien isty .

W ich er  sz a la ł b ez  u sta n k u , o g ień  z a ś  p o d ło ­
żon y  ze  w szech  stron , ob ejm ow ał ży w o  c a ły  f o l ­
w ark , że  n ie  sposób  b y ło  p rzy stą p ić  b liże j do po­
żaru . O ratu n k u  ted y  n ie  m ogło  b y ć  m ow y, tem  
m niej, i le  że  lu d z i do te g o  zd o ln y ch  ja k o -ta k o  
zn a jd ow a ło  s ię  n a  m ie jscu  le d w ie  k ilk oro , a  c i  
w ła śn ie  ze  strach u  z d ę b ie li, r ę c e  za ła m a li i d a le j­
że  ro zp a cza ć  a  b ia d a ć  b ezra d n ie .

P rzez  ten  cza s  k s ią d z  J a n , ja k  z p och od n ią  
w  ręce , s ta ł w  ogrod zie  n a  boku  i n ie  w y p u sz c z a ­
ją c  p łon ącej g ło w n i z d łon i, p rzy p a try w a ł s ię  po­
żod ze z u śm iech em  iro n ii n a  u stach .

W tem  z o c z y ła  go  s io s tr a  F e lic y a  i n a ty ch m ia st  
p o d b ieg ła  k u  n iem u .

W a r y a t sp o s tr z e g ł je j ru ch  i sk o k iem  n ie s p o ­
d z iew a n y m  w y p a d łszy  z za  p łotu , m iał ju ż  rzu c ić  s ię  
n a  n ią .

(Ciąg dalszy nastąpi).



go „NOW. IL L T’S T R O W A N E“

Zamordowany przez agitatorów.
(Do illustracyi na str. 3).

A n arch ia , k tóra  pow oli do ru in y  doprow adza  
W a rsza w ę , p rzen io sła  s ię  ju ż  i n a  w sie . Sp ok ojn i 
d o ty ch cza s ch łopi, id ąc  za  przykładem  m iast, za ­
c zę li rów n ież  ch w y ta ć  s ię  terroru , n ie  szczęd zą c  
p rzytem  kul b row n in gow ych , k tóre w  K ró lestw ie  
w e sz ły  p raw ie w  m odę. O fiarą rozruchów  ro ln ych , 
w y w o ła n y ch  p rzez n iecn y ch  ag ita torów , p ad ł on eg-  
daj m łody, bo 2 0  le tn i za led w ie  p ra k ty k a n t g o ­
sp od arczy , R om an K olitow sk i.

W  W ilk o w ej W o li, w  p ow iec ie  b łońsk im , w y ­
b u ch ł onegdaj stre jk  rolny. K o lito w sk i, p ragn ąc  
zap ob iedz szerzen iu  s ię  strejk u , w y jech a ł w  p ole  
n a  sp o tk a n ie  ag ita torów  s tr e jk o w y c h , k tó ry ch  
c h c ia ł n a k ło n ić  do za n iech a n ia  a g ita cy i. W  odpo­
w ied zi n a  to a g ita to rzy  dali k ilk a  strza łó w  do m ło­
d z ień ca  i p o łoży li go  trupem  n a  m iejscu

Sp. R om an K o lito w sk i, k tó reg o  p o rtret za m ie ­
szczam y obok, lic zy ł, jak  w sp o m n ie liśm y  w y że j la t  
za led w ie  2 0  i z ca łą  s iłą  m łod ości rw a ł s ię  do ż y ­
cia . B y ł synem  w ła śc ic ie la  m ają tk u  z iem sk ieg o  R u ­
m in w  p o w iec ie  hom ińsk im . P o  u k o ń czen iu  g im n a­
zyum  w K aliszu , p o św ięc ił s ię  p racy  n a  roli i ja ­
ko p ra k ty k a n t agron om iczn y  p rzeb y w a ł w  W ilk o ­
w ej W o li. Z łow roga  k u la  brow niD ga, z ręk i rozju ­
szo n y ch  ag ita to ró w , p rz e c ię ła  to  m łode, p e łn e  g ó r ­
n ych  n ad z ie i ż y c ie , za d a ją c  m a tce  tr a g ic z n ie  zm ar­
łe g o  m łod zień ca  n iep o w eto w a n y  cios.

D ziw n ym  zb ieg iem  o k o liczn o śc i zam ord ow an y  
śp. K o lito w sk i b y ł b lisk im  k rew n ym  śp. S ta n is ła ­
w a  M o ra w sk ieg o , k tó ry  p ad ł teg o  sam ego  d n ia  od  
sa lw y  k arab in ow ej n a  u licy  Ś w ię to k r z y sk ie j , ja k o  
n ie w in n a  ofiara u lic y . Z w łok i n ie s z c z ę ś liw e g o  m ło ­
d z ień ca  sp row ad zon o  do W a rsza w y , a p ogrzeb y  
w u ja  i s io s tr z e ń c a  od b y ły  s ię  ró w n o cześn ie .

Echa zamachu na Stołypina.
(Do illustracyi na str. 18).

D o  d z iś  d n ia  je s z c z e  n ie  p rze sta ją  n a  s z p a l­
ta ch  p ra sy  ro sy jsk ie j i za g ra n icz n e j ro zb rzm iew ać  
ech a  zam ach u  n a  p rem iera  g a b in etu  ro sy jsk ie g o .

W e d łu g  p rzek o n a n ia  m in is te r s tw a  sp raw  w e ­
w n ętrzn y ch , zam ach  na S to ły p in a , ja k  d on osi j e ­
dno z p ism  p etersb u rsk ich , d ok on an y  zo sta ł p rzez  
lo tn y  od d zia ł b ojow y so cy a lis tó w -rew o lu cy o n is tó w . 
B y ł on o c z y w iśc ie  u p la n o w a n y  od d aw n a. Od p e­
w n eg o  cza su  w  p ob liżu  w ill i  p rem iera  s ta le , m niej 
w ię c e j w  ty c h  g o d z in a ch , w  k tó ry ch  S to ły p in  p o­
w ra ca ł do dom u, a lb o  też  w y ch o d z ił do sw o ich  z a ­
ję ć , p rze jeżd ża ł co d z ien n ie  sam ochód. O ch rona p ry ­
w a tn a  m in istra  d op atrzy ła  s ię  w  tem  ja k ic h ś  k n o ­
w ań , tem b a rd z ie j, że  ow e sam och od y , k o ło  w ill i  
k rą żą ce , zw r ó c iły  u w a g ę  sam ego  p rezesa  m in istrów . 
P o leco n o  p o licy i z a trzy m y w a ć  k ażd y  p rze je ż d ż a ją ­
cy  sam ochód , a  w  ra z ie  n ieu s łu ch a n ia  rozk azu  
strze la ć . T y m cza sem  n a  d zień  przed  zam ach em  sa ­
m ochód ju ż  w ięce j s ię  n ie  p ok aza ł, n a to m ia st o g o ­
d z in ie  3 po południu , w  dniu  p rzy jęć , za jech a ło  
lan d o  k ry te , zap rzężo n e  w  p arę  k on i, a  w  n iem  —  
p rzy jech a li r ew o lu cy o n iśc i, zd ecy d o w a n i dok on ać  
zam achu . P od ob n o  sk ło n iła  ich  do teg o  w iad om ość, 
że  w  d z ień  ten  w ła śn ie  m iało  s ię  n  S to ły p in a  od­
b y ć  p o sied zen ie  „ Izb y  g w ia ź d z is te ju, w  którem  
m ie li w z ią ć  u d zia ł n a jw y b itn ie js i te j Izb y  cz ło n ­
k o w ie , m ięd zy  n im i P o b ied o n o scew  i T rep ów .

K to jed n a k  w y k o n a ł za m a ch ?  J a k ie  s tr o n n i­
c tw o  ob m y śliło  go  w  n a jd ro b n ie jszy ch  sz c z e g ó ­
ła ch  ? —  to p o zo sta je  n a d a l n iero zw ią z a n ą  z a g a d ­
ką. C en tra ln y  k o m itet p a rty i so cy a ln o  r e w o lu c y j­
n ej o g ła sz a  z c a łą  s ta n o w czo śc ią , że  on a  n ie  b ra ła  
u d zia łu  w  tym  zam achu. U c z e s tn ic y  sp isk u , zd a je  
się , z g in ę li i ta jem n icę  za b ra li ze  sob ą  do grobu .

W y sp a  A p tek a rsk a , n a  k tórej zn a jd u je  s ię  w i l ­
la  S to ły p in a , n a leży  do szereg u  p rzep ięk n y ch  w y ­
sep ek , ro zrzu co n y ch  n a  N e w ie . N a zw a  je j p o ch o ­
dzi od z n a jd u ją ceg o  s ię  n a  n ie j ogrodu  b o ta n i­
czn eg o , za ło żo n eg o  przez  P io tr a  W ie lk ie g o  d la  h o­
dow li z ió ł a p tek a rsk ich . O d leg ła  je s t  m niej w ięce j
0 pół g o d z in y  d rogi od środ k a  m iasta . W illa  p re­
z e sa  m in istrów  o to czo n a  je s t  w y so k im  m urem
1 fron tem  zw ró co n a  ku  w yb rzeżom  N ew y . D o sta ć  
s ię  m ożna do n iej lek k im i p arow cam i po N e w ie  
lub  p rzez  m ost T ro ick i.

Z a łą czo n a  obok il lu s tr a c y a , w y k o n a n a  w e d łu g  
fo to g ra ficzn eg o  zd ję c ia  O D ra n k o w a  w  P e te r sb u r ­
gu , p rzed sta w ia  w id ok  w ill i  S to ły p in a  w  k ilk a  g o ­
dzin  po zam achu . P rzed n ia  śc ia n a  je s t  zu p e łn ie  
w  c z ę śc i środ k ow ej w y w a lo n a , co św ia d c z y  o n ie ­
zw y k łe j s i le  w yb u ch u . O k n a  p ra w ie  w sz y s tk ie  p o ­
gru ch otan e . P a tr z ą c  n a  te n  obraz sp u sto szen ia , n ie  
m ożna s ię  d z iw ić , ż e  ty le  ofiar z g in ę ło  od bom by, 
rzu con ej w  jej w n ętrzu . M ożna so b ie  bow iem  po

tym  zew n ętrzn ym  w y g lą d z ie  u zm ysłow ić , ja k ie  z n i­
szczen ie  p o czy n ił w yb u ch  w e w n ętrzu  w ill i  i ja k a  
była  s iła  teg o  w ybuchu .

Zagadki do nagrody.
Ułożył A. Bocsoń, Bóbrka.

I.
O drugie trzecie często proces bywa 
Trzecie i  pierwsze Sybir przepływa.
Trzecie i czwarte imię męskiego rodzaju,
A calośó bohater znanego nam kraju.

II.
Pierwsza na wodzie widzieć się daje,
Druga pod igłą zwykle pozostaje,
Trzeciej do sportu znów się używa,
Wspak zaś nieznanem pojęciem bywa.
Złóż razem, a będzie calośó, która 
Jest wszystkim znaną z płodności pióra.

Łogogry f.
Cłożył M. Różański, Gorlice.

Ze zgłosek: a, a, a, au, chy, ci, cło, cy, da, do, dy, e, 
e, e, ei, fa, fi, fi, fir, ge, gna, go, i, i, icb, in, inn, jad,
jan, kie, ko, ko, ko, kra, kur, le, lem, lew, lin, lip, ma, mar,
me, ment, mi, mor, na, na, nasz, ne, nes, nia, nos, o, pi, pi, 
ra, re, ro, ru, ry, sa, se, sen, sia, so, sze, sta, sta, sta, sto,
te, te, tes, tni, to, ty, u, usz, wa, we, wei, wicz, wicz, wid,
wiec, zon — ułożyć 30 wyrazów w ten sposób, aby litery 
początkowe, czytane z góry na dół, utworzyły tytuły c z t e ­
r e c h  powieści, zaś litery końcowe, w tym samym kierunku 
czytane, t r z e c h  powieści znakomitej naszej powieściopi­
sarki, Maryi Rodziewiczównej

Znaczenie wyrazów'. 1. Wyspa na morzu Egejskiem. 2. 
Brat Prometeusza, zwany ciężkomyślącym. 3. Miasto we 
Włoszech. 4. Miejsce urodzenia Goethego. 5 Krótkie, mi­
sterne wierszyki, w młodej poezyi będące w mod/.ie. 6. Dwa 
imiona męskie. 7. Filozof grecki. 8. Opłata od towarów spro­
wadzanych z zagranicy. 9. Roślina w ciepłych krajach 10. 
Dwa zaimki dzierżawcze. 11. 8łynny komedyopisarz grecki. 
12. Inaczej sklepienie niebios. 13. Bożek miłości. 14. Kwiat 
ogrodowy. 15. Słynny wódz ateński, który się odznaczył w 
wojnie korynckiej. 16. Powieściopisarz polski. 17. Ryba. 
18. Imię męskie. 19 Tytuł powieści Gawalewicza. 20. Słynny 
historyk polski z XVIII w. 21. Poemat Krasińskiego. 22. 
Imię żeńskie. 23. Słynny król żydowski. 24. Przystanek ko­
lejowy na Bukowinie. 25. Naczynie na kwiat. 26 Jedno z 
plemion, które zamieszkiwało Syryę. 27. Znakomity atleta 
współczesny. 28. Miasto w Stanach Zjednoczonych. 29. Rzeka 
w Tyrolu. 30. Miasto, zamieszkałe w starożytności przez 
osadników kartagińskich.

Z a g a d k a  g ło sk o w a .
Ułożył A. Pfeiffer, Przemyśl.

Kwadraty i kropki zastąpić literami w ten sposób, aby 
kwadraty początkowe, czytane z góry na dół, utworzyły na. 
zwisko znakomireg komedyopisarza polskiego, a końcowe, 
czytane z dołu do góry, tytuł jego najcelniejszej komedyi.

Znaczenie wyrazów : 1. Szyk bojowy u Greków. 2. Imię 
męskie. 3. Najmłodszy z trzech słynnych tragików greckich.
4. Uznawanie bóstwa. 5. Siynny rewolucyonista francuski. 
6 Gatunek zboża.

Dla ułatwienia rozwiązania podajemy obok zgłoski, z 
których powyższe wyrazy utworzyć należy: bert, bes, de,
des, eu, fa, ga, izm, kisz lan, or, pi, pier, re, ro, ro, ry.

Z a g a d k a .
Ułożył M. Różański, Gorlice.
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Kółka i gwiazdki zastąpić literami w ten sposób, aby 
gwiazdki, czytane z góry na dół, dały imię i nazwisko zna­
komitego rysownika polskiego, oraz tytuł jego wspaniałego 
obrazn.

Znaczenie w yrazów . 1. Jarzyna. 2 Komedyopisarz gre­
cki. 3. Sprzęt kuchenny. 4. Imię męskie. 5 Opera Verdi’ego, 
zaimek wskazujący. 6. Dwa imiona żeńskie. 7. Miasto w Ga­
licyi. 8. Imię męskie słowiańskie. 9. Dwie rzeki, jedna w 
Galicyi, druga na Węgrze b. 10 Autor „Klonowych lisci“. 11. 
Miasto i rzeka w Czechach. 12. Kwiat ogrodowy. 13. Mia­
sto forteczne w Rosyi.

Dla ułatwiania rozwiązania podaiemy obok zgłoski, z 
których powyższe wyrazy utworzyć należ* : a, ba, bo, brze, 
burg, ca, ci, chy, da, e, er, eu, fa, ga, ger, i, ka, ko, kra, 
Ja, le. lew, ła, na, ni, ni, nia, nos, ny, nyk, o, ów, pa, re, 
ren, sa, sław, sta, ste. stoi, styn, ta, ti, ża.

Kryptogram .
Ułożył M. Różański, Gorlice.
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Kółka i gwiazdki zastapić literami w ten sposób, aby 
gwiazdki, czytane w pionowym i poziomym kierunku, utwo­
rzyły i m i ę  i nazwisko znakomitego kompozytora i pieśniarza 
polskiego.

Znaczenie wyrazów-. 1. Spółgłoska. 2. Rzeka w Galicyi. 
3. Imię żeńskie zdrobniałe. 4. ? 5. Miasteczko w Galicyi. 6. 
Liczebnik. 7. Spółgłoska.

L o g o g r y f.
Ułożył M. Pfeiffer, Przemyśl.

Ze zgłosek: a, ab, al, ar, bno, bo, bry, cy, cy, des, dy, 
dya, dzi, e, en, eu, ga, ge, grzeb, ha, kio, la, lut, łu, man, 
me, mm, mlet, nał, ni, nie, nie. nu, or, pe, pi, ra, rek, ry, 
ry, se, so, ston, ta, te, tra, u, wiłł, za, zor — ułożyć 17 wy­
razów, których litery początkowe i końcowe, czytane z góry 
ua dół, utworzą określenie wypadku, który niedawno wstrzą­
snął Warszawą.

Znaczenie wyrazów: 1. Miasto w Chorwacyi. 2. Inaczej 
zupełnie, stanowczo. 3. Ciało niibieskie. 4. instrument mu­
zyczny. 5. Instrument muzyc/ny. 6. Bohater słynnej tragedyi 
Szekspira. 7. Utarta nazwa firmamentu. 8. Postać z „Alpu- 
hary“ Mickiewicza. 9. Imię żeńskie 10. Tragik grecki. 11. 
Poszukiwacze w morzu. 12. Podręcznik wiadomości ze wszyst­
kich dziedzin wiedzy, nauki i s/.tuki. 13. Książę polski, znany 
z przysłowia „Panie Kochanku". 14. Zbrojownia. 15. Miasto 
w Królestwie Polskiem. 16. Książę litewski. 17. Wyznawca 
religii rzymsko-kat. na Podlasiu.

Za dobre rozwiązanie wszystkich powyższych zagadek 
przeznacza redakcya jako nagrodę 2 funty k a rm elk ó w  
z cukierni A. Piaseckiego w Krakowie.

wwwwwwmwwwwwwwwww
Rozwiązanie zagadek z Nru 34.

S z a ra d y .
I. L e lew e l. — II. P ok ora .

L o g o g r y l.
Stolik, mydło, osa , lipa, łąka , ocet, E w a, magnat 

Eleonora, D elatyn, uczeń, szopa, Antoni, R /bitw a, Icek  
chnta, kosa, Oporio, Luuerua, is la m , rzepak, ucho, rzeka 
Łaba zwaliska, banan, ornat, oset, szerszeń, zadanie 
dworzec, wędliny.

K ry p to g ra m .
w, cis, seler, Wilanów, Mania, sól, w.

W ilanów .

Z a g a d k a .
Wskutek przeoczenia w drukarni, nie podano w łami­

główce liter, z których należało utworzyć kilka wyrazów. 
Wobec tego łamigłówki tei rozwiązać nie można. Przepra­
szając Czytelników za omyłkę, zaznaczamy, że łamigłówkę 
tę umieścimy w jednym z najbliższych numerów „Now. lllu- 
8trowanych" w całości. R ed ak cya .

Dobre rozwiązania nadesłali Pp: M. Pfeiffer Przemyśl, 
M. Arbesbauer Lwów, B. Raraułtowa Jeżów, Siła Nowiccy 
Lwów, Fr. Niepokój Krosno, M. Małaczyński Pikułowice, 
M. Świtlikowa Rzeszów, M. Opolska Czarny Dunajec, A. St. 
Bassara Niwiska, K. Jurkiewicz Tłumacz, D. Pogłodowski 
Sudkowice. W. Dziewiński Kraków, H Leligdowiez Fraga. 
K. Jasiński Kraków, J. Gmnulińska Bóbrka, Al. Bocsoń 
Bóbrka, St. Daszkiewicz Dębica, E. Bogdalska Koropuż, 
J. Ramoszyńska Borysław, M. Cetera Dubiecko, H. Mokrzy­
cka Drohobycz, H. Uirycii Malin, J. Haładej Górki, S. Sma- 
rzyństii Kołomyja, Ab ineut z Dłngoszyna, Z. Bogdański Mi­
ko, Dr. St. Waruiski Turka, Fr. Angielczykowski Lubaczów-

Nagrodę za dobre rozwiązanie otrzymał p. S. Smft* 
rzy ń sk i w  K ołom yi. Prosimy o nadesłanie 72 halerzy na 
koszta przesyłki.

NADESŁANE.

2  STUDENTÓW
PRZYJMĘ NA MIESZKANIE
WRAZ Z CAŁEM UTRZYMANIEM

OPIEKA RODZICIELSKA, 
FO RTEPIAN W DOMU.

Bliższych wiadomości zasięgnąć można przy 
ulicy Stachów ski ego 1. 24, I p. (oficyny) 

w  K R A K O W IE .


